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1 wrzesień 1939. świt. Z powietrza, lądu I morza nadała hitlerow­
skich armii runęła przez granice na osamotnioną Polskę. Rozpoczęła
się tragedia milionów Polaków...
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... Pozostały ruiny i zgliszcza. Ciała poległych w obronie Ojczyzny -

tych w mundurach i bez mundurów - świadczyły już o morderczych
metodach prowadzenia wojny przez armię spod znaku swastyki...

... Masowe
rozstrzeliwa­

nia. Terror o-

kupanta.
Germańscy

„nadludzie”:
wojsko, żan­
darmeria, SS,
Gestapo -

tak dokumen­
tują swoją
„wyższość"..

... Z zimną
krwią wiesza­
no „podlu-

dzi". Sadyzm
oprawców

podpierał roz'
kaz Hitlera: —

wyniszczyć ca­
ły naród pol­
ski, stworzyć
nową kastę

niewolników

Europie...w

NA BRON
(fragment)

Kiedy przyjdą podpalić dom,
ten, w którym mieszkasz —

Polskę,
kiedy rzucą przed siebie grom,
kiedy runą żelaznym wojskiem
i pod drzwiami staną, i nocą
kolbami w drzwi załomocą —

ty, ze snu podnosząc skroń,
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!

Są w ojczyźnie rachunki
krzywd,

obca dłoń ich też nie
przekreśli,

ale krwi nie odmówi nikt:
wysączymy ją z piersi i z

pieśni.
Cóż, że nieraz smakował

gorzko
na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad

Polską —

kula w łeb!

KWIECIEŃ 1939

STRASZLIWE

SKARŻENIE: OŚWIĘ­
CIM. OBOZY ŻAGLA- “

DY. PONAD 6 MLN

OFIAR BRUNATNE­
GO FASZYZMU...

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

yW
st

Kra kowska
DZfSfEJSZl ILUER „GAZETi“
POŚWIĘCAMY TYM WSZYSTKIM

KTÓRZY WALCZYLI,

GINĘLI I ZWYCIĘŻALI FASZYZM

*

♦♦
(Fragmenty wier­
sza „Mazowsze”)
Jeszcze tu wczoraj
słyszałem trzask:
salwa, jak poklask
wielkiej dłoni.

Był las. Pochłonął
znowu las
kaski wysokie, kości
i konie.

I byłeś wolny,
grobie pokoleń.
Las się zabliźnił
1 piach przywalił.
Pługi szły, drogi
w wielkim mozole,
zapominały.

A potem w kraju
runęło niebo.

Tłumy obdarte
z serca i z ciała,
l dymił ogniem
każdy kęs Chleba,
l śmierć się stała.

Plasku, pamiętasz?
Krew czarna

w supły
związana — ciekła
u? wielkie mogiły,
jak złe gałęzie wiły
się trupy
dzieci — i batów

skręcone żyły.
Piasku, to tobie

szeptali leżąc,
wracając w ciebie
krwi nicią wąską,
dzieci, kobiety,
chłopi, żołnierze:
„Polsko, odezwij

Polsko.”
26. VII. 1943

I

ty

?.. Wróciliśmy na prastare, polskie zie­
mie zachodnie i północne. Nad Bałtyk,
Odrę i Nysę Łużycką. Zwycięstwo żołnie­
rza polskiego. Zaczynało się NOWE:
Polska Rzeczpospolita Ludowa I

...Maj 1945. Sprawiedliwości dziejowej staje się zadość. Największa
zbrodnia w historii ludzkości — ukarana. Na Bramie Brandenburskiej fla­
gi: radziecka i polska - symbolizują sojusz, który - gdyby nastąpił przed
wrześniem 1939 — nie doprowadziłby do tak straszliwych skutków wojny
w jej zasięgu światowym...
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Podziękowanie
Ludziom pracy Krakowa

i województwa krakows­
kiego — przedstawicielom
zakładów produkcyjnych,
instytucji, rad narodo­
wych, wyższych uczelni,
aparatu partyjnego, orga­
nizacji młodzieżowych, WK
i KK FJN oraz wszystkim,
którzy przekazali
czenia z okazji
moich urodzin,
najserdeczniejsze
kowanie.
CZESŁAW DOMAGAŁA
I sekretarz KW PZPR

rni ży-
rocznicy
składani

podzię-

TELEWIZJI

OD1do7.IX.BR.

PONIEDZIAŁEK

Opo-
16.40
uro-

16.10 Program dnia. 16.15
wieści ze świata zwierząt.
Dziennik. 16.55 Transmisja
czystości w 30 rocznicę wybuchu
II wojny światowej. 18.30 Fryde­
ryk Chopin — „Mnie tu wiatr

zapędził”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.35 Estrada Literacka

„Reduta 39”. 21.35 Kronika (KR).
22.00 Dziennik. 22.20 Program na

Jutro.

W ramach obchodów 25
rocznicy Słowackiego Po­
wstania Narodowego, dele­
gacja partyjno - rządowa
PRL złożyła wieńce
pomnikiem Bohaterów
wstania Słowackiego
Bańskiej Bystrzycy.

Na zdjęciu: składanie
wieńców przez delegację
polską której przewodni­
czył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, I se­
kretarz KW w Rzeszowie
W. KRUCZEK (trzeci od

prawej).
CAF—PI

pod
Po-

w

Telefoto

WTOREK
Spotkanie

Z okazji 25 rocznicy Słowackiego Powstania Narodowego

Wiec w Bańskiej Bystrzycy
BAŃSKA BYSTRZYCA (PAP)

W piątek, w godzinach
przedpołudniowych odbył się
w Bańskiej Bystrzycy uroczy­
sty wiec poświęcony 25 roczni­
cy Słowackiego Powstania Na­
rodowego.

Plac im. Słowackiego Pow­
stania Narodowego został od­
świętnie udekorowany. Wraz

Podróż Husajna
po krajach arabskich

Demonstracje arabskie w Jerozolimie

D o

Po raz pierwszy w Polsce na tartanie

10.00 ,,Do ostatniego tchnienia”
— film fab. 12.00 Z cyklu: „Wy­
bieramy zawód”. 12.45 Przysposo­
bienie rolnicze. 15.00 Przysposobie­
nie rolnicze. 16.30 Program dnia.
16.35 Dziennik. 16.45 Kronika

(KR). 17 .05 Telewizyjny Ekran

Młodych. '19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 „Do ostatniego
tchnienia” — film wiet. 21 .25 Pa­
norama literacka. 22 .05 „Protestu­
jemy” — film węg. 22.10
nik. 22 .25 Program dnia.

tow. Cz. Domagały
z Egzekutywą KP PZPR

w Brzesku
Dzień-

ŚRODA

10.00 Film z serii: „Ścigany”.
16.10 Program dnia. 16.15 Dzien­
nik. 16.25 Uroczyste otwarcie

Centralnej Spartakiady Młodzieży.
18.05 „Piosenka na 25-lecle”. 18.45
Ziemia a paragrafy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Kroni­
ka Centralnej Spartakiady
dzieży. 20.15 Wszechnica.
Światowid. 22.15 PKF. 22 .25
Safaril. 22 .45 Dziennik. 23.00

gram na jutro.

Mlo-
21.25

Rajd
Pro-

CZWARTEK

„Matematyka w szkole”
16.30 Program dnia. 16.35

Dziennik. 16.45 Teleferie. 17.45
Kronika (KR). 18.00 „Bryza”. 18.30
Centrum Krakowa przyszłości.
(KR). 19.00 Nowy rok szkolny w

TV. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 19.55 Przypominamy, radzi­
my. 20.00 Kronika Centralnej
Spartakiady Młodzieży. 20.10 Na­
jemny morderca — film włoski.
21.55 Magazyn medyczny. 22 .25
Dziennik. 22 .40 Program na jutro.

8.15

(KR).

(Inf. wł.). I sekretarz KW
PZPR w Krakowie tow. Cze­
sław Domagała spotkał się
wczoraj z członkami Egzeku­
tywy KP PZPR w Brzesku-
Omówiono najważniejsze pro­
blemy tamtejszej organizacji
partyjnej. Zaznaczyć należy,
że Brzesko wzbogaciło się os­
tatnio o będącą w rozruchu
Fabrykę Opakowań Blasza­
nych, a w najbliższym czasie
zostanie tu oddane do użytku
nowe Technikum Elektrycz-
no-Mechaniczne.

I sekretarz KW był obecny
wczoraj przy oddaniu
żytku nowego budynku
mitetu Powiatowego
wybudowanego przez
kowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. (L)

do u-

Ko-
PZPR

Kra-

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Amrnanu,

król Jordanii Husajn rozpo­
czął w piątek podróż do szere­
gu krajów arabskich. Pierw­
szą wizytę złoży w stolicy
Arabii Saudyjskiej, gdzie spot­
ka się z królem Fajsalem. Na­
stępnie uda się do Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej.

Celem podróży króla Husaj­
na, która potrwa ok. tygodnia,
jest przedyskutowanie wielu
ważnych problemów związa­
nych z sytuacją na Bliskim
Wschodzie, a zwłaszcza z nie­
dawnym pożarem meczetu Al-
Aksa w Jerozolimie.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że

w Jerozolimie odbyła się w

piątek w południe demonstra­
cja młodych Arabów przed
meczetem Al-Aksa. Oddziały
izraelskie, aby rozpędzić tłum,
strzelały w powietrze.

Demonstracja odbyła
prawdopodobnie w związku z

pobytem w Jerozolimie izrael­
skiego ministra obrony, gen.
Dajana i wyższych oficerów
izraelskich.

Ta sama agencja informuje,
że armia izraelska wprowa­
dziła godzinę policyjną w oko­
licy Jerozolimy na obszarze,
z którego w środę partyzanci
arabscy ostrzelali rakietami
to miasto. Zamknięto również
dostęp do tego obszaru.

KAIR (PAP)
Jak informuje w piątkowym

numerze dziennik „Al Ahram”,

I wkrótce odbędzie się w Kairze
l spotkanie szefów czterech
państw arabskich: prezydenta
ZRA, Nasera, króla Jordanii,
Husajna, prezydenta Iraku,
Al-Bakra oraz szefa państwa
i rządu Syrii, Atasiego. Prze­
dyskutują oni „wyjątkowo
ważne problemy wojskowe”
oraz plany przeciwstawienia
się Izraelowi.

KAIR (PAP)
Jak informuje piątkowy „Al-

Ahram” dowództwo organizacji
Wyzwolenia Palestyny przygoto­
wało szczegółowe memorandum
w sprawie materialnych potrzeb
organizacji Palestyńskiego Ruchu

Oporu, które ma być przedłożo­
ne Arabskiej Radzie Obrony,

z dziesiątkami tysięcy obywa­
teli Czechosłowacji przybyli
uczcić ten wspaniały jubileusz
liczni uczestnicy Słowackiego
Powstania Narodowego z In­
nych krajów. Wśród gości
znajdowała się również dele­
gacja Radzieckiego Komitetu
Weteranów Wojennych z mar­
szałkiem Związku Radzieckie­
go S. Timoszenką i I. Konie­
wem.

Zgromadzeni serdecznie po­
witali prezydenta CSRS, gene­
rała armii, Ludvika Svobodę, I
sekretarza KC
Husaka.

Serdecznymi
tają uczestnicy
cje partyjno-rządowe bratnich
krajów socjalistycznych, wśród
nich delegację polską, której
przewodniczy członek Biura
Politycznego KC PZPR, I se­
kretarz KW w Rzeszowie,
Władysław Kruczek.

Wiec otworzył członek pre­
zydium KC KPCz, I sekretarz
KC KP Słowacji, S. Sadovsky.

Następnie zabrał głos prezy­
dent CSRS Ludvik Svoboda.
Przekazał on narodowi słowac­
kiemu pozdrowienia z -kazji
jubileuszu i podkreślił rolę
Słowackiego Powstania Naro­
dowego w antyfaszystowskim
ruchu oporu. Dzięki swej wyz­
woleńczej 1 rewolucyjno-de-
mokratycznej misji powstanie
zapoczątkowało decydującą 1
ostateczną fazę kilkuletniej
walki narodu czechosłowackie­
go przeciwko faszyzmowi.

KPCz Gustav»

oklaskami wi-
wiecu delega-

Głos zabiera I sekretarz KC
KPCz GUSTAV IIUSAK, —

który m. in. powiedział: Dzię­
ki Słowackiemu Powstaniu
Narodowemu narody czeski i
słowacki znalazły się w szere­
gach bojowników przeciwko
faszyzmowi. Powstanie stało
się wielkim wydarzeniem w

naszej historii, ponieważ dzię­
ki niemu nasze narody znala­
zły się w tej walce w jednym
szeregu ze Związkiem Ra­
dzieckim — główną siłą w

walce z faszyzmem. Nasze na­
rody — Czesi 1 Słowacy —

wniosły swój wkład do spra­
wy rozgromienia faszyzmu, do
wyzwolenia swego kraju-'

Wokół wydarzeń
w Irlandii Północnej

się

1—3 września w Gdańsku

XII Zjazd Pisarzy
Ziem Zachodnich i Północnych

Wspaniały rekord Polski

Henryka Szordykowskiego
Wczoraj odbyła się w Warszawie lekkoatletyozna inauguracja

odresturowanego stadionu BKS Skra. Jest to pierwszy w kraju
obiekt posiadający tartanowe nawierzchnie. Z tef okazji rozegra­
ny został wielki międzynarodowy mityng, w którysm wystąpiło 60
zawodniczek i zawodników zagranicznych z Belgii, Czechosłowacji,
Norwegii, NRD, Szwajcarii, Szwecji i USA ora* 150 czołowych lek-
koatletek i lekkoatletów Polski.

PIĄTEK

10.00 „Romeo jeszcze pożyjesz”
— film bułg. 16.10 Program dnia.
16.15 Zapowiedź Dnia Telewizji
Bułgarskiej. 16.20 „Bułgarskie we­
sele” — film. 16.35 Dziennik. 16.50
Dla dzieci. 17 .05 „Bułgaria — Te­
leturniej”. 18.00 Największe na

Bałkanach. 18.25 „Hozjajewa doż-
da” — film dokumentalny. 19.00
Przemówienie ambasadora Ludo­
wej Republiki Bułgarii. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Kro­
nika Centralnej Spartakiady Mło­
dzieży. 20.15 Kino interesujących
filmów „Objazd” film prod. buł­
garskiej. 21.35 „Cztery gołębię i

chłopak” — film bułg. 22 .05 Za­
kończenie Dnia TV
22.10 Dziennik. 22 .25

chowanie,
jutro.

(KR). 22 .55

Bułgarskiej.
Seks i wy-
Program na

PREZYDENT Kolumbii Car-
los Lleras Restrepo wezwał do

ustąpienia min. spraw wew­
nętrznych, min. komunikacji
oraz wszystkich gubernatorów
22 prowincji Kolumbii. Uważa

się, że kryzys ten, wiąże się
ze skandalem, który wybuchł,
gdy minister rolnictwa Enri-

ęue Penalosa Camargo oskar­
ży! senatora

Vives o korupcję.

FEDERALNY minister spraw
zagranicznych Brandt przyjął
w piątek nowo mianowanego
dowódcę naczelnego sił zbroj­
nych NATO w Europie gen.
Andrew J. Goodpastera i od­
był z nim rozmowę.

KANDYDAT partii narodo-

wo-demokratycznej (NPD) w

przyszłych wyborach do Bun­
destagu, Karl Breyer wystąpił
z NPD oświadczając, iż czyni
to dlatego, że jest to partia
neonazistowska.

W dniach 1—3 września
br. obradować będzie w Gdań­
sku XII Zjazd Pisarzy Ziem
Zachodnich i Północnych. Głó­
wnym tematem obrad
stosunek pisarzy do
do walki o pokój i
czeństwo na świecie.

Obecny zjazd gdański będzie
wymownym potwierdzeniem
związku pisarzy polskich z

życiem narodu.

będzie
wojny,
bezpie-

Z udziałem sekretarza KW tow. A. Czyża

SOBOTA

szkół: Geografia dla9.55 Dla
____

...

klas VII. Ukształtowanie poziomu
Europy. 10.30 „Objazd” — film

bułg. 15.50 Program dnia, 15.55
Kronika (KR). 16.15 O sporcie
szkolnym. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla młodych widzów. 17.40 Spot­
kanie z przyrodą. 18.05 Fali Weis

znaczy Kryptonim Biały — pro­
gram poświęcony kampanii wrze­
śniowej na froncie południowym
(KR). 18.40 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 Z wizytą u

Neptuna — widowisko rozrywko­
we. 21 .10 Dziennik. 21 .25 Kronika

Centralnej Spartakiady Młodzieży.
21.40 „Les Girls” — film USA.
23.30 Program na jutro.

NIEDZIELA

9.50 Program dnia. 9.55 Central­
ne dożynki. 13.00 Dziennik. 13.15

„Bawcie się z nami”. 13.55 Tea­
trzyk dla przedszkolaków: „Dzia­
dek”. 14.45 PKF. 15.00 Kolorowy
jarmark. 15.50 Losowanie toto-lot­
ka. 16.00 Mecz piłkarski Polska —

Holandia. 18.00 Film rozrywkowy.
18.25 „Azoty od rana do wieczo­
ra”. 18.50 Film z serii: Ojciec i

syn. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Kronika Spartakiady
Młodzieży. 20.15 Rozwód z miłości
— film węg. 21.45 Recital Jean
Claude Pascale. 22.10 Klub prof.
Tutki. 22 .25 Magazyn sportowy.
23.05 Program na jutro.

Polsko-szwedzkie

spotkanie
»okrqgłego stołu

KOŁOBRZEG (PAP)
29 bm. rozpoczęło się w Koło­

brzegu III polsko-szwedzkie spot­
kanie „okrągłego stołu”, w którym
biorą udział kilkunastoosobowe

delegacje z obu krajów.
Na wstępnym posiedzeniu konfe­

rencji wygłosili przemówienia
przewodniczący obu delegacji: po­
seł Ryszard Pospieszyński ze stro­
ny polskiej i członek parlamentu
szwedzkiego Yngue Moeller. Na­
stępnie uczestnicy konferencji
podjęli dyskusję w dwu grupach.
W pierwszej — omawiane są pro­
blemy polityczne, w drugiej gru­
pie tematem dyskusji są zagadnie­
nia dwustronnej współpracy pol­
sko-szwedzkiej.

«

Jose Ignacio

ZE ŚWIATA

katoliccy bi-
Zachodnlch w

oświadczeniu

podobieństwo
przy-

JAK INFORMUJE biuletyn
„Parlamentarisch-Polltischer

Pressedienst”,
skupi Niemiec

ogłoszonym
wskazują na

idei szerzonych przez
wódcę NPD Thaddena do spu­
ścizny ideowej narodowego
socjalizmu.

BELGIJSKI minister spraw
zagranicznych Ilarmel wypo­
wiedział się za kontynuowa­
niem wysiłków na rzecz zbli­
żenia między Wschodem a Za­
chodem.

ZAKOŃCZYŁY się manewry

jednostek Bundeswehry armii

holenderskiej, które trwały
blisko 2 tygodnie. Odbywały
się one w okręgach Luene-

burga, Brunszwiku, Hammel.
Hanoweru i Soltatu. Brało w

nich udział kilka tysięcy żoł­
nierzy oficerów armii zachod-

nioniemieckiej 1 holenderskiej.
WALENTYNA Tierieszkowa

została odznaczona afgańskim
„Medalem za zasługi w dzie­
dzinie oświaty pierwszego sto­
pnia”.

PIERWSZA w Skandynawii
próba komunikacji pocztowej
przy pomocy rakiety zakoń­
czyła się niepowodzeniem.
Wprawdzie pocisk rakietowy
wystrzelony z środkowej
Szwecji i poprzez granice nor­
weską odpalił, ale wskutek
defektu technicznego spadł o

wiele bliżej niż planowano.
Lądowanie nie było szczęśliwe,
pojemnik rozbił się doszczęt­
nie 1 przeszło połowa z 750

transportowanych listów zo­
stała zniszczona.

ODRZUTOWY samolot ame­
rykański „Boeing 727” z 54-

pasażerami na pokładzie zo­
stał uprowadzony do Hawany.

Samolot leciał z Miami do

Nowego Orleanu i Houston.

szkół rolniczych
(Inf. wł.). Wczoraj w Tech­

nikum Melioracyjnym
Krakowie zakończyła
dwudniowa narada nauczy­
cieli i dyrektorów szkół i li­
ceów rolniczych z terenu wo­
jewództwa. W pierwszym
dniu obrad odbyło się sDot-
kanie kierowników ognisk
metodycznych, a następnie
dyskusja w poszczególnych
grupach zainteresowań.

Na wczorajsze spotkanie,
któremu przewodniczył kie­
rownik Wydziału Rolnictwa 1
Leśnictwa Prez. WRN tow.
M- Frączek przybyli m. in.
sekretarz KW PZPR tow. A.
Czyż, przedstawiciel Wydz.
Rolnego KC PZPR tow. E.
Zieliński, przew. ZW ZMW
tow. A. Urbaniec,
Prez. WRN tow-

wojski.
Młodzież wiejska

bvć zawód rolnika

żą pomoc od państwa. Stale ros­
ną nakłady na ten cel, powięk­
sza się ilość szkół rolniczych za­
sadniczych i średnich. Wystarczy
powiedzieć, że w okresie przed
drugą wojną światową w naszym
województwie czynnych było 13
szkół rolniczych, w tym dwie
średnie. Natomiast obecnie już
niedługo będzie czynnych 18 tred-

W

«ię

sekretarz
M. Budzi-

pragnąca zdo-

uzyskuje du­

Wyroki
na zbrodniarzy
wojennych

BONN (PAP)
Sąd przysięgłych we Frankfur­

cie nad Menem ogłosił wyrok w

procesie byłych pomocników
Adolfa Eichmanna i b. ober-
sturmbannfuehrera SS Hermanna

Krumeya oraz hauptsturmbann-
fuehrera SS Otto Hunschego.
Proces trwał 15 miesięcy. Krumey
został skazany na karę dożywot­
niego więzienia, Hunsche na ka­
rę 12 lat ciężkiego więzienia.

Zdaniem sądu, obaj oskarżeni

ponoszą winę za współdziałanie
w deportacji i zamordowaniu co

najmniej 300 tys. Żydów węgier­
skich, którzy wiosną i latem
1944 r. zostali przewiezieni do o-

bozu zagłady w Oświęcimiu.
Hunsche i Krumey należeli do

specjalnej grupy Adolfa Eichman­
na, której polecono ekstermi­
nację Żydów węgierskich.

Prokurator domagał się
Krumeya kary dożywotniego wię­
zienia a dla Hunschego kary 15
lat więzienia. W poprzednim
procesie, który toczył się przed
sądem przysięgłych we Frank­
furcie n. Menem, Krumey skaza­
ny został w lutym 1965 r. na ka­
rę 5 lat więzienia, a Hunsche zo-

| stał uniewinniony.

dla

nich szkół rolniczych. W dwu-

dziestopięcioleciu Polski Ludo­
wej szkoły średnie z dyplomem
ukończyło 8.600 absolwentów, a

niższe szkoły rolnicze 6 tys. osób.
Na uwagę zasługuje fakt, że o-

becnie 42 proc, młodzieży uczęsz­
cza do szkół rolniczych wybudo­
wanych w ćwierćwieczu PRL, a

35 proc, znalazło miejsce w no­
wych internatach o bardzo do­
brych warunkach bytowych. Wy­
starczy powiedzieć, że od 1961 r.

do 19G8 r. na rolnicze inwestycje
szkolne państwo wyasygnowało
prawie 230 min zł.

W czasie konferencji, akty no­
minacyjne na dyrektorów otrzy­
mali pełniący te obowiązki nau­
czyciele liceów w Gumniskach,
Moszczenicy, Łodygowicach i w

Breniu, Szereg nauczycieli otrzy­
mało odznaki im. Władysława
Orkana. (cm)

Gospodarzami zjazdu jest
gdańskie środowisko literac­
kie — oświadczyła Stanisława
Fleszerowa - Muskat, prezes
Zarządu Oddziału ZLP w

Gdańsku. Temat polskości
ziemi gdańskiej i jej tragicz­
nych losów był dla nas zaw­
sze tematem głównym i naj­
ważniejszym, charakteryzują­
cym nas wyraźnie w kraj­
obrazie polskiej literatury.
Jest to bowiem dla wielu pi­
sarzy gdańskich nie tylko za­
sadniczy nurt ich twórczości,
ale także wyraz pozaliterac-
kich związków z tą ziemią,
po polsku wytrwałą i upartą-

Pragniemy, aby słowa, któ­
re padną w tych dniach z

ust polskich pisarzy, wśród
których nie brak byłych żoł­
nierzy i więźniów obozów za­
głady, pisarzy narodu, który
podczas ostatniej wojny Doniósł
największe straty, odbiły się
szerokim echem na świecie,
tam, gdzie narody żyją pod
szczęśliwym, nie znającym
wojen niebem 1 tam, gdzie
wciąż nie milkną odgłosy
wojny. Wspólna walka o po­
kój. do której wzywamy pisa­
rzy świata, jest nie tylko przy,
pomnieniem, ale także budze­
niem czujności, budzeniem
sumień. Gdańsk, w którym
toczyć się będą nasze obra­
dy, pozostanie na zawsze sym­
bolem pamięci 1 przestrogi dla
świata.

LONDYN (PAP)

Przebywający w Irlandii Północ­
nej minister spraw wewnętrznych
W. Brytanii Callaghan, udał się do

Londonderry. Odwiedził tam po­
krytą barykadami katolicką dziel­
nicę Bogside i oświadczył, że „u-

czynlona będzie sprawiedliwość”.
W Londonderry przedstawiciele
towarzystwa walki o prawa oby­
watelskie wręczyli Callaghanowl
pismo, w którym domagają się u-

wolnienia w terminie do najbliż­
szego poniedziałku więźniów poli­
tycznych 1 zapowiedzieli, że jeśli
ich żądania nie zostaną uwzglę­
dnione rozpoczną w całym kraju
„masową kampanię obywatelskie­
go nieposłuszeństwa”.

W czasie pobytu w Ulsterze Cal­
laghan konferował z premierem
Irlandii Północnej Chichesterem
Clarkiem oraz innymi członkami

gabinetu.
Premier Republiki Irlandzkiej

Jack Lynch jeszcze raz stwierdził,
te podział Irlandii jest nienatural­
ny, bezprawny 1 jest przyczyną
zamieszek w części północnej.
Lynch dodał, że nie powinno być
powrotu do sytuacji jaka panowa­
ła przed ostatnimi wydarzeniami.

Rząd Północnej Irlandii wyda!
w piątek zarządzenie na mocy
którego zakaz odbywania zgroma­
dzeń, wprowadzony po wybuchu
zamieszek przedłuża się do końca
września. Zarządzenie zabrania or­
ganizowania publicznych wieców
i zgromadzeń pod gołym niebem
we wszystkich częściach prowin­
cji.

W loży honorowej obecni byli:
członek Biura Politycznego KC

PZPR, przewodniczący CRZZ —

Ignacy Loga - Sowiński, członek
Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Józef Tejchma, zast. członka
Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Jan Szydlak, wicepre­

mier — Marian Olewiński, mini­
ster szkolnictwa wyższego i oświa­
ty — Henryk Jabłoński, wiceprze­
wodniczący GKKFiT — Józef Rut­
kowski, przewodniczący ZG ZMS

Andrzej Żabiński i inni.
Warszawski mityng lekkoatlety­

czny przyniósł wiele świetnych
rezultatów. Mimo nie najlepszej
pogody padały rezultaty na po­
ziomie światowym. Bohaterem
dnia był Henryk Szordykowskl,
który w biegu na 1500 m ustano­
wił nowy rekord Polski, rezulta­
tem 3,38,2, poprawiając o 0,7 se­
kundy dawny rekord Barana

sprzed 5 lat. Nasz najlepszy śred-

nlodystansowlec nie tylko uzyskał
minimum na mistrzostwa Europy,
wynoszące 3,42,0 ale wpisał się
także na 2 miejsce na liście naj­
lepszych tegorocznych wyników
europejskich.

Niewiele brakowało a mielibyś­
my także rekord Polski w biegu
na 800 m.

Kazimierz

Bydgoszcz),
więc tylko
od rekordu

przed 10 laty przez Lewandow­
skiego.

Oczekiwany z dużym zaintere­
sowaniem bieg na 400 m przy­
niósł łatwe zwycięstwo zawodni­
kom amerykańskim. Bieg ten wy­
kazał, że nasi 400-metrowcy prze­
żywają obecnie pewien spadek
formy.

Nie najlepiej wypadli nasi bie­
gacze także na 200 m, gdzie naj­
lepszy z Polaków Badeński był
dopiero 3 na mecie.

Honor polskiego sprintu obronił
Zenon Nowosz, który stoczył za­
cięty pojedynek z Amerykaninem
Vaughanem na dystansie 100 m.

Obaj uzyskali ten sam czas —

10.4, ale na mecie minimalnie lep­
szy był zawodnik amerykański.
Trzeba dodać, że bieg na 100 m

rozgrywany był pod wiatr, co

miało niewątpliwie duży wpływ
na wyniki w sprintach.

MĘŻCZYŹNI
100 ms 1. Vaughan (USA)

2. Nowosz (Legia W-wa) 10,4,
Clerc (Szwajcaria) 10,5.

200 m: 1. Vaughan (USA) 20,9,
2. Clerc (Szwajcaria) 21,1, 3. Schu-
rer (USA)

5000 m:

13.44,8, 2.

13.54.4, 3.

13.58,2.

50,7, 3.

(USA)
2.08, 3.

(USA)
3. Ol-

i wizytą w Polsce
WARSZAWA (PAP)

W piątek przybył do War­
szawy z kilkudniową wizytą
wiceminister spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej —

Guon Hy Glon, któremu towa­
rzyszą eksperci koreańskiego
MSZ.

Na międzynarodowym lotni­
sku na Okęciu gościa witał wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych PRL — Zygfryd Wolniak
oraz wyżsi urzędnicy MSZ.

Obecny był ambasador KRL-D
w Polsce — Kweun Gong
Ryong wraz z członkami am­
basady.

Samolot amerykański
porwany przez

komandosów

palestyńskich
RZYM (PAP)

Samolot amerykańskich linii lot­
niczych TW-A „Boeing 707” zo­
stał porwany w czasie lotu z Rzy­
mu do Aten i zmuszony do lądo­
wania w Damaszku. Na pokładzie
samolotu znajdowało się 101 pasa­
żerów i 12 członków załogi. Samo­
lot miał zatrzymać się w Atenach
a następnie lecieć do Tel Awiwu.
Pilot samolotu zameldował jednak,
że nie pozwolono mu na lądowa­
nie Atenach.

Ludowy Front Wyzwolenia Pa­
lestyny — jak donosi Agencja
Reutera — zakomunikował, że por­
wania dokonali komandosi pale­
styńscy uprowadzając samolot do
Damaszku.

Agencja Reutera doniosła z Tel
Awiwu, że 2 myśliwce Izraela u-

siłowrały przechwycić w powietrzu
samolot linii amerykańskich TWA
i że przez jakiś czas eskortowały
go w kierunku Tel Awiwu.

Natychmiast po wylądowaniu
uprowadzonego samolotu amery­
kańskiego na lotnisku w Dama­
szku władze syryjskie wszczęły
dochodzenie.

Jak podają oficjalne źródła sy­
ryjskie, w chwilę po opuszczeniu
samolotu przez pasażerów i zało­
gę nastąpił wybuch w kabinie pi­
lota i przedniej części kadłuba.

Pasażerowie zostali przewiezieni
specjalnym autobusem z lotniska
dc stolicy kraju.

Kobieta i mężczyzna, komando-
si palestyńscy, którzy uprowadzili
samolot, pod silną strażą zostali

przewiezieni do miasta. Władze

syryjskie odmówiły podania ich

nazwisk, nie zezwoliły też dzien­
nikarzom i fotoreporterom na

Kontaktowanie się z nimi.

Wardak (Zawisza
uzyskał czas 1,46,8 a

o 0,3 sekundy gorzej
Polski ustanowionego

800 m: 1. Johnson (USA) 1.46,5„
2. Wardak (Zawisza) 1.46,8, 3. Wa-
śklewicz (Zawisza) 1-46,9.

Dysk: 1. Cole (USA) 60,12, 2.

Piątkowski (Legia) 59,10, 3. Begier
(Zawisza) 57,44.

1500 m: 1. Szordykowskl (Wawel)
3.38,2, 2. Salve (Belgia) 3.40,1, 3.
Mason (USA) 3.40,2.

Skok w dal: 1. Hines (USA) 8.05,
2. Stępień (Społem Łódź) 7.79, 3.
Claus (NRD) 7.72.

3000 m z przeszkodami: 1. Luers

(Lechia Gdańsk) 8.35,8, 2. Maran-
da (ŁKS) 8.37,0, 3. Smitkowskl

((□leśniczanka) 8.37,6.
400 m ppł: 1. Lee (USA) 49,4, 2.

Kulczycki (Orkan Poznań)
Serafin (Wawel) 50,8.

Skok wzwyż: 1. Jourdan

2.11, 2. Dahlgren (Szwecja)
Klinger (Lumel) 2.05.

Skok o tyczce: 1. Pennel

5.05, 2. Seagren (USA) 4.90,
szewski (Legia) 4.70.

'frójskok: 1. Lasocki (Skra War­
szawa) 15.91, 2. Joachimowskl (Bu­
dowlani Bydgoszcz) 15.90, 3. Pu­
ławski (Gwardia Warszawa) 15.90,
4. Szmidt (Górnik Zabrze) 15.86.

Oszczep: 1. Sidło (Spójnia War­
szawa) 80,28, 2. Nikiciuk (Gwardia
Warszawa) 80,04, 3. Sonsky (USA)
77,52.

Dziesięciobój: 1. Toomey (USA)
8065 pkt., 2. Fldusiewicz (Legia)
6959 pkt., 3. Katus (Gwardia) —

6886 pkt.
400 m: 1. Van Hoffwegen (USA)

45.9, 2. Turner (USA) 46,2, 3. Wer­
ner (Gwardia Warszawa)

4x100 rn: 1. USA 39,7, 2.
39.9 .

4x400m:1.USAI—
USA II — 3.09,3.

KOBIETY

100 m: 1. Netter (USA) 11,7, 1.
Gleskova (CSRS) 11.9, 3. Jędrejek
(Start Lublin) 12.0 .

200 m: 1. Hammond (USA) 23.6,
2. Gleskova (CSRS) 24.2, 3. Netter

(USA) 24.2 .

Oszczep:
(W-wa) 55.30,
Rydułtowy) 51,88,
(ŁKS Łódź) 50.02.

400 m: 1. Hammond
2. Hryniewlcka (Skra)
wrońska (Spójnia W-wa) 54.7.

Skok wzwyż: 1. Schultze (NRD)
1.82, 2. Berezowska (AZS Kraków)
1.73, 3. Konowska (Lumel) 1.70.

800 m: 1. Netzell (Szwecja) 2.04,3,
2. Shafer (USA) 2.04,5, 3. Kołako­
wska (Spójnia W-wa) 2.06,5.

Skok w dal: 1. Sarna (Budowlani
Kielce) 6.34, 2. Kucmanova (CSRS)
6.30, 3. Warzocha (Skra W-wa) 6.15.

100 m ppł: 1. Nowakowa (Gwar­
dia W-wa) 13.5, 2. Sukniewicz

(Gwardia W-wa) 13.6, 3. Rallins

(USA) 13.8 .

4x100 m: 1. Polska I — 45,2, 2.
USA — 45,6.

(46,3).
Polska I

3.09,0, 2.

1. Jaworska (Skra
2. Bajer (Naprzód

Krawcewlcz

10.4,
3.

21,5.
1. Roelants (Belgia) —

Podolak (Wybrzeże) —

Piotrowski (Legia) —

3.

(USA) 52.1,
54,5, 3. SkO-

Gra II liga piłkarska

Dziś i jutro odbędzie się [ nim spotkaniu z Arkonią nie
szósta kolejka spotkań II li-” ‘

gi piłki nożnej. Kraków będzie
mógł oglądać tylko jedno spo­
tkanie Hutnik Nowa Huta —

Unia Racibórz (niedziela sta­
dion Hutnika godz. 16). Hutni­
cy powoli zaczynają odrabiać
utracony teren. Zwycięstwo
nad Garbarnią i remis w Ło­
dzi przyniosły im cenne trzy
punkty. Czy dobra passa nie
zostanie przerwana przez ra-

ciborzan? W dużej mierze za­
leżeć to będzie od postawy
krakowian.

była nadzwyczajna, wierzymy
w pełny sukces krakowian.
Unia Tarnów gra w Gdyni
z MZKS. Spodziewamy się
wyniku remisowego.

W pozostałych spotkaniach
grają: dziś Motor — ROW
Rybnik. W niedzielę: ŁKS —

Włókniarz Łódź, Urania —

Arkonia, Zawisza — Stal.
Spotkanie Olimpia — Śląsk
zostało przełożone na 2 listo­
pada br.

WIETNAM

Zacięte starcia
wokół bazy Da Nang

LONDYN,
PARYŻ, NOWY JORK (PAP)

W Wietnamie południowym wal­
ki nie ustają. W ciągu ubiegłej
doby koncentrowały «ię one w

prowincjach centralnych i północ­
nych, obejmując prowincje Binh

Dinh, Quang Nan, Quang Tin orał

rejony położone na południe od

wielkiej bazy powietrzno-moriklej
USA Da Nang.

W piątek rano do zaciętych starć

między oddziałami partyzanckimi
a ugrupowaniami amerykańskiej
piechoty morskiej doszło w Doli­
nie Que Son, 45 km na południe
od Da Nang. Elementy 7 pułku a-

merykańskich „marlnes” wsparte
lotnictwem i artylerią atakowały
dobrze okopane pozycje partiotów.
Zostały one ostrzelane silnym o-

gniem z partyzanckiej broni ma­
szynowej.

Strategiczne superfortece „B-5?”
przeprowadziły 12 dywanowych
nalotów na domniemane pozycje
partyzantów w pobliżu bazy Da

Nang oraz w prowincjach północ­
nych.

Na zaproszenie OK FJN
przebywa w Polsce 5-oso-
bowa delegacja działaczy
ugrupowania Akcja Postę­
pu Demokratycznego w

NRF z Arno Behrischem
na czele. Wczoraj nie­
mieccy goście przeby­
wali na ziemi krakowskiej,
gdzie zwiedzili hitlerowski
obóz zagłady w Oświęci­
miu — Brzezince oraz za­
bytki Krakowa i Hutę im.
Lenina. W Krakowie goś­
ciom towarzyszył sekre­
tarz WK FJN Z. Zarzycki.

Na zdjęciu: delegacja u-

grupowania Akcja Postępu
Demokratycznego w NRF
składa hołd pod pomni-
kiem-mauzoleum ofiar fa­
szyzmu w Brzezince.

Nowy brytyjski
okręt podwodny

o napędzie atomowym
W brytyjskim porcie Bir-

kenhead spuszczony został
na wodę nowy okręt podwod­
ny o napędzie atomowym
„Conąueror” o wyporności 3,5
tys. ton- Okręt ten ma wejść
w skład floty brytyjskiej
tern przyszłego roku.

la^-

Garbarnia jedzie do Wał­
brzycha. By utrzymać pozy­
cję w czołówce tabeli Gar­
barnia winna przywieźć do
Krakowa dwa punkty. Forma
Górnika Wałbrzych w ostat-

KORCALA (KRAKÓW)
CZWARTY W SPRINCIE

MISTRZOSTWA WP

JUNIORÓW
W dalszym ciągu turnieju z

W dalszym ciągu turnieju
piłki nożnej o mistrzostwo
Wojska Polskiego juniorów
repr. Warsz. Okr. Wojsk, nie­
spodziewanie przegrała z Za­
wiszą Bydgoszcz 1:2 (0:1).
Bramki dla Zawiszy zdobył
Berendt; dla WOW — Karku-
szewski. W drugim spotkaniu
Śląsk Wrocław pokonał Wojsk
Lotn. 3:0 (2:0) uzyskując
bramki przez Lewandowskie­
go, Podgórskiego i Króla.
Mecz Insp. OTK — Mar. Woj.
zakończył się wynikiem remi­
sowym 2:2 (2:0). Bramki dla
OTK zdobył Krupa; dla Mar.
Woj. — Lipiński i Latacz.

tg

Na torze w Kaliszu rozegrano
decydujące pojedynki sprinterów
w ramach Centralnej Spartakiady
Młodzieży w kolarstwie. Do pół­
finałowej rozgrywki stanęli — A.

Bek i St. Szymczak (obaj Łódź

miasto), K. Korcala (Kraków) 1

A Czerniawski (Kielce).
Po zaciętych pojedynkach do fi­

nału zakwalifikowali się obaj ło­
dzianie Bek i Szymczak, a do
walki o brązowy medal przystą­
pili Korcala i Czerniawski. Zwy­
ciężył po. niezwykle zażartej wal­
ce — Czerniawski.

Pierwszy wyścig o złoty medal

między Szymczakiem i Bekiem,
wygrał ten ostatni. Sędziowie je­
dnak uznali, że Bek popełnił wy­
ki oczenie i zdyskwalifikowali go.
W drugim wyścigu lepszy był
Szymczak, ale wskutek protestu
komisja apelacyjna uznała zwycię­
stwo Beka. Trzeci rozstrzygający
wyścig wygrał młodziutki Andrzej
Bek, zdobywając złoty medal

spartakiady oraz mistrzostwo Pol­
ski. Bek uzyskał b. dobry czas

12,3 sek. Srebrny medal przy-
padł Szyczakowi, a brązowy Czer­
niawskiemu.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 24 sierpnia 1969 roku

zginął śmiercią tragiczną

Iow. PAWEŁ MADEJ
kierownik Działu Samorządu I Organizacji oraz sekretarz

Zakładowej Organizacji Partyjnej Wojewódzkiego Związku
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Krakowie,
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 1 odznaką „Zasłu­

żonego Działacza Ruchu Spółdzielczego”.
Tracimy w Nim wzorowego 1 ofiarnego pracownika, to­

warzysza 1 kolegę oraz długoletniego, zasłużonego działacza

spółdzielczego.
Cześć Jego pamięci!
RODZINIE składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 1 września, o

godz. 15, w Krakowie na cmentarzu w Podgórzu.
Rada Nadzorcza, Zarząd, KZ PZPR,

Rada Zakładowa i załoga WZGS w Krakowie
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dzież harcerska, którzy w dniach 3
i 4 września toczyli zażarte walki
uliczne z niemieckimi oddziałami
wojskowymi, członkami „piątej ko­
lumny” i dywersantami. Domy przy
Rynku, teatr, PKO, Dom Powstań­
ca, Park Kościuszki — nie mówiąc
o innych — stanowiły punkty naj­
bardziej zaciętego oporu. Długo,
rozpaczliwie bronili się harcerze na

wieży spadochronowej w Parku
Kościuszki. Dopiero po użyciu arty­
lerii udało się Niemcom zlikwido­
wać obronę. Ze szczytu wieży zrzu­
cili zwłoki 5 harcerek, młodziutkich
dziewcząt, które wytrwały na swym
posterunku do końca. Podobny los
spotkał inną grupę, która broniła
się w 14-piętrowym budynku u

zbiegu ul. Żwirki i Wigury oraz ul.
Wandy. I w następne dni Września
w Katowicach nie było spokojnie -

miasto zostało zdobyte, ale obrońcy
niejednokrotnie jeszcze niepokoili
wrogów...

W obronie WYBRZEŻA uczestniczyli
autentyczni kosynierzy. Spontanicznie
zgłaszający się do walki robotnicy Gdy­
ni, wobec braku broni, początkowo n-

tworzyli bataliony fortyfikacyjne.
Rychło jednak łopaty zamienili na ko­
sy, osadzone sztorcem. W pierwszym
starciu z wrogiem — pod Bierzcbowi-
cami — poległo 40 proc, nacierających
kosynierów. Ale doszli. Wyrżnęli Niem­
ców. Zdobyli pierwsze karabiny. Bez­
imienni żołnierze batalionów robotni­
czych wsławili się męstwem i nieustęp­
liwością w walce, którą — ramię w ra­
mię z żołnierzami regularnych oddzia­
łów — toczyli do 19 września. Czerwoni

Kosynierzy Gdyni. Ostatni kosynierzy...

Bitwa nad Bzurą (9—13, IX) prze­
szła do historii jako największa i
najkrwawszą w kampanii wrześnio­
wej. Kiedy butne i pewne dębin
wojska hitlerowskie parły ku War-

r^odacy, Koledzy, Towarzysze
^bronił

Synowie i córki ludu pols­
kiego, którzyście w mundurach czy
W stroju cywilnym jednako toczyli
śmiertelną walkę o życie i wolność
narodu, o godność i honor Ojczyz­
ny naszej — Polski...

Wzywam Was, którzyście we

wrześniu 1939 roku trwali do końcu
na straconych placówkach.

Was wzywam —; bohaterowie
Westerplatte, obrońcy Gdyni i Ka­
towic, żołnierze bitwy w Borach
Tucholskich i nad Bzurą, żołnierze
spod Kocka, obrońcy Warszawy,
Modlina i Helu...

Proste słowa żołnierskiego apelu po­
ległych. Skromny zawsze, niezmiennie

wzruszający wyraz hołdu dla tych,
którzy żołnierski, patriotyczny obo­
wiązek wypełnili do końca. Kiedy przed
30 laty, Już w pierwszych dniach woj­
ny prysł mit o potędze militarnej i
mocarstwowości Polski, kiedy oczywis­
tą się stała nieudolność wyższego do­
wództwa — oni, żołnierze Września —

i nie tylko żołnierze — podjęli bezna­
dziejną, straceńczą walkę w obronie

narodu i kraju, bili się ZA HO&OK I

OJCZYZNĘ.
Wrzesień 1939 — niezatarte tragiczne

wspomnienia dla starszych, historia —

dla młodych. Przypomnijmy przynaj­
mniej niektóre jej karty. Karty BO­
HATERSTWA...

Westerplatte, niewielki gdański
rółwysep. To właśnie tutaj 1 wrześ­
nia o godz. 4.45 spadły pierwsze
pociski z pancernika „Schleswig-
Holstein”, którego salwy zapocząt­
kowały drugą wojnę światową.
Sześć minut później ruszyła do
szturmu niemiecka piechota... Obroń­
ców było 182. Odgrodzeni od macie­
rzystej armii, otoczeni od strony lą­
du i morza przeważającymi siłami
wroga, zagrożeni z powietrza, męż­
nie stawili czoła napastnikom. Ich
zadaniem było utrzymać się 6—12
godzin, po czym miała nastąpić od­
siecz. Bronili się siedem dni! 15
poległo śmiercią walecznych, ponad
20 odniosło rany. Ich krew i trud
nie poszły na marne. Przez te sie­
dem dni najeźdźcy nie mogli skie­
rować poważnych sił przeciwko in­
nym. punktom polskiej obrony Wy­
brzeża, mieli utrudniony dostęp do
portu gdańskiego. Przez te siedem
dni wieść, że „Lwy Westerplatte
bronią się’’ krzepiła serca, podtrzy­
mywała cały kraj na duchu, pod­
sycała wolę walki... .Tuż wtedy uz­

nani zostali powszechnie za boha­
terów i wyniesieni na wyżyny le­
gendy.

Poczta Polska w Gdańsku. Jej obro­
nę podjęli listonosze, gońcy, woźni i

urzędnicy biurowi. Od 5 rano odpie­
rali ataki policji gdańskiej i oddziałów
SS. Całe miasto znaczyły krwawo pla­
my hitlerowskich flag, tylko tu nie-*

ugięcie powiewała biało-czerwona. Po
14 godzinach heroicznej obrony, kiedy
pomoc nie nadeszła, kiedy Niemcy uży­
li artylerii, wozów pancernych i miota­
czy ognia, gdy budynek stanął w pło­
mieniach, a pożarów nie było czym ga­
sić — skapitulowali. 6 poległo w wal­
ce, 6 zmarło w wyniku odniesionych
ran, 41 rozstrzelano z wyroku sądu
wojennego...

Wysoka koło Jordanowa już w

pierwszym dniu wojny znalazła się
na linii frontu. Wróg nacierał od
strony Słowacji. Obrońcom w żoł­
nierskich mundurach pospieszyli w

sukurs miejscowi chłopi. Zrywali
mostki, walili pnie drzew, by u-

trudnić natarcie. We wspólnej mo­
gile — spoczywają — żołnierze i
chłopi — wśród lasu, w miejscu
oznaczonym pomnikiem z Krzyżem
Grunwaldu, którym Wysoka została
odznaczona za swoje bohaterstwo.

W większości bezimiennymi pozo­
stali bohaterscy obrońcy Katowic —

uczestnicy powstań śląskich i mło-

szawię, nie liąząc się już z żadnym
poważniejszym oporem, kiedy Niem­
cy byli przekonani, że armia polska
jest rozbita i niezdolna do aktyw­
nych działań — Polacy zaatakowa­
li. Operację podjęły armie „Poznań’'
i „Pomorze” w sile 9 dywizji i 3
brygad kawalerii. Początkowo z po­
wodzeniem. W brawurowym ataku
polskie oddziały odbiły szereg
miejscowości, zadając Niemcom dot­
kliwe straty.

Ale po czterech dniach nieustannej
walki i marszu, kiedy zabrakło rezerw

i odwodów — natarcie trzeba było
przerwać. Hitlerowskie dowództwo na

wieść o niepowodzeniach w bitwie po­
stanowiło jak najszybciej rozbić polskie
zgrupowanie, kierując przeciwko niemu

■woje, przeważające liczbą i wyposaże­
niem, armie, flotę powietrzną i wojs­
ka pancerne. Obrońcy polskiej ziemi
znaleźli się w zaciskającym się pierś­
cieniu sił niemieckich. Wąską szczeliną
pomiędzy Sochaczewem i ujściem Bzu­
ry, pod gradem bomb i ogniem ciężkiej
artylerii, dosłownie wyrębując sobie

przejście, polskie oddziały przeprawia­
ły się przez rzekę, przebijając się w

kierunku Puszczy Kampinoskiej. 17 i 14

dywizja oraz armia „Poznań” nie zdo

lały już tego dokonać. Nad Bzurą do­
pełnił się los osaczonych. Żołnierz®
walczyli do ostatniego naboju, do ostat­
niego tchu. Ulegli, zmiażdżeni bomba
mi i gąsienicami niemieckich czołgów...

Tymczasem oddziały, które zdążyły
przeprawić się przez Bzurę, dążyły ku
Warszawie. Stolica oczekiwała bowiem

zahartowanych w bojach żołnierzy. 14

pułk ułanów miał do sforsowania ostat­
nią przeszkodę — długie linie nieprzy­
jacielskich okopów, ciągnących się od
Młocin po Buraków. I wtedy «»ni, uła­
ni 14 pułku, ruszyli do ostatniej — jak
ją nazwano — kawaleryjskiej szarży wn

wrześniu 1939 r. Do desperackiej szar­
ży na okopy, zionące ogniem d/.iał i
broni maszynowej. Dopadli wroga, rrze-

darli się...

W dniu, w którym rozpoczynała
się bitwa nad Bzurą — 9 września
— hitlerowskie rozgłośnie radiowe
i cała prasa niemiecka podały cheł­
pliwą wiadomość o zdobyciu War­
szawy. Wiadomość nieprawdziwa. W
rzeczywistości bowiem 4, niemiecka
dywizja pancerna, która przedarła
się pod stolicę i zaatakowała Ocho­
tę oraz Wolę, wycofała się z wiel­
kimi stratami, wynoszącymi ok. 80
zniszczonych i uszkodzonych czoł­
gów. Warszawa broniła się do 28
września. Systematyczne ataki nie­
mieckie długo kończyły się niepo­
wodzeniem. Wojsko, robotnicze ba­
taliony obrony stolicy i ludność cy­
wilna, mimo coraz większych trud­
ności aprowizacyjnych i pogarsza­
jących się warunków sanitarnych
— trwały w walce i nie zamierzały
kapitulować. Mimo wielkich strat,
jakie powodowały naloty lotnicze i
ostrzeliwanie z najcięższych dział
artylerii kolejowej. Celem ich były
nie tylko obiekty o znaczeniu wojs­
kowym, lecz także obiekty użytecz­
ności publicznej i pomniki kultu­
ry. 25 września, po zmasowanym u-

derzeniu lotniczym, Niemcy ruszyli
do szturmu, który trwał cały dzień.
Nie odnieśli sukcesów. Jednak z u-

wagi na ogromne zniszczenia w

mieście, duże straty, szczególnie
wśród ludności cywilnej, z uwągl
na rozbicie wodociągów i elektrow­
ni, na brak żywności, wyczerpującą
się amunicję i brak medykamentów
dla tysięcy rannych, trzeba było
zaprzestać dalszego oporu...

Obfitował tamten pamiętny, tra­
giczny Wrzesień w liczne przykłady
bohaterstwa i poświęcenia, zbioro­
wego i indywidualnego. Mogiły
często bezimiennych bohaterów
są rozsiane po całej polskiej
ziemi. — Wiele kart historii sprzed
trzydziestu lat nie znalazło swe­
go kronikarza. Historii, która
mimo nuty tragizmu, jest historią
chlubną. Polscy żołnierze i walczą­
cy u ich boku robotnicy, młodzież,
ludność cywilna dowiedli, że potra­
fią nie tylko ginąć z honorem. Nie
zawsze pisana im była rola pokona­
nych. Np. w ostatniej wrześniowej
bitwie pod Kockiem powodzenie to­
warzyszyło grupie gen. Kleeberga.
Ale w sytuacji, gdy cały kraj znaj­
dował się już w rękach wroga, po
wyczerpaniu zapasów amunicji, po
czterech dniach bitewnych zmagań
— walka okazała się daremna. 5
października kapitulował ostatni
związek taktyczno-operacyjny ar­
mii polskiej.

Nie wszyscy jednak skapitulowali.
Do 29 kwietnia 1940 r„ to jest do dnia
śmierci w walce pod Anielinem, wo­
jował z Niemcami, opromieniony le­
gendą, mjr „Hubal” (mjr Dobrzań­
ski). W dniach Września ze stukil-
kudziesięcioosobową grupą podko­
mendnych kawalerzystów zamierzał
przedrzeć się do oblężonej Warsza­
wy, a na wieść o jej kapitulacji,
podjął decyzję prowadzenia dalszej
walki. I w swym postanowieniu wy­
trwał do końca...

Bo kapitulacja w dniu 5 października,
nie oznaczała kresu walki. Była niejako
początkiem nowego jej okresu. Wal­
kę o wolność, za honor i Ojczy­
znę toczył żołnierz polski w oku­
powanym kraju I na wszystkich fron­
tach II wojny światowej, często z dala

od kraju, znacząc swą drogę do Polski

bohaterstwem 1 mogilnymi krzyżami. At

po dzień ostatecznej rozgrywki, po dzień

zwycięskiego szturmu na Berlin — kie­
dy to na ruinach Reichstagu, obok flagi
radzieckiej, załopotała zwycięska — BIA­
ŁO-CZERWONA...

1
września 1939 roku. Wiele przyczyn le­
gło u podstaw II wojny światowej —

— najkrwawszej, jaką zna ludzkość,
wojny — która przyniosła tragedię
w rozmiarach nie notowanych dotąd
przez historię.

Jeszcze przed podpisaniem Traktatu Wersal­
skiego, zaczęła się rysować — wbrew pozorom
— siła przyszłych imperialistycznych Nie­
miec. Już wtedy, w latach 1914—1918 prak­
tycznie powstawały zalążki kolejnej zawieru­
chy światowej. Podpisanie w dniu 11 listopada
1918 r. bezwarunkowej kapitulacji Niemiec
nie było równoznaczne z ich klęską, demilita-
ryzacją, słabością ekonomiczną. Już wtedy,
za zgodą Stanów Zjednoczonych, Niemcy po­
zostawili, m. in. na terytoriach b. cesarstwa

Rosji, objętych interwencją kontrrewolucyjną
prawie całą swoją VI Armię, liczącą
ponad 75 tys. żołnierzy. Jedynie z te­
renów zachodniego teatru wojny, te­
rytorium Austrii, Węgier, Rumunii i Tur­
cji, ewakuowano wojska niemieckie. Już wte­
dy Ententa z premedytacją wykorzystywa­
ła armię podbitych Niemiec do interwencji
przeciwko młodej Republice Radzieckiej oraz

k dla tłumienia ruchów rewolucyjnych w sa­
mych Niemczech. Już wtedy niemiecki im-

i perializm rozpoczął przygotowania do mają­
cej nastąpić po latach rozprawy z pierwszym
socjalistycznym państwem. Już wtedy poli­
tyka mocarstw zachodnich ukierunkowywała
jego imperialistyczne dążenia w kierunku
wschodnim. Tam bowiem — według ówczes­
nej koncepcji Anglii. Francji i USĄ, p o-

winny i mogły kierować Niemcy swe

roszczenia terytorialne.
Tymczasem w Wersalu trwały przetargi

na linii Wilson - Llyod George i Clemenceau.
Przetargi, u podstaw których leżał przede
wszystkim interes USA, Anglii i Francji.
Dzielono role i mapę świata, i bez skru­
pułów decydowano o losach narodów. Z

„wielkiej trójki”, jedynie Francją była je­
szcze w tym czasie zainteresowana osłabie­
niem ekonomicznym, politycznym i militar­
nym pokonanych Niemiec. Anglia chciała
przeciwstawiać Niemcy — Francji, a prze­
de wszystkim Rosji Radzieckiej. Zaś Stany
Zjednoczone, widziały w Niemczech intere­
sującego partnera handlowego oraz tę siłę,
która neutralizować będzie w Europie An­
glię i Francję i przeciwstawi się ZSRR.

A więc dzielono i decydowano — wyłącz­
nie w interesie ówczesnych mocarstw impe­
rialistycznych a także — w interesie poko­
nanych Niemiec. Traktat Wersalski usankcjo­
nował te decyzje.

EUROPA I POLSKA

System społeczno-gospodarczy i polityczny
ówczesnego świata, sprzeczności imperiali­
styczne Anglii, Niemiec, USA i Francji, chęć
zdławienia ZSRR — oto warunki, które umo­
żliwiły rozwój niemieckiego imperializmu,
stworzyły mu pole szerokiego działania.

Z „błogosławieństwem” światowego kapitału ro­
sło w siły państwo niemieckie, początkowo nie­
śmiało, potem coraz bezczelniej, wnosząc swoje
pretensje terytorialne.

Tuż obok potężniejących Niemiec istniało no-

1 marca 1936 r. Hitler złamał po raz pierwszy
otwarcie układy międzynarodowe. — Wehrmacht

wkroczył do Nadrenii. Widzimy właśnie pierwsze
oddziały przed sławną katedrą kolońską. Odtąd

szło już gładko... do czasu:

Mieczysław Ziemiański

Narodziny

TRAGE­
DII

Ppłk Tadeusz Jurgakońcu sierpnia 1939 r. Druga Rzeczpospolita stanęła
wobec nieodwracalnego faktu agresji Niemiec hitle­
rowskich. Zbliżał się dramatyczny moment zbilanso­
wania polskiej polityki zagranicznej całego międzywo­
jennego okresu. Ale nie ilością wojaży dyplomatycz­
nych przyszło teraz mierzyć ów bilans. U granic pań­

stwa, sięgając od północy po południe, stanęła gotowa do uderzenia
groźna potęga militarna III Rzeszy, licząca ponad 1800 tysięcy żoł­
nierzy, tysiące armat, czołgów i samolotów, które uderzyć miały
o świcie 1 września.

Bilans polskiej polityki zagranicznej mierzyć więc przyszło prze­
de wszystkim skutecznością politycznych i militarnych soju­
szów, które by słabość ekonomiczną i wojskową państwa zrekom­
pensowały w stopniu zapewniającym dostateczną gwarancję bez­
pieczeństwa.

_

Ale założenia tzw. polityki neutrallstycznej, albo inaczej — po­
lityki równowagi, balansowania pomiędzy dwoma potężnymi sąsia­
dami na zachodzie i wschodzie kraju, tej gwarancji nie sprzyjały.
Wręcz odwrotnie. Pchały Polskę, głównie od czasu powstania III
Rzeszy, w kierunku sprzyjania awanturniczym koncepcjom tego
agresywnego państwa. Izolacja polityczna naszego kraju postępowa­
ła więc szybko. W rezultacie, Polska zagrożona najazdem, stanęła
do walki osamotniona. Nie było w pobliżu przyjaciół, którzy pospie­
szyliby z pomocą, a ofiarowanej przez Związek Radziecki pomocy,
w obawie o całość burżuazyjnego systemu politycznego, przyjąć nie
chciano.

Pozostały więc W. Brytania i Francja — państwa militarnie sil­
ne i, jak się wydawało, sprawą bezpieczeństwa sojusznika na

Wschodzie szczerze zainteresowane. Okazało się jednak później, że
gwarancje i uroczyste zapewnienia obu tych państw nie miały dla
Polski w chwili dla niej najcięższej żadnego znaczenia.

Gdy armie najeźdźcy wtargnęły do naszego kraju, Wojsko Polskie
nie było jeszcze w pełni zmobilizowane i skoncentrowane. Do o-

brony kraju stanęło: około miliona żołnierzy, 4,5 tys. dział, 700 czoł­
gów, głównie rozpoznawczych, i 400 samolotów. Całość sil zorgani­
zowano w 7 armii: „Modlin", „Pomorze", „Poznań", „Łódź”, „Kra­
ków", „Karpaty”, i „Prusy", dwie grupy operacyjne" „Narew” i

„Wyszków" oraz dwie brygady lotnicze.
Ogromna przewaga, przede wszystkim techniczna, należała do

napastnika. Nie wytrzymał potężnego uderzenia czołgów i lotnictwa
front polski, pozbawiony na całej prawie długości naturalnej osło­
ny, broniony cienkim kordonem szeroko rozstawionych dywizji.

Już 6 września, po przegranej bitwie na północnym Mazowszu,
Pomorzu, w rejonie Lodzi i na Śląsku, zarysowały się wyraźne kie­
runki niemieckich uderzeń, odcinających armię polską od zaplecza
kraju. Wydano więc rozkazy do odwrotu na linię Bugu, Wisły i Sa­
nu. Nie udało się tam jednak utworzyć trwałej obrony, bo nie moż­
na było nogami piechura wygrać wyścigu z czołgami niemieckich
dywizji pancernych. Nie było już także planu operacyjnego na dal­
sze fazy działań wojennych.

Niemcy osiągnęli więc Wisłę i San, zanim Polacy zdołali przy­
gotować tam obronę. Ale wbrew ich pierwotnym założeniom, ar­
mia polska nie została zniszczona w jednej operacji. Armie „Poz­
nań” i „Pomorze" zdołały nawet przejąć lokalnie inicjatywę opera­
cyjną i zadać nad, Bzurą cios 8 armii niemieckiej. Od 10 do 20 wrze­
śnia, Polacy wiązali w tym rejonie wojsko 8 armii i zdecydowaną
większość 10 armii. Część Wojska Polskiego zdołała wycofać się za

Przegrana
bitwa,
rozpoczęta

walki

Bug, Wisłę i San, nadal tworząc jeszcze poważną siłę. Dopiero ko­
lejna operacja ze wschodniej części Prus Wschodnich na Brześć
i Włodawę, a z Rzeszowszczyzny na Chełm — doprowadziła 16
września na Lubelszczyźnie i wschodniej Małopolsce, do pełnego
okrążenia.

17 września na wschodnie obszary kraju wkroczyła Armia Ra­
dziecka. Ten niepopularny w opinii społeczeństwa polskiego krok
był jednak uzasadniony wykładnią radzieckiej racji stanu, a w

następstwie dalszych wydarzeń: racją stanu wszystkich walczą­
cych z najazdem hitlerowskim narodów i państw.

W nocy z 17 na 18 września Naczelny Wódz wraz z rządem opu­
ścił kraj i walczące oddziały.

W kraju opór jednak nie wygasł. Broniły się na Lubelszczyźnie
okrążone zgrupowania Frontu Północnego, armii „Lublin” i „Kra­
ków”, usiłując przebić się do Lwowa, a we wschodniej Polsce
nad Wereszycą — armia „Małopolska". Walczyły ośrodki oporu w

Warszawie, Modlinie, na Wybrzeżu i we Lwowie. Walkę z najeź­
dźcą determinowała heroiczna postawa całego narodu. Na szańcach
Warszawy i Wybrzeża walczyły formacje robotnicze, organizowa­
ne przez komunistów i socjalistów. Porwał za broń lud Śląska i jak
wtedy, gdy Polska budziła się do samodzielnego życia w 1918 roku,
tak i teraz, krwawił w obronie Rzeczypospolitej.

Oczekiwana, w owej tragicznej próbie sil pomoc ze strony ów­
czesnych sojuszników Polski nie nadeszła. Nie udzieliła jej mimo
zobowiązań silna militarnie Francja i W. Brytania. Sojusznicy li­
czyli, że niewłączanie się do zbrojnego konfliktu może ich ocalić
przed natychmiastową agresją hitlerowską, a przynajmniej opóź­
nić jej termin. Ale koncepcja własnej obrony kosztem polskiego so­
jusznika nie na wiele się zdała.

Wobec braku realnej pomocy zbrojnej państw sojuszniczych, ka­
tastrofalnej sytuacji operacyjnej wojsk i braku zapasów wojen­
nych, głównie broni i amunicji, dłuższy opór pociągał za sobą zbyt
wielkie ofiary i straty. 28 września padła Warszawa, w dzień póź­
niej Modlin. 2 października poddał się Hel, a 5 października, po
czterech dniach walki pod Kockiem, skapitulowało ostatnie zgru­
powanie wojsk polskich — grupa operacyjna „Polesie”.

To, że opór Polski trwał nie kilka dni, jak na to liczyło dowódz­
two hitlerowskie, lecz 5 tygodni, świadczyło o patriotyzmie całego
narodu, jego armii i ogromnej większości korpusu oficerskiego.

Polska uległa w tej wojnie przede wszystkim przewadze techni­
cznej przeciwnika, nowym zasadom doktrynalnym prowadzenia
wojny i jej totalnemu charakterowi. Do takiej wojny burżuazyjna
Polska nie była przygotowana.

Klęska w wojnie obronnej 1939 roku była tragicznym wydarze­
niem wdziejach narodupolskiego. W zaledwie20latpo odzy­
skaniu niepodległości, oznaczała ponowną niewolę. Straty ponie­
sione w 1939 roku to: ok. 200 tys. zabitych i rannych żołnierzy oraz
ok. 400 tys. wziętych do niewoli. Kraj znalazł się we władaniu
okupanta. Ale wrzesień 1939 roku, to nie tylko klęska armii pol­
skiej, to także dziesiątki tysięcy zabitych i rannych żołnierzy hit­
lerowskich, setki zniszczonych czołgów i samolotów, których póź­
niej zabrakło na frontach. Polska położyła także kres „pokojowym"
podbojom III Rzeszy. Swoim zdecydowanym NIE zapoczątko­
wała powstanie światowej koalicji przeciwko agresywnym pań­
stwom „osi” i pozostała w niej nieprzejednana i bezkompromisowa
do końca, aż do zwycięstwa.

wo powstałe państwo polskie, słabe gospodarczo i

politycznie, miotane wewnętrznymi trudnościami

społecznymi, politycznymi i narodowościowymi.
Słabością ówczesnej Polski, za co przyszło naro­
dowi naszemu płacić ogromny haracz krwi w la­
tach 1939—45, było to, iż jako państwo byliśmy —

za sprawą krótkowzrocznej polityki ówczesnych
przywódców — izolowani, pozbawieni przyjaciół

i wsparcia. Nasi sąsiedzi z północy, wschodu i po­
łudnia dzięki m. in. ówczesnej „wielkomocar­
stwowej” polityce rządów Polski przedwrześnio-
wej — byli z nami skłóceni, a my praktycznie —

osamotnieni. Ale, nie uprzedzajmy faktów. Wróć­
my do początku lat dwudziestych.

Oto, choćby sprawa reparacji wojennych,
jakie miały spłacać na rzecz aliantów pokona­
ne Niemcy. W roku 1920 konferencja w Bou-
logne ustala ich wysokość na sumę 269 mld
marek w zlocie. Konferencja paryska w ro­
ku 1921 redukuje tę kwotę do 226 mld, aż
wreszcie konferencja londyńska odbyta w

tym samym roku (od 25 kwietnia do 5 maja
1921) ustala już tylko wysokość odszkodowań
na — 132 mld marek w zlocie. (Była to w

owym czasie suma około 35 mld dolarów).
Kolejne „zielone światło” dla rozwoju Nie­
miec ze strony wielkich, imperialistycznych
mocarstw. Ustępstwo, zresztą przez Niem­
ców, konsekwentnie wykorzystane.

Cóż z tego, że Francuzi od połowy 1922 r.

do października 1923 r. okupują Zagłębie
Ruhry? Niemcy, faktycznie jak nie płaciły,
tak nie płacą odszkodowań. A jeżeli płacą,
to symboliczne tylko kwoty. Płaci natomiast
w tym czasie odszkodowanie wojenne ... Pol­
ska, z tytułu międzynarodowych decyzji mó­
wiących o tym, że za tereny b. państwa nie­
mieckiego wcielone do Polski — należy pła­
cić określoną kontrybucję.

A do Niemiec wpływają strumieniami ka­
pitały amerykańskie, angielskie, a także i
francuskie. M. in. w postaci różnyćh poży­
czek. Plany pomocy gospodarczej dla Nie­
miec: Jounga, Hoovera, Davesa i inne dopro­
wadzają w końcu do tego, że na konferencji
w Lozannie w 1932 r. „rozwiązany” zostaje
ostatecznie problem reparacji wojennych ze

strony Niemiec. Niemcy przestają płacić od­
szkodowania. W zamian za zapłacone do­
tychczas blisko 21 mld marek, otrzymują w

tym czasie pożyczki zagraniczne w wysokości
ok. 30 mld marek w zlocie!

ZNAMIENNA KONFERENCJA

5 października 1925 r. zwołano do Locarno
konferencję, W której uczestniczyli przedsta­
wiciele: Francji, Anglii, Niemiec, Włoch, Bel­
gii, Czechosłowacji i Polski. Locarno przy­
nosi ogromny sukces Niemcom, sankcjonując
prawnie ich roszczenia terytorialne na

wschodzie Europy. Podpisany 1. XII. 1925
tzw. pakt reński gwarantuje i ustala osta­
tecznie granice pomiędzy Niemcami a Fran­
cją i Belgią. Nie ustala natomiast wschod­
niej granicy niemieckiej. Niemcy triumfują
— mają wolną drogę na wschód. Triumfuje
również i Anglia, która przeforsowała swoje
koncepcje.

Co z tego, że postanowiono w Locarno demllita-

ryzację Nadrenii. Za parę lat, gdy Hitler dojdzie
do władzy, bez skrupułów złamie to postanowie­
nie — podobnie zresztą jak wiele innych, a m. in.

pakt o nieagresji z Polską z roku 1934. Kolejny e-

tap montowania bloku antykomunistycznego, ko­
lejny etap zbliżającej się tragedii Polski — stał się
faktem.

A tymczasem Polska z uporem prowadzi
politykę wrogości wobec ZSRR i swoich są­
siadów (z wyjątkiem... Niemiec). Kraj pogrą­
ża się coraz bardziej w zgubnej polityce we­
wnętrznej i zagranicznej. Obcy kapitał kła­
dzie ciężką rękę wyzysku na słabej gospo­
darce Polski. Nie dociera do świadomości
przywódców ówczesnej Polski znamienne o-

świadczenie, jakie wygłasza 24 marca 1925 r.

Lloyd George mówiący, że należy dokonać
rewizji granic Polski, które... stanowią zagro­
żenie dla pokoju europejskiego. W kraju tu­
szuje się antypolskie decyzje locarneńskie.
Równocześnie w atmosferze histerii antyra­
dzieckiej i konfliktu z krajami nadbałtycki­
mi postępuje dalsza faszyzacja życia polity­
cznego i zbliżenie polsko-niemieckie.

„WULKAN” ZACZYNA DYMIĆ
30 stycznia 1933 r. w Niemczech Hitler do­

chodzi do władzy. Wypadki i wydarzenia na­
stępują teraz bardzo szybko. Terror likwidu­
je opozycję. Dochodzi do gwałtownej remili-
taryzacji Niemiec. Europa nie chce jednak
dostrzec narastającego niebezpieczeństwa ze

strony III Rzeszy. W 1935 r .Hitler wypowiada
wojskowe klauzule Traktatu Wersalskiego. W

tym samym roku wojska Mussoliniego napa­
dają na Abisynię. 7 marca 1936 r. armia nie­
miecka zajmuje Nadrenię. Hitler depcze trak­
taty locarneńskie, napotykając na bierny i for­
malny tylko protest Francji i Anglii. 18 lip-
ca 1936 faszystowscy generałowie Franco i
Mola rozpoczynają rebelię przeciwko Repu­
blice Hiszpanii. Mają za sobą poparcie Hitle­
ra i Mussoliniego. 12 marca 1938 roku aneksja
Austrii staje s.ię faktem dokonanym, Hitler
ma już w tym czasie zapewnienie ze strony
USA o nieingerencji Ameryki w akcję Nie­
miec w Europie. Już tylko krok do Mona­
chium...

„Uratowaliśmy pokój dla przyszłego poko­
lenia" — mówi angielski premier powracając
z haniebnej konferencji monachijskiej. Do­
kąd skierują się dalsze kroki Hitlera? Po-
zostaje jeszcze sprawa Wolnego Miasta Gdań­
ska i „korytarza”. 14 marca 1939 r. Czecho­
słowacja ostatecznie przestaje istnieć. Wśród
„nie załatwionych” problemów, Hi-tler ma już
tylko ZSRR, na drodze do którego ... stoi Pol­
ska.

A tymczasem w kraju oficjalna propagan­
da lekceważy niebezpieczeństwo niemieckie.
5 stycznia 1939 r. Beck zostaje przyjęty przez
Hitlera w Berchtesgaden. Mimo „przyjaznych
stosunków” Hitler stanowczo ponawia żąda­
nia w sprawie Gdańska i „korytarza”. Zbli­
żają się decydujące chwile.

Kraj nieuchronnie zdąża do katastrofy. Iluzo­
ryczne gwarancje sojuszu z Anglią I Francją z

1939 r. w jednej chwili przekreśla Hitler rankiem
1 września 1939 r. Rozpoczęła się tragedia Polsku

Kraj zaczął płacić rachunek za bezmyślną polity­
kę swych przywódców oraz za udział w systemie
społeczno-politycznym dominującym w ówczesnej
Europie i śwlecie.
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Dzisiejszy kard. Jaeger był podczas wojny biskupem polowym
Wehrmachtu.

żądał od „katolickich żoł­
nierzy, aby wypełnili swój
obowiązek w całkowitym po­
słuszeństwie dla Fiihrera. Na­
ród wzywamy do gorących
modłów, aby Opatrzność bos­
ka doprowadziła wojnę do
błogosławionych sukcesów dla
dobra niemieckiej ojczyzny”.

To ten nacjonalizm poz­
walał niemieckim biskupom
nie dostrzegać stworzonego w

obozach hitlerowskich i in­
nych hitlerowskich każniach
pieklą, to on podszeptywał
dostojnikom w fioletach i
purpurze słowa błogosławień­
stwa dla żołnierzy-morderców
idących grabić i wyniszczać
cale narody.

Okres 1939—1945 będzie po
wsze czasy 'czarną kartą w

historii nie tylko niemieckie­
go kościoła. Także w histo­
rii papiestwa. Ma swoią zło­
wrogą, a zarazem tragiczną
wymowę fakt, że papież, mi­
mo licznych nacisków i inter­
wencji dyplomatycznych nie

Wiesław Mercik

JE HBL ® OKS®,
KMHOEI u

SPRAWA postawy mo­
ralnej duchowieństwa nie­
mieckiego i jego stosunku do
zbrodniczej polityki Hitlera,
do całego hitlerowskiego pro­
gramu oraz systemu — do­
czekała się już w wielu kra­
jach szeregu poważnych o-

pracowań. W Polsce, niestety,
nie ukazała się dotąd żadna
tego rodzaju praca, która by
zawierała syntezę zagadnie­
nia. Żadne z naszych wy­
dawnictw nie pokusiło się
nawet o przetłumaczenie któ_
rejś z prac, choć o niektó­
rych głośno było i u nas, że

wymienię książkę G. Zahna,
czy pracę S. Friedlaenaera.
Dokumenty z tamtych lat są
przecież na tyle
pozwalają w sposób
Znaczny i nie
jakichkolwiek ,.

stwierdzić, że wśród sił, któ­
re utorowały hitleryzmowi
drogę do władzy i które o-

kazały mu jawne — czasem

wręcz entuzjastyczne popar­
cie, znalazł się także koś­
ciół katolicki. („Cele jakie
sobie stawia narodowo-socja-
listyczna władza zasługują na

radosne uznanie katolików” —

stwierdzał list pasterski epi­
skopatu niemieckiego z 1933
r. „Jako katolicy gotowi jes­
teśmy, nie bacząc na niedo­
wierzanie nam (...) wspoma­
gać Hitlera w walce przeciw­
ko bolszewizmowi i w in­
nych dziełach” — pisał epis­
kopat niemiecki w 1936 roku,
a kardynał Innitzer, naza­
jutrz po zajęciu Austrii przez
hitlerowski Wehrmacht, o-

świadczył: „Księża i wierni
winni poprzeć bez zastrzeżeń
państwo wielkoniemieckie i
jego Fiihrera, którego walka
przeciwko bolszewizmowi,
walka o potęgę, honor i do-

z

liczne, że

jedno-
nasuwający
wątpliwości

bro Niemiec zgodna jest :

drogami Opatrzności”.)
U wielu ludzi, obserwują'

cych rozwój sytuacji w III

Rzeszy po 1933 roku, przy­
chylny stosunek episkopatu
niemieckiego do hitleryzmu,
.wywoływał zdziwienie: prze­
cież hitlerowcy dosłownie na

drugi dzień po zdobyciu
władzy rozpoczęli prześlado­
wanie kościoła katolickiego, a

aparat propagandowy kuter­
nogi Goebbelsa lżył go i oplu­
wał na każdym kroku. Sam
zresztą Hitler nie taił swej
wrogości wobec katolicyzmu
ani swych złowrogich wobec
niego planów. A więc?

Niewątpliwie, pewien wpływ
ha prohitlerowską postawę
niemieckiego episkopatu wy­
warło stanowisko Watykanu,
i — (później) osobiście, pa­
pieża Piusa XII. Nie było
dla nikogo tajemnicą, że Wa­
tykan popierał Hitlera wi-

dząc w nim jedyną siłę zdol­
ną unicestwić komunizm,
który dla papieża był wro­
giem nr 1. („Watykan bez wa­
hania przystąpił do konkor­
datu (...) w przekonaniu, że
Kościół musi udzielić pomo­
cy każdemu, kto podejmie
walkę z bolszewizmem” —

pisał na ten temat hitlerow­
ski dygnitarz i zarazem szam-

belan papieski, ~

pen. Stanowisko Watykanu w

tej
także
RP

skiej, hr W. Skrzyńskiego.)
Jeśli nawet, w rezultacie

brutalnej nagonki hitlerow­
ców na kościół, entuzjazm
■Watykanu dla Hitlera nieco
się zmniejszył, to śmierć Piu­
sa XI i wybór na jego na­
stępcę E. Pacellego (Pius XII)
znanego germanofila i anty-
komunisty w jednej osobie,
rychło usunęła niesnaski.
(Choć nie zakończyła by­
najmniej prześladowań
.cioła w III Rzeszy.)

Apologeci Piusa XII
nie mogą tłumaczyć
milczenie wobec zbrodni hi­
tleryzmu, zbrodni bez prece­
densu w historii ludzkości —■
fakt jednak pozostaje fak­
tem: przez cały czas wojny
(a także przed jej wybuchem)
papież Pacelli był po stronie
Hitlera, a po klęsce III Rze­
szy przeniósł swą sympatię
na kontynuatorów jego poli­
tyki, jak o tym świadczą m.

in. jego antypolskie i pronie­
mieckie wystąpienia już w

1946 roku.
Jednakże wiele wskazuje, iż

obsesja antykomunistyczna
wspólna Piusowi i biskupom
niemieckim nie wyczerpuje
powodów, które skłoniły epis­
kopat III Rzeszy do zaakcep­
towania rządów zbrodniarzy,
do ponierania hitlerowskich
podbojów i przymykania oczu

na zbrodnie dokonywane na

milionach bezbronnych ludzi.
Dodatkowym czynnikiem, któ­
ry kazał niemieckim hierar­
chom popierać ekipę morder­
ców (a nawet jak w wypad­
ku biskupa Rarkowskiego —

rozgrzeszać zbrodniarzy z SS)
był tak charakterystyczny
dla większości Niemców,
szczególnie w tamtym okresie,
nacjonalizm. Ten nacjonalizm,
którego Hitler był najdosko­
nalszym uosobieniem. To nam

wyjaśnia po części, dlaczego
kardynał Bertram wołał w

1939 roku: „Niemcy prowa­
dzą świętą wojnę, w której
chodzi nie tylko o odzyskanie
utraconych terenów, ale i o

ułożenie życia według przy­
kazań bożych”. To nam wyja­
śnia dlaczego list paster­
ski biskupów niemieckich

F. von Pap-

potwierdzają
ambasadora

sprawie
raporty

przy Stolicy Apostol-

chciał zabrać głosu w spra­
wie zbrodni dokonanej na

Czechosłowacji, (choć na­
tychmiast uznał marionetko­
we państwo słowackie i je­
go faszystowski rząd księ­
dza Tiso), że potępił skiero­
wany do Hitlera i Mussoli-
niego pokojowy apel prezy­
denta Roosevelta, że wreszcie
namawiał rząd Polski. abv
przystał na haniebne warun­
ki dyktowane przez Hitlera.
(„Dowiedziałem się,
jęte zostały
aby papież
darność z

że pod-
usilne starania,

(...) wyraził soli-
protestami (...)

przeciwko aneksji Czech i
Moraw przez Rzeszę — pisał
22 II 1939 ambasador hitle­
rowski przy Watykanie von

Bergen. — Papież bardzo sta­
nowczo odrzucił to żądanie.
Otoczeniu swemu dał do zro­
zumienia. że nie widzi powo­
du wtrącania się do proce­
sów historycznych, które z

politycznego punktu widzenia
są Kościołowi obojętne”.

„W ostatnich dniach sierp­
nia papież raz jeszcze zwrócił
się do nas tłumacząc nam, że
ustąpienie Pomorza i Gdań­
ska mogłoby ocalić pokój" —

czytamy we wspomnieniach
b. ministra spraw zagranicz­
nych J. Becka.)

Niejeden człowiek, nie mo­
gąc pogodzić się z myślą, że
ludzie mieniący się spadko­
biercami Dobrej Nowiny Je­
zusa z Nazaretu akceptowali
tak straszliwe zbrodnię, mi­
mo woli próbuje szukać jakie­
goś wyjaśnienia: może to

zaślepienie polityczne popch­
nęło ich do tego, możę czad
nacjonalizmu zatruł umysły.
Ale opadają mu ręce, kiedy
czyta kazania i listy paster­
skie. w których drogi Hitlera
nazywane są „drogami O-
patrzności”, w których
tworności wymyślone
SS-manów nazywa się
rządkiem zgodnym z przyka­
zaniami boskimi. To już nie
zaślepienie, to już nie „wzglę­
dy polityczne”, ani nawet

poczwarny nacjonalizm — to

cynizm, szydercze naigrawa-
nie się z męczeństwa milio­
nów. (Takim samym cyniz­
mem jest obrona biskupa-
zbrodniarza Defreggera, czy
przedsiębrane na wielką ska­
lę w NRF, i poza nią, próby
rehabilitacji SS, Hitlera i in­
nych faszystowskich zbrod­
niarzy.)

W 30 rocznicę tragicznego
Września, kiedy składamy
hołd pamięci 6 milionów mę­
czenników, nie wpisanych w

żaden kalendarz liturgiczny,
chciałbym przypomnieć, że
wśród nich znajduje się po­
nad 2.600 polskich księży
zamordowanych strzałem w

kark, umęczonych w obozach
koncentracyjnych, zagłodzo­
nych na śmierć w lochach
gestapo. Tylko dlatego, że pod
ich sutannami biły gorące
polskie serca. Kto spośród
niemieckiego episkopatu pod­
niósł głos w ich obronie?

po­
przez

po-
' za­

M
uzeum

'

Wojska
Polskiego. O-
kryte chwałą
sztandary, broń
i mundury. Mu­
zeum tysiąclecia

naszej burzliwej, patetycz­
nej i dramatycznej historii
wciąż wzbogaca się o wy­
ciągane z rodzinnych szka­
tuł, odnajdywane na pobo­
jowiskach pamiątki z cza­
su II wojny światowej

W jednej z gablot na o-

twartej w przededniu rocz­
nicy hitlerowskiego najaz­
du stałej wystawie „Wrze­
sień” skromny eksponat.
Przechodzą koło niego
często, nie zauważając,
wycieczki. Na posklejanym

z kawałków aluminium fra­
gmencie płatu wrogiego sa­

molotu, wyraźnie widoczny
czarny krzyż. W trzydzie­
ści lat od dni, w których
czarne krzyże pojawiły się
nad polskim niebem — dla
poważnej części młodych
oglądających Muzeum, znak
ten nigdy nie był symbo­
lem niebezpieczeństwa.

1 WRZEŚNIA 1939 r. po­
rucznik Aleksander Gab­
szewicz pełnił służbę ofice­
ra dyżurnego dywizjonu
myśliwskiego stacjonujące­
go na polowym lotnisku w

Aleksander Gabszewicz

(zdjęcie z W. Brytanii, w cza­
sie wojny).

koś-

róż-
jego

rierwsze
WRZESIEŃ 1939

ZWYCIĘSTWO POWIETRZNE

należało do

POLSKIEGO LOTNIKA!
Poniatowej. Nie było jesz­

cze godziny szóstej rano,
gdy zadźwięczał w namio­
cie połowy telefon: — „Już
wojna”.

W chwilę później polskie
dyony „Jaskółek” były
w powietrzu biorąc kurs
na północ, skąd — z terenu
Prus Wschodnich ciągnęły
na stolicę klueże hitlerow­
skich bombowców.

W roku 1939 Heinkle He
111 należały do szybkich i

nowoczesnych maszyn —

nie mogły im dorównać ani
uzbrojeniem, ani nawet

szybkością polskie „pości­
gowce” PZL-ki. Ale tego
dnia rano żaden z polskich
pilotów nie miał czasu snuć
rozważań na ten temat.

5 Heinkli szło o 500 me­
trów ponad Gabszewiczem.
Więc świeca w górę i

skomplikowane manewry
by Niemcy nie uciekli. Gdy
napastnicy są już nad Mo­
dlinem do porucznika do­
łączają dwa pozostałe sa­
moloty dyonu. W trójkącie
atakują piracką piątkę. Ga­
bszewicz i jego, upatrzony
przeciwnik w tej samej
chwili otwierają ogień. Ale
Polak ma za sobą staż tre­
ningu w słynnej dębliń­
skiej „szkole orląt”. Polak
ma też więcej szczęścia.
Trafiony bombowiec zwal­
nia, wyrzuca na buraczane
pole
nych

ładunek przeznaczo-
dla Warszawy bomb

R
ozpędzona nakazami Hitlera, pancerna
nawała przerwała _

‘ 7
Wraz z tysiącami czołgów i samolotów
siejących zniszczenie, przekroczyły pol­
skie progi również setki sprawozdaw­
ców wojennych. Specjalne „propagan­

dakompanie” miały za zadanie sławić w o-

czach niemieckiej opinii publicznej bohater­
stwo swoich ziomków. Niejednokrotnie pro­
pagandziści ci prześcigali się wzajemnie w

tworzeniu heroicznych opisów. Jednym z pier­
wszych tego typu przykładów stał się wojen­
ny reportaż o zdobyciu w czasie wrześniowej
batalii twierdzy Glazin na Śląsku.

Biedzili się poniektórzy niemieccy czytelni­
cy znający Śląsk — gdzie może leżeć ów Gla­
zin, w gruncie rzeczy jednak spragnieni suk­
cesów . przyjmowali te wiadomości za dobrą
monetę. W rzeczywistości natomiast, twier­
dza Glazin okazała się...

granice Polski.
Przemysław Marcisz

GILAZHINI

nie było

w
Posterunek na granicy

myśl rozkazów Naczelnego Dowództwa,
Armia ,,Kraków” miała bronić wyznaczo­
nego odcinka pod Pszczyną. Wchodząca w

jej skład 6 Dywizja Piechoty już wcze­
śniej przygotowywała się do ewentualnego spotka­
nia z nieprzyjacielem. W tym celu, przewidując te­
ren od Odry, w rejonie miejscowości Olza i Bu­
ków, na działania opóźniające, urządzono prowizo­
ryczne punkt> obronne. Na ten manewr wyznaczo­
no Rydułtowy.

Po stronie polskiej zostały skrycie podminowane
dwa mosty na Odrze, a w tunelu kolejowym w Ry­
dułtowach założono w 24 komorach 3.200 kg tro­
tylu. Prace te wykonała 3 kompania saperów zmo­
toryzowanych kpt. Wiśniewskiego, pozostawiając
przy zaminowanych obiektach patrole saperskie
pod ochroną placówek piechoty.

Ten osamotniony pododdziałek miał przed sobą
15-kilometrów niespokojną granicę, za którą ha­
łaśliwie manewrowało 500 czołgów hitlerowskich 5

Dywizji Pancernej. Za sobą natomiast, 40 kilome­
trów bezleśnego niemal terenu, dzielącego od włas­
nego zgrupowania ,.Ignacy”.

Co robić?

września 1939 r., po godzinie czwartej ra­
no w zamku pszczyńskim, gdzie stał „Ig­
nacy” zadzwonił telefon. Odebrał go oficer

dyżurny por. Honc. Ktoś na drugim końcu
przewodu podniesionym głosem meldował —

do mostu drogowego na Odrze zbliżają się
niemieckie czołgi! Co robić? —

Zaledwie kilka dni temu obowiązywał bez­
względny rozkaz wysadzenia mostu tylko za

pisemnym poleceniem dowódcy dywizji. Ale

i

rozkaz ten uchylono, z czego skorzystał dyżu­
rujący w sztabie „Ignacego” oficer.

— Wysadzić most! •

Odpowiedzią był silny wybuch, wibrujący
w słuchawce. Łączność od tego momentu zo­
stała zerwana. Tak nad graniczną Odrą roz­
poczęła się agresja. Hitlerowskie czołgi nie u-

chwyciły mostów, pozostały na lewym brzegu
rzeki, po zniszczeniu wiaduktu. Tam jednak,
gdzie granica odbiegała od Odry, z lasu ru­
szyły kolumny pancerne. Samotny pluton z ry-
dułtowskiej placówki rozpoczął dramatyczny
odwrót. Ścigany przez czołgi, zdążał na prze­
łaj do Wodzisławia, gdzie stał ubezpieczają­
cy pociąg pancerny nr 54.

Niemcy parli szerokim frontem, wykorzy­
stując zaskoczenie. Wyrwani ze snu mieszkań­
cy Głożyn ujrzeli zdążający w ich stronę od-
działek polskich żołnierzy. Za nimi, po nie­
równym pagórkowatym terenie, sunęły stalo­
we maszyny z biało-czarnymi krzyżami.

Przy pierwszych zabudowaniach nastąpiło
starcie piechoty z czołgami. O godzinie 5,30
pociski wystrzelone z niemieckich dział zapa­
liły niewielki dom i zabudowania gospodar­
cze. Polski pluton odpowiedział ogniem, ale
wyraźnie dał się odczuć brak broni przeciw­
pancernej. Wkrótce też wyczerpano zapas a-

munlcji. Pierścień czołgów zacieśniał się co­
raz bardziej.

„Festung Glazin gefallen
a krótko objął dowodzenie plutonowy. Bo
ppor. Kupfer, Żyd z pochodzenia, naj­
prawdopodobniej w obawie przed dosta­

niem się w ręce hitlerowców zastrzelił się. W
ostatnim akcie dramatu, części żołnierzy udało

N

Gen. Sikorski dekoruje ówczesnego mjr. Gahszewicza Złotym
Krzyżem Virtuti Miiitari, jako pierwszego żołnierza polskiego,

który otrzymał to odznaczenie w II wojnie światowej.

próbuje jeszcze uciekać na

północ — wreszcie zwala
się w dół.

Kilkakrotnie startowały
jeszcze do lotów bojowych
1 września polskie PZL-ki
z Poniatowej. Było ich ma­
ło, z każdą chwilą mniej.
To nic, że lotnicy hie wy­
siadają ze swoich maszyn,
że pobyt na lotnisku ogra­
niczają tylko do czasu po­
trzebnego na uzupełnienie
amunicji i paliwa. Po pol­
skim niebie sunie hitlerow­
ska powietrzna nawała.
Nasze nieliczne samoloty
nie są w stanie jej zatrzy­
mać. Wieczorem 1 września

się wyrwać poza pierścień, resztę wzięto do
niewoli.

Ustawiono ich wraz z pojmanymi cywilami
z pobliskich domostw na miedzy. Stąd ruszył
konwój. Poszli przez Rydułtowy do Raciborza,
pozostawiając w Głożynach siedmiu poległych
kolegów. W zdążających z naprzeciwka kolum.
nach byli żołnierze propagandakompanie. Fo­
tografowano pierwszych jeńców nader skru­
pulatnie, notowano skrzętnie opisy boju.
Wkrótce też popłynęły do prasy niemieckiej
komunikaty: „Festung Glazin gefallen”. Tak
więc, opór polskiego plutonu urósł w oczach
niemieckiej propagandy do rozmiarów twier­
dzy, której naprawdę w Głożynach nie b y-
ło.

Teraz — świadectwem tamtych dramatycz­
nych zmagań jest stojąca na rydułtowskim
cmentarzu statua żołnierza; wspartego na bro­
ni. Ryty na tablicy napis głosi, że spoczywa­
ją tu nieznani żołnierze. Tak, nie ma ich naz­
wisk, ale wiemy, że są to ci, którzy w pierw­
szym dniu wojny oddali swe życie w obronie
Ojczyzny. Żołnierze zgrupowania „Ignacy”, 6
Dywizji, 20 Pułku Piechoty miasta Krakowa.

Gabszewicz zostaje zestrze­
lony — ranny skacze ze

spadochronem z płonącej
maszyny.

W dzień później kilku
polskich lotników na po­
lach pod Jabłonną wycięło
w wraku Heinkla wojenne
trofea — płat skrzydła i
karabin maszynowy.

Gdy Hitler przyjmował
defiladę zwycięstwa w po­
konanej Warszawie, w pi­
wnicy domu przy ul.
Chmielnej rodzina polskie­
go lotnika zakopywała po­
cięte na niewielkie kawał­
ki aluminiowe blachy nie­
mieckiego samolotu.

— Trafią kiedyś do Mu­
zeum. Po naszym zwycię­
stwie — mówi ojciec po­
rucznika. Jego syn prze­
dzierał się tymczasem przez
Rumunię do Francji, by
dalej walczyć. Po jej upad­
ku przedostaje się do Wiel­
kiej Brytanii i jako pilot
uczestniczy w „Bitwie o

Anglię”. Jest dowódcą 131
Myśliwskiego Skrzydła.

Polski lotnik, który zwy­
ciężył w pierwszej bitwie
powietrznej drugiej wojny
światowej zestrzelił jeszcze
na pewno 9 hitlerowskich
samolotów, 1 prawdopodo­

bnie, 3 uszkodził. Cztero­
krotnie zdobył krzyż wale-
cznych, został także od­
znaczony francuskim Croix
de Guerre,
tyjskimi i
Otworzył
polskiego
wojnie. I
żołnierz Polski w czasie o-

statniej wojny otrzymał
Złoty Krzyż Virtuti Mili-
tari. Wojnę zakończył w

stopniu pułkownika.
Szczątki Heinkla prze­

chowywane przez wszys­
tkie lata okupacji i w cza­
sie powstania w warszaw­
skiej piwnicy — przetrwa­
ły wojnę i trafiły na swoje
miejsce w Muzeum Woj­
ska.

KTÓREGOŚ letniego
dnia woźna w Muzeum
Wojska mogła zaobserwo­
wać młodą dwudziestolet­
nią dziewczynę fotografu­
jącą postawnego mężczyz­
nę na tle muzealnego eks­
ponatu.

— To mój ojciec — od­
powiedziała na pytanie. To
on zestrzelił ten samolot.
Płk Gabszewicz — który
założył rodzinę w Anglii
przyjechał pokazać .i_._
swój rodzinny kraj — spo­
tkał Się tego dnia po raz

drugi w swoim życiu z

Heinklem He 111. (TF)

orderami bry-
holenderskimi.

kartę chwały
lotnictwa w II

jako pierwszy

córce
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HISTORIA WALKI, MĘCZEŃSTWA I ZWYCIĘSTWA
® 1 WRZEŚNIA 1939 ROKU o godz. 4.45 — niemieckie siły

zbrojne przekroczyły granice Rzeczypospolitej Polskiej. Rozpo­
częła się II wojna światowa.

® 7 WRZEŚNIA — bohaterska załoga Westerplatte poddaje
się.

© 27 WRZEŚNIA — kapituluje bohaterska Warszawa.
© 26—27 WRZEŚNIA 1939 r. powstaje w Warszawie organiza­

cja wojskowa Służba Zwycięstwu Polski.
© 5 PAŹDZIERNIKA 1939 — ostatnia bitwa i kapitulacja re­

gularnych jednostek armii polskiej — grupy „Polesie” pod do­
wództwem gen. Kleeberga.

® 7 PAŹDZIERNIKA — Hitler wydaje dokument o umocnie­
niu niemczyzny — funkcję Komisarza Rzeszy do spraw Umoc­
nienia Niemczyzny obejmuje Himmler.

® 8 PAŹDZIERNIKA 1939 — Hitler wydaje dekret włączają­
cy do Rzeszy Niemieckiej olbrzymia, połać ziem polskich: woje--

pomorskie, poznańskie, dużą część łódzkiego, część
kie! żkiego, krakowskiego, województwo śląskie.

© PAŹDZIERNIK 1939 — rozpoczynają się przesiedlenia lud­
ności polskiej z terenów włączonych do Rzeszy. Prześladowanie,
bicie, rozkaz przesiedleńczy wręczany Polakom na 40 minut
przed opuszczeniem siedzib — oto „Zwykły” arsenał środków.

® 26 PAŹDZIERNIKA 1939 r. — Niemcy utworzyli Generalne
Gubernatorstwo dzieląc je na dystrykty. Faktyczną władzę
sprawują to „GG” wyżsi dowódcy SS i policji.

& LISTOPAD 1939 — wprowadzenie pierwszych kartek żyw­
nościowych przez okupanta, uprzywilejowanie Niemców, areszto­
wanie i wywiezienie do obozu koncentracyjnego profesorów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego z Krakowa. Jest to jeden z elementów
AB-Aktion — skierowanej przeciwko „polskim grupom przy­
wódczym i polskiej inteligencji” — akcji wyniszczającej.

• STYCZEŃ 1940 — Służba Zwycięstwu Polski przemiano­
wana na Związek Walki Zbrojnej — dowódca gen. M. TokarzeW-
ski-Karaszewicz.

• ROK 1940 — powstają zorganizowane grupy komunistów
polskich: „Młot i Sierp”, „Proletariusz”, Związek Walki Wyzwo­
leńczej, Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR. Polska lewica zaczyna
odgrywać w podziemiu antyhitlerowskim coraz poważniejszą
rolę.

® KWIECIEŃ—CZERWIEC 1940 r. — żołnierze Brygady Kar­
packiej walczą w Narwiku.

® MAJ 1940 r. — zakończenie prac przy wstępnej budowie o-

bozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, na przedmieściu Zasolę.
® CZERWIEC 1940 — przybywają pierwsze transporty więź­

niów do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Trwa dalsza
rozbudowa, pierwotne plany hitlerowskie przewidywały budo­
wę obozu koncentracyjnego na 10 tys. więźniów. Przychodzą
jednakże rozporządzenia z Berlina, które nakazują dalszą rozbu­
dowę.

® CZERWIEC 1940 —- upadek Francji. Żołnierze polscy wal­
czący u boku Anglików i Francuzów, osłaniają odwrót wojsk
sojuszniczych, przepływają do Anglii.

O LIPIEC 1940 — w ramach urzędu Pełnomocnika Komisarza
Rzeszy do spraw Umocnienia Niemczyzny powołany został spe­
cjalny sztab osiedleńczy (Ansiedlungsstab) kierujący pracą
sztabów powiatowych (Kreisarbeitsstab). W tym samym roku
powołana zostaje Centrala Przesiedleńcza (Umwandererzen-
tralstelle). Wszystkie oddziały SS, policji porządkowej, ochron­
nej, Selbschutzu otrzymują specjalną instrukcję dotyczącą tra­
ktowania Polaków w ogóle, a Polaków w okresie przesiedlania
w szczególności. Plan przesiedleń z ziem włączonych do Rzeszy
obejmował 5 m.ln Polaków — na ich miejsce osiedlono 500 tys.
Niemców. Plany hitlerowców przewidywały przekształcenie czę­
ści Polaków w niewolników — reszta miała ulec fizycznej likwi­
dacji.

® WRZESIEŃ 1940 — powietrzna bitwa o Anglię. Bezprzy­
kładne bohaterstwo polskich lotników nazwanych przez bry­
tyjskiego męża stanu najdzielniejszymi z dzielnych.

• 21 CZERWIEC 1941 — Niemcy hitlerowskie napadają na

Związek Radziecki. Następuje konsolidacja wszystkich sił le­
wicy i postępu w walce przeciw wrogowi.

• SIERPIEŃ—GRUDZIEŃ 1941 — ciężkie walki w Afryce
Północnej, w rejonie Tobruku wyróżniają się swą postawą Po­
lacy.

® LISTOPAD 1941 — na skutek poleceń Himmlera, dotyczą­
cych stworzenia wokół Zamościa niemieckiego okręgu osiedleń­
czego, rozpoczęto wysiedlanie Polaków z Huszczki Dużej, Husz-
czki Małej, Wysokiego, Białobrzegów, Bortgtycz i Podhuszczki.
W rok później przygotowano akcję przesiedleńczą z Zamojszczy-
zny, z powiatu tomaszowskiego i hrubieszowskiego. Dzieci mo­
gły pozostać przy matkach tylko do 6 miesiąca życia — inne zo­
stały skierowane do obozów celem zniemczenia. Akcja wysie­
dleńcza trwała do marca 1943 r. Dzieci zamojskie zostały w kil­
ku wypadkach uwolnione z transportów niemieckich i w War­
szawie wiele rodzin przechowywało je. Akcji zaprzestali Niem­
cy na skutek zbrojnego oporu podziemnych organizacji wojsk t-

wych.
® 1 STYCZNIA 1942 r. — powstaje Polska. Partia Robotnicza^
0 15 STYCZNIA ogłoszony zostaje program PPR. Obejmowali

on zasadnicze polityczne problemy walki narodu polskiego prze­
ciwko okupantowi, walki ogarniającej cały naród, program re­

form socjalnych i oparcia działania antyfaszystowskiego o Zwią­
zek Radziecki.

® 15 MAJA 1942 — pierwszy oddział partyzancki Gwardii Lu­
dowej wyrusza w pole. Siły zbrojne lewicy polskiej umacniają
działania głównie w Lubelskiem i na Kielecczyźnie.

• LUTY 1943 — komuniści polscy przebywający w Związku
Radzieckim organizują Związek Patriotów Polskich. Na wnio­
sek ZPP rząd radziecki wyraża zgodę na utworzenie w tymże
roku I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, które ‘owód-
cą zostaje Zygmunt Berling.
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I
lu z nas budzi w nocy
pamięć postaci kapo ko-
lyszącego się na drągu,
opartym o krtań ludzką.
Ilu wyobraźnia narzuca

w niewiadomej minucie
dnia albo nocy obraz nowo­
rodków topionych w obo­
zowym kuble. Jak wielu
jeszcze krzyczy przez sen

na wspomnienie tamtych
łapanek, łomotu kolb o

drzwi? A to ślad, tylko
ślad.

Na tajnych konferencjach
w dniu 23 maja i 22 sierp­
nia 1939 roku Hitler po­
wiedział: „Gdańsk, nie jest
obiektem, o który chodzi.
Chodzi o rozszerzenie wła­
snej przestrzeni życiowej
na wschodzie (...) Zniszcze­
nie Polski stoi na pierw­
szym planie (...) Zwycięzcy
nikt nie pyta, czy mówił
prawdę, czy nie. Przy roz­
poczynaniu i prowadzeniu
wojny nie chodzi o prawo,
lecz o zwycięstwo. Zamknąć
serce przed litością. Postę­

pować brutalnie. Prawo jest
po stronie silniejszego”.
Przy innej okazji feldmar­
szałek Albert Kesselring
pouczał absolwentów nie­
mieckich szkół lotniczych:
Krążąc nad miastami i po­
lami nieprzyjaciela powin­
niście zdusić w sobie wszel­
kie uczucia. Powinniście
powiedzieć sobie, że istoty,
które widzicie — nie są
ludźmi, ludźmi bowiem są
tylko walczący Niemcy.

Zginęło nas ponad
6.000.000. Tak łatwo napi­
sać szóstkę i parę zer —

dopisać obok, że milion 1
trzysta tysięcy Polaków zli­
kwidowano w obozach kon­
centracyjnych, że 2,4 min
wywieziono na roboty nrzy-
mrsowe, że 2,5 min obywa­
teli naszego kraju przeszło
pr7'v różnego typu obozy
wysiedleńcze, że potenciał
niewolniczej pracy Pola­
ków dla III Rzeszy szacuje
się na 32.6000 tys. lat robo­
czych...

Marthyros — znaczy: mę­
czennik. Jaki system dopro­
wadził do męczeństwa całe­
go narodu? Przez bramę z

napisem „Arbeit macht
frei” wchodzimy spacer­
kiem, nie spada na nas grad
kijów, nie każą nam ska­
kać żabką po żwirze, straż­
nica milczy. Idący obok tu­
rysta dziwi się: taki p o-

rządny obóz? Murowane
bloki? Prawdziwe okna? U-
mywalnie? Myślałem, że
Oświęcim wyglądał strasz­
niej...

Milknie przy umywal­
niach bloku 11. Tam nie

prowadzono w czasie wojny
delegacji czerwonego Krzyża
kontrolującej ,.pokazowy”
obóz. Rdzawe koryta nad be­
tonem. Tu myły się przed eg­
zekucją kobiety, tam mężczy­
źni, potem ciągnięto ich przed
„ekran” 1 zabijano strzałem w

tył głowy. Jeśli skazanych by­
ło mniej — mordowano Ich w

owej umywalni „oszczędzając”
eskorcie drogi. Ten czarny
prostokąt muru widział śmierć
20 tys. więźniów. „Kochana
żono, dziś o 19 zginę niewin­
nie, wychowaj dzieci na po­
rządnych ludzi...”

Ci, których już nie ma,
patrzą ze ścian obozu na

zwiedzających. I jest w tym
kontakcie oczu coś, co ni­
weluje czas. Niezbyt zresz­
tą odległy, oni mogli prze­
cież jeszcze żyć. Z fotogra­
fii obok spogląda też na

przybyszów twarz jednego
z największych oprawców
obozu. Zastanawiają się:
rysy zboczeńca? Sadysty?
Czy normalnego człowieka?
Co znaczy — normalny
człowiek? „Wypełniałem
tylko rozkazy...”

Na biurku blockfuehrera
leży hełm, stoi telefon,
wszystko tak, jakby „szef”
wyszedł na chwile i mógł
lada moment wrócić, nawet
te szuflady do przycinania
przeshichiwanym calców —

są nółotwarte. Przez ten

pokój droga prowadziła
pod ścianę śmierci, albo
na strych tortur, gdzie mar­
li skazani na karę „słupka”.
Jak długo może żyć ciało
zawieszone na rekach wy­
kręconych do tyłu? Ile no­
cy można wytrzymać w

stehbunkrach? Cela przypo­
mina rząd pieców z wła­
zami u dołu. Przez te włazy

wchodzili na czworakach,
jak do psiej budy, więźnio­
wie skazani na karę odsta­
nia określonej wyrokiem li­
czby nocy. Po czterech
w betonowym bunkrze
o wymiarach 90x90 cm.

Kto przeżył noc szedł
rano do pracy; uduszonych

Ewa Owsiany

TO WSZYSTKO
oprócz

POPIOŁU

wypychali towarzysze po
odryglowaniu otworów w

ścianie. Czasem .dudniły
podziemia Jedenastki. To
stehbunkry biły na alarm,
słabsi walili głowami o mur.

Ale ciemność nie ustępo­
wała. Warstwę cegieł zdjęto
u góry — zobacz turysto —

tak wyglądają stehbunkry,
przypomnij sobie o nich w

nocy, kiedy leżysz w wygo­
dnym łóżku.

3 września 1941 r. w pod­
ziemiach bloku 11 przepro­
wadzono pierwszą próbę
masowego zabijania lu­
dzi cyklonem B. „Ekspery­
mentowi” poddano jeńców
radzieckich i polskich wię­
źniów ze szpitala obozowe­
go. Próba nie była uda­
na, 4 września niektórzy
skazańcy jeszcze żyli. Wsy­
pano następną dawkę cy­
klonu, zupełnie tak, jakby
chodziło o wytępienie azo-

toxem wszy czy pluskiew.
Tak. Zupełnie tak samo.

Potem zabijano gazem w

zagrodach chłopskich, spe­
cjalnie przerobionych („da­
mek biały” i „domek czer­
wony”) a później wybudo­
wano w Brzezince 4 wielkie
komory gazowe i kremato­
ria., A kiedy jeszcze i te,
naukowo opracowane o-

biekty, nie nadążały z pa­
leniem zwłok, urządzono
stosy pod brzozowym las­
kiem, potem doły, doły i
stosy nieustannie płonące,
tak, że nawet lotnictwo nie­
mieckie ulokowane pod O-
święcimiem protestowało
przeciwko ogniom widocz­
nym z daleka.

A to wszystko było dziełem

ly stemu, który morderstwo
zakwalifikował jako czynność
urzędową, mierzoną statysty­
kami, realizowaną na zimno

zgodnie z planem. To prawda,
możliwości przerobowe o-

gniska na podwórzu Zamoj­
skiej Rotundy były mniejsze,
niż stosów w Brzezince, nie­
mniej jednak świadek Jan
Małocha zeznał, że widział

jak pewnego dnia spłonęło w

tym ogniu około 300 mężczyzn,
kobiet i dzieci wymordowa­
nych kolejno na oczach swo­
ich najbliższych w zamknię­

tych murach dziedzińca wię­
ziennego. Ilu spłonęło w Ro­
tundzie w ciągu 5 lat okupa­
cji? Ilu pochłonęły gruzy War­
szawy, ziemie pacyfikowanych
wsi, malaryczne obszary Stut-

thofu, Majdanek, Monowice?
Ilu zamęczono, zgodnie z pla­
nem eksterminacji, w więzie­
niach gestapo, których nazwy

jeszcze dziś wymawiamy szep­
tem: Pawiak, Aleja Szucha,
Zamek Lubelski, Montelupich,
Fort VII w Toruniu...

Generalny Gubernator
Hans Frank w wywiadzie
udzielonym korespondento­
wi Kleissowi w listopadzie
1940 r. powiedział: „Gdy­
bym ja (...) o rozstrzelanych
Polakach chciał wywieszać
plakaty, wówczas nie star­
czyłoby lasów polskich na

produkcję potrzebnej ilości
papieru”. Liczbę obozów hi­
tlerowskich na ziemi pol­
skiej szacuje się na około
2 tysiące. Ilu więźniów za-

morzono głodem? Ile ko­
biet przeszło w Oświęcimiu
operację „sterylizacji”? O-
kna bloku 10 były przesło­
nięte drewnianymi kosza­
mi ze względu na sąsiedz­
two podwórza bloku śmier­
ci. Tu działał prof. dr Carl
Claubere'. W czerwcu 1943
roku Clauberg pisał do
Himmlera: „Jeśli prowa­
dzone przeze mnie badania
będą nadal tak przebiega­
ły, jak dotychczas — a nie
istnieje żadna podstawa do
przyjęcia, żeby tak nie by­
ło — wówczas niedaleka
jest chwila, gdy będę mógł
powiedzieć: właściwie wy­
szkolony lekarz w odpowie­
dnio urządzonej placówce
składającej się ewentualnie
z 10 osób personelu pomo­
cniczego, będzie mógł naj­
prawdopodobniej przepro­
wadzić sterylizację kilku­
set — a nawet tysiąca o-

sób — w ciągu jednego
dnia...”

Oto jest matematyczna
dokładność w realizowaniu
śmierci: „operacje”, wydaj­
ny cyklon B, szpilowanie
fenolem, naelektryzowany
drut, pałka, układanie ży­
wych ciasno warstwami w

rowach, aby ich trupy nie
zajęły dużo miejsca. I je­
szcze owo dokładne spraw­
dzanie samochodów, który­
mi jechali skazańcy na e-

gzekucję. Pracownik paro­
wozowni w Zamościu ze­
znał:

„Pamiętam, że w grudniu 1943

podczas mrozu i Śniegu zaje­
chały trzy auta pod Rotundę.

Widziałem, ie z pierwszego
auta zaczęli wychodzić ludzie
(...) i pojedynczo biegli do do­
łu odległego o jakieś 30 m. Za­
uważyłem, że gestapowiec wy­
konujący egzekucję loszedl do

auta, skąd wyrzucił jak paku­
nek czy snopek słomy dziecko,
bida to dziewczynka ubranu w

czerwoną bluzeczkę. Widzia­
łem, że rozbierający się ludzie,
pewnie rodzice, pomagali roz­
bierać się dziewczynce. Po

zdjęciu jej sweterka widzia­
łem ją w białej koszulce a

następnie nagą, w ostatniej
trójce prowadzona za rączkę
szła do dołu..."

Ten czerwony swetererc
na śniegu. I ten bucik mały
w gablocie oświęcimskiej,
zakurzony jak inne, ziemi­
stą barwą opatynowany jak
inne, jeszcze resztki kolo­
ru przy podeszwie. I smo­
czek z rozklejonej gumy. I

opis profesora pediatrii
Bertolda E.: „W czasie prze­
prowadzania selekcji wśród
dzieci SS-mani zakładali
pręt na wysokości 1,20 m.

Wszystkie te dzieci, które
pod tym prętem przeszły,
szły na spalenie. Wiedząc
o tym małe dzieci wyciąga­
ły jak tylko mogły swoje
główki do góry, aby w ten

sposób znaleźć się w gru­
pie zachowanych przy ży­
ciu...”

To nie literatura, to f a-

k t y. Tak, jak faktem są
odkryte po wojnie podania
do komendanta Hoessa. SS-
mani proszą o przyznanie
ich dzieciom wózków i wy­
prawek niemowlęcych za­
grabionych na rampie. To
wszystko, co pozostało, o-

prócz popiołu. I jeszcze na­
sza pamięć.

Obóz w Oświęcimiu li­
czący kilkadziesiąt filii, w

Brzezince, Monowicach, Bu­
dach, na Górnym Śląsku,
dymiący pięcioma krema­
toriami, miał zająć — zgo­
dnie z hitlerowskim planem
— nowe obszary aż do
dworca kolejowego. Zapro­
jektowano wznoszenie szó­
stego, największego krema­
torium. Zachowały się pla­
ny rozbudowy Majdanka.
Gdyby nie 1945 rok...

Popatrz na swoje palce, z

których nie zdążyli zedrzeć
paznokci. Ciało jest delika­
tne, wrażliwe na ból. Jak­
że łatwo zmienić je na po­
piół, na drzazgi kostne,
skórę spreparować na aba­
żur, z włosów ubić mate­
rac.

Spokojniej byłoby żyć
bez tej wiedzy. Mieć pew­
ność, źe tamto nie wróci.
Ale jesteśmy czujni. Musi-
my być czujni.

Ryszard Malinowski

Iestadionów
NA POLA BITEW

Palmiry. Miejsce, gdzie zamordo­
wano Janusza Kusocińskiego. Na­
grobek znakomitego olimpijczyka.

KOMUNIKAT w pierwszym dniu II

wojny światowej — dnia 1 września
1939 r. donosił m. in., że w obronie pol­
skiego Wybrzeża, na Oksywiu zginął na

polu chwały Józef Jaworski. Tak, ten
sam inż. arch. Jaworski, który tuż przed
wojną stworzył słynne schronisko gór­
skie w Zakopanem na Kalatówkach o-

raz szereg innych obiektów sportowych.
Ten sam — czynny sportowiec z lat
dwudziestych, trzykrotny mistrz Polski
w biegach na średnich dystansach.

Polscy sportowcy dobitnie udokumento­
wali swój patriotyzm, nie szczędząc własnej
krwi na wszystkich frontach II wojny świa­
towej, w oddziałach partyzanckich i na

powstańczych barykadach.
Kazimierz Bocheński był jednym z najlep­

szych polskich pływaków i w sierpniu 1939 r.

brał udział w Światowych Igrzyskach Aka­
demickich w Monaco. W napiętej sytuacji
międzynarodowej zdecydował się natych­
miast wracać do kraju — przed zakończe­
niem Igrzysk. Musiał wybrać trasę okrężną
przez Francję, Włochy, Jugosławię 1 Rumu­
nię. 2 września Bocheński udał się wprost
z Zaleszczyk do swej jednostki wojskowej
i poległ na polu bitwy.

Był rok 1936. Komandor Tadeusz Ziółkow­
ski wprowadził polskie jachty do olimpij­
skich regat. Gospodarze zawodów, Niemcy,
zorganizowali wówczas także regaty dla

jachtów o powierzchni żagla 100 m kw. Pew­

iemieckie przygo­
towania do woj­
ny poparte były
również przygoto­

waniami, które miały do­
prowadzić do wyniszcze­
nia biologicznego Pola­
ków.

Były one planowane z całą
prezycją. 25 listopada 1939 roku
został opracowany przez dr E.
Wetzla i dr G. Hechta memoriał

pt. ,,Traktowanie ludności byłych
obszarów Polski z punktu widze­
nia polityki rasowej”. Czytamy
tam m. in.: „Dążeniem naszym jest
zgermanizowanie w jak najszyb­
szym czasie całej, nadającej się do

tego ludności. Dlatego należy wy­
siedlić element zdecydowanie pol­
ski, a wszelkie przejawy polskie­
go życia narodowego i kultural­
nego muszą być tępione”.

Konsekwencją
tego stanowi­

ska jest fakt, że po wkro­
czeniu okupanta na zie­
mie polskie — na terenach

przyłączonych do Rzeszy, niemal
w każdej miejscowości istniały
małe obozy, założone przez Selb-
schutz dla Polaków, przed ich

wymordowaniem (dr T. Kuła­
kowski). Tak działo się na te­
renach województwa śląskiego,
pomorskiego, poznańskiego, więk­
szej części województwa łódz­
kiego, części województwa war­
szawskiego, krakowskiego i kie­
leckiego. W tych zbrodniach, do­
konywanych natychmiast P°

wkroczeniu wojsk niemieckich,
brały również udział oddziały
Wehrmachtu. Jak wynika z usta­
leń Najwyższego Trybunału Na­
rodowego Polskiego, „akcja bez­
pośrednia” rozpoczęła się na te­
rytorium Wolnego Miasta Gdań­
ska już dnia 1 września 1939 ro­
ku, a jej największe nasilenie

przypada na wrzesień, paździer­
nik i listopad tegoż roku. W

województwie poznańskim groby
masowe kryją zwłoki ponad 10

tys. ofiar. Powtarzamy: dane te

dotyczą pierwszych trzech

miesięcy. Na Górnym Śląsku za­
mordowano w ten sposób blisko

2 tys. osób.

W największym obozie koncen­
tracyjnym w Oświęcimiu zginęły
4 min ludzi, obóz koncentracyjny
w Sztutowie koło Gdańska był
miejscem masowej zagłady blisko
8o tys. ludzi — większość zamor­
dowanych, to Polacy i Żydzi.

Treblinka, Bełżec. Radogoszcz.
Chełmno, obozy koncentracyjne
Krakowa: Płaszów, Liban, Pro-
kocim. Oto niepełna lista miejsc
masowej zagłady narodu polskie­
go.

Na 1000 mieszkańców Polski po­
stradało życie 220 obywateli na­
szego kraju (na 1000 mieszkańców

Olgierd Jędrzejczyk

ZSRR zginęło 103 obywateli ra­
dzieckich, na -1000 mieszkańców

Jugosławii — 108 Serbów, Chor­
watów, Słoweńców, na 1000 miesz­
kańców Grecji — zginęło 70).

W ubiegłej wojnie 6.028 tys.
obywateli polskich utraciło życie,
z tego w bezpośrednich ciziała-
mach wojennych zginęło 644 tys.
obywateli, na skutek terroru o-

kupanta 5.384 tys. osób. Wymowa
tego zestawienia jest przeraża­
jąca! Tym bardziej, że była to

Śmierć zaplanowana.
Ale statystyka zbrodni i na tym

się nie kończy: ponad 590 tys.
Polaków nabyło trwałego inwa­
lidztwa na skutek działalności

terrorystycznej, w tym 530 tys.
zostało kalekami fizycznymi, a

60 tys. inwalidami psychicznymi.
ltler mówił dnia 2 paździer­
nika 1940 r.:

0Polak — w przeciwień­
stwie do naszego niemieckie­

go robotnika — jest urodzony właś­
nie do czarnej roboty; naszemu

niemieckiemu robotnikowi musi-

my zapewnić wszelkie możliwości
wzniesienia się na wyższy po­
ziom, co, jeżeli chodzi o Pola­
ków, w żadnym wypadku nie
wchodzi w rachubę. Poziom ży-
cia w Polsce musi być i pozo­
stać niski”.

Góring powiedział do ludzi,
którzy zarządzali ekonomią pod­
bitych narodów: „Bóg wie, że

nic wysłano was tam, abyście
dbali o dobro ludzi, pozostają­
cych pod waszym zarządem, lecz
wf tym celu, byście z nich wy­
dusili jak najwięcej, po to, by
naród niemiecki mógł żyć. Oto

czego od was oczekuję”. (Przemó­
wienie z dnia 6 sierpnia 1942 ro­
ku.)

Przed
wojną Polska liczyła

30.017 zakładów przemysłowych
— w czasie wojny zniszczono
całkowicie lub częściowo 19.592

zakłady przemysłowe. Przemysł
mineralny zniszczono w 78,5 proc.,
przemysł hutniczy i metalowy —

72,1 proc, (przed wojną 3.355
zakładów — po wojnie w roku
1945 — 2 .420 zakładów), przemysł

elektrotechniczny w 64,8 proc.,
chemiczny w 63,5 proc., górniczy
w 63,2 proc., drzewny w 71 proc.,

ni swego zwycięstwa, ufundowali wspaniałą
nagrodę — szczerozłotą obudowę kompasu
według projektu Durera. Tymczasem wy­
grywają Polacy, orkiestra Kriegsmarine mu­
si grać „Jeszcze Polska...”, Niemcy nie chcą
wydać nagrody. Skandal międzynarodowy.
Interweniuje Komitet Olimpijski... We wrze­
śniu 1939 Niemcy rabują nagrodę i zwycię­
ski jacht. Aresztują także zasłużonego że­
glarza, kapitana wielkiej żeglugi, szefa por­
towych pilotów polskich w Gdańsku, ko­
mandora Ziółkowskiego. Namawiają go do

współpracy. Po odmowie — wysyłają do o-

bozu zagłady w Stuthofie, gdzie zostaje w

marcu 1940 roku rozstrzelany.
Podporucznik Czesław Kajnar-Cyraniak

zginął we wrześniu 1939 r. w bitwie nad

Bzurą. Nie wiedzieli o tym hitlerowcy i już
w listopadzie 1939 r. szukali go w miejscu
zamieszkania, w Poznaniu. Zemścili się na

rodzinie poległego — wysiedlając ją z mia­
sta. Swoją karierę bokserską Kajnar rozpo­
czynał będąc jeszcze uczniem gimnazjalnym.
Wkrótce stał się jednym z czołowych bokse­
rów w kraju. W 1933 r. uznano go wręcz za

pięściarską rewelację, dzięki sukcesowi w

międzypaństwowym spotkaniu Polska —

Niemcy. Pokonał on Niemca KSrtnera, ów­
czesnego mistrza Europy. Tego mu hitle­
rowcy nie mogli zapomnieć.

Major Jan Wrzosek był strzelcem napraw­
dę wszechstronnym. Strzelał z broni długiej
i krótkiej, w strzelaniu z pistoletu przed
wojną uzyskał 537 pkt. i ten rekord Polski
został póprawiony dopiero po wojnie. Po

Igrzyskach w Berlinie (1936 r.) gdzie szczęś­
cie nie dopisało mu — miał już mniej czasu

na strzelanie sportowe. Swoje strzeleckie u-

miejętności starał się szybko przekazywać
młodym żołnierzom. Wrzesień. Przed nawa­
łą hitlerowskiej broni pancernej pod Czę­
stochową, oddziały wojska polskiego wyco­
fują się, 3 września 1939 r. mjr Jan Wrzosek

oddaje swój ostatni strzał. Naoczni świadko­
wie jego bohaterskiej śmierci opowiadali, że

zginął w momencie, gdy z przeciwpancernej
rusznicy otworzył ogień na nieprzyjacielski
czołg.

W obronie Ojczyzny we wrześniu zginął
również świetny strzelec major Władysław
Karaś, który na Igrzyskach w Berlinie w

1936 r. wyrównał dotychczasowy rekord o-

limpijski — 296 pkt. na 300 możliwych. Od

przetwórczo-rolny i spożywczy w

74 proc., 65,6 proc, wszystkich pols­
kich zakładów przemysłowych u-

iegło zniszczeniu całkowitemu
lub częściowemu.

Faszyzm
niemiecki stworzył

także pojęcie „łapanki”. O-

znaczało ono wyłapywanie w

tłumie przechodniów ulicz­
nych, ludzi którzy przekazywani
byli odpowiednim centralom, do­
starczającym siłę roboczą dla za­
kładów w głębi Niemiec. A jeśli już
nie praca w fabrykach niemiec­
kich, to w „Generalnej Guber­
ni”, wykształcenie w zakresie
3—4 klas szkoły powszechnej i
służenie Herrenvolkowi. Warsza­
wa w tych planach faszyzmu
niemieckiego miała być małym
miasteczkiem, którego rola nie

powinna przekraczać centrum po­
wiatowego.

Z ziem polskich, na skutek za­
łożonej polityki wyniszczenia i

wykorzystania do maksimum sił
narodów podbitych — wywiezio­
no blisko 2 min osób na roboty
przymusowe do Niemiec. Praca
w fabrykach niemieckich i na

roli była wyniszczająca i zbrodni­
czo usystematyzowana. Przepisa­
ne racje żywnościowe doprowa­
dzały do wycieńczenia fizyczne­
go robotników.

Członek
Niemieckiej Aka­

demii Prawa, „generalny
gubernator” dr Hans

Frank, przebywając w

zdewastowanym zamku warszaw­
skim w październiku 1939, zdarł

srebrnego medalu dzieliły go wówczas do­
słownie ułamki punktów.

Zginął także 22 września 1939 r. major
Leszek Lubicz-Nycz, gdy z oddziałami pol­
skimi starał się rozerwać pierścień Wehr­
machtu wokół Warszawy. Tym razem polski
szermierz zadawał ciosy z siedmiu ostatnich
armatnich luf, wspierając kolegów-żołnie-
rzy idących do ataku na bagnety.

W tych pamiętnych, tragicznych dniach

padł na polu walki repatriant ze Związku
Radzieckiego, absolwent Moskiewskiego In-
stutu Kultury Fizycznej, żołnierz Legii Aka­
demickiej, wybitny polski lekkoatleta An­
toni Cejzik. W 1924 r. jego start w mistrzo­
stwach Polski był sensacją — zdobył 5 tytu­
łów mistrzowskich! Był w ekipie polskiej
na Igrzyska Olimpijskie w 1924 i 1928 r. w

Paryżu. Na jego koncie znalazło się 13 re­
kordów Polski. Dla idei sportu pracował do

końca, do momentu wyruszenia przeciw na­
jeźdźcy, na pomoc oblężonej Warszawie.

Z wrześniowych pól bitewnych nie powró­
ciło także wielu Innych. Zginął kpt. Józef
Baran — olimpijczyk, rekordzista Polski w

rzucie dyskiem, później instruktor 1. a ., or­
ganizator, wychowawca, działacz sportowy
od 1914 r. Bohaterska śmierć majora Henry­
ka Dobrzańskiego — Hubali jest powszechnie
znana. A był on także świetnym jeźdżcem i
startował w olimpijskiej reprezentacji Pol­
ski. Poległ rotmistrz Zdzisław Kawecki —

również uczestnik ekipy polskich jeźdźców
na Igrzyska Olimpijskie w Berlinie, gdzie
Polacy zajęli II miejsce.

Janusz Kusociński... — to już legenda.
Gwiazda polskiego sportu! Ten wybitny
sportowiec w 1939 r. uznany za niezdolnego
do służby wojskowej, w pierwszych dniach

pamiętnego Września ochotniczo zgłasza się
do armii. Dwukrotnie ranny w obronie War­
szawy, po kapitulacji, rozpoczyna pracę kon­
spiracyjną. W niespełna pół roku później

— gestapo aresztuje go. Aleja Szucha, Pa­
wiak, tortury... 21 czerwca 1940 r. Kusociń­
ski zostaje rozstrzelany.

Tę listę można by jeszcze uzupełniać ty­
siącami nazwisk. Doroczny Memoriał im.
Janusza Kusocińskiego jest jak gdyby przy­
pomnieniem bohaterstwa tych wszystkich,
którzy swe siły zdobyli w polskim sporcie,
a w pamiętnym Wrześniu oddali je wraz z

życiem dla ojczystego kraju.

osobiście srebrne orły z baldachi­
mu królewskiego i wepchnął je
do kieszeni. Za nim ruszyła
„gwardia przyboczna”, która roz­
bijała marmurowe ozdoby, zry­
wała obicia, posadzki, kradła ob­
razy ocalałe z pożaru.

W niecałe 5 lat później, w

sierpniu roku 1944 w Powstaniu
Warszawskim zginęło blisko 18

tys. najbardziej wartościowej, o-

fiarnej polskiej młodzieży, 150

tys. ludności cywilnej stolicy u-

traciło życie w walkach lub w

masowych egzekucjach, doko­
nywanych w formie akcji odwe­
towych na Warszawie.

Niemcy
zniszczyli 80 proc, bu­

dynków mieszkalnych stoli­
cy. W samej tylko Bibliote­

ce Krasińskich zniszczono
60 tys. rękopisów, 200 tys. staio-
druków i nut, autografy Mickie­
wicza, Słowackiego i Chopina.
Zbrodniarze hitlerowscy chcieli

wymazać imię naszej stolicy z ma­
py Europy. Zachował się album

zdjęć autorstwa niemieckiego o-

ficera, inżyniera, który ukazywał
„sposoby” niszczenia resztek mu­
rów. Ze specjalną uwagą i za­
ciekłością niszczono obiekty za­
bytkowe. Dzieła rozpoczętego
przez Hansa Franka w paździer­
niku 1939 roku — dokonali bru­
natni faszyści w październiku
roku 1944, wysadzając w powie­
trze resztki murów zamku kró­
lewskiego w Warszawie... Dzia­
łali zgodnie z planem.
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HISTORIA WALKI, MĘCZEŃSTWA I ZWYCIĘSTWA

Wyjazd I Dywizji im. T . Kościuszki na front w ZSRR.

• 19 KWIETNIA — 16 MAJA 1943 — powstanie w getcie war­
szawskim dowodzone przez M. Anielewicza.

9 16—19 LIPCA 1943 — powstanie w getcie białostockim.

9 12—13 PAŹDZIERNIKA 1943 r. — pierwsza bitwa stoczona

przez kościuszkowców pod Lenino, na Białorusi. Postawa pol­
skich żołnierzy budzi uznanie radzieckich towarzyszy broni.
I Korpus Polskich Sił Zbrojnych, w który rozwinęła się w sierp­
niu 1942 r. pierwsza dywizja, był trwałym, wojskowym wkła­
dem w rozwój sił polskiej lewicy.

& LISTOPAD 1943 — deklaracja programowa Polskiej Partii
Robotniczej „O co walczymy". Reakcyjne ośrodki podziemia
i emigracji torpedują próby porozumienia poczynione przez PPR.

• W NOCY Z DNIA 31 GRUDNIA 1943 R. NA 1 STYCZNIA
1944 r, — działacze Polskiej Partii Robotniczej, Robotniczej
Polskiej Partii Socjalistycznej i Stronnictwa Ludowego „Wola
Ludu” oraz innych grup postępowych powołują do życia Krajo­
wą Radę Narodową — polityczną reprezentację narodu, która
przeciwstawiła się reakcyjnym ośrodkom Londynu.

® 1 STYCZNIA 1944 — pierwszy dekret KRN powołuje do
życia Armię Ludową, której trzonem stały się oddziały Gwardii
Ludowej. Przewodniczącym KRN jest Bolesław Bierut, dowód­
cą Armii Ludowej — Michał Żymierski „Rola”.

® 1 LUTEGO 1944 r. — w Warszawie w Alejach Ujazdowskich
oddział dywersyjny Kedywu Armii Krajowej dokonuje udałego
zamachu na gen. dowódcę SS i policji na Dystrykt Warszawski
Franza Kutscherę. Wyrok zapadły na Kutseherę spowodowany
był jego szczególną zaciekłością realizacji egzekucji publicznych
w Warszawie od roku 1943.

• MAJ 1944 — Prezydium Związku Patriotów Polskich w

Związku Radzieckim uznaje Krajową Radę Narodową za jedy­
ną reprezentację narodu polskiego.

• MAJ 1944 — zdobycie klasztoru na wzgórzu Monte Cassino
we Włoszech przez polskich żołnierzy II Korpusu.

• 9—25. VI. 1944 — słynna bitwa w Lasach Janowskich, kiedy
3 tys. partyzantów z Armii Ludowej, Batalionów Chłopskich,
oddziałów radzieckich, wiązało skutecznie 3 dywizje niemieckie.
Niemcy stracili w tej walce 2 tys. żołnierzy — partyzanci 200 za­
bitych. 14/15 czerwca oddziały AL-owskie i radzieckie przechodzą
do Puszczy Solskiej. Stamtąd przebijają się. Oddział AK, który
odmówił współdziałania w przebiciu, został tragicznie zlikwido­
wany przez obławę niemiecką.

® 18 LIPCA 1944 r. — żołnierze II korpusu zdobywają An-
konę.

®20LIPCA1944r. — Armia Radziecka i walczące u jej boku
oddziały Wojska Polskiego przekraczają Bug.

• 21 LIPCA 1944 r. — powstaje Polski Komitet Wyzwolenia
Narodowego, jako władza wykonawcza, rewolucyjna, opierająca
swą politykę na sojuszu ze Związkiem Radzieckim i deklarują­
ca w Manifeście Lipcowym (nazwa „Lipcowy” powstała póź­
niej) przeprowadzenie podstawowych reform społecznych, walkę
przeciwko najeźdźcy hitlerowskiemu we froncie narodowym —

powrót Polski na prastare ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą.
9 21 LIPCA — ustawa Krajowej Rady Narodowej: I Armia

Polska zostaje połączona z Armią Ludową w odrodzone Wojsko
Polskie.

® 26 LIPCA 1944 r. — rząd radziecki uznaje PKWN i zawiera
z nim umowę o wzajemnych stosunkach na czas wojny z hitle­
rowskimi Niemcami.

9 1 SIERPIEŃ 1944 — wybucha powstanie warszawskie, dy­
sponowane przez komendanta głównego Armii Krajowej i o-

środki kierownicze polskiego, emigracyjnego Londynu. Bezprzy­
kładna męka mieszkańców stolicy, bohaterstwo żołnierzy-pow-
stańców. Obok żołnierzy Armii Krajowej walczą na barykadach
Warszawy żołnierze Armii Ludowej.

• SIERPIEŃ 1944 — ciężkie walki w rejonie Chambois i Fa-
laise w Normandii (Francja). I Dywizja Pancerna pod dowódz­

twem gen. Maczka wykonuje zadania bojowe z brawurą i po­
święceniem.

® WRZESIEJŃ 1944 — walki I samodzielnej Brygady Spado­
chronowej pod Arnhem w Holandii.

® 2 PAŹDZIERNIKA 1944 — kapitulacja żołnierzy powstania
warszawskiego. Front zatrzymany na Wiśle. Polska umęczona
wieloletnią okupacją składa jeszcze jedną ofiarę krwi: zamor­
dowano -w powstaniu ponad 150 tys. osób cywilnych. Kraj prze­
orany jest frontem, trwają łapanki i wywózki do obozów pracy
i obozów koncentracyjnych.

9 PAŹDZIERNIKGRUDZIEŃ 1944 — ekipy niszczycieli do­
konują morderstwa na stolicy. Systematycznie, dom po domu,
niszczona jest Warszawa — już opustoszała. Na prawym brzegu
Wisły organizują się, wyszłe już z konspiracyjnego ukrycia, ra­
dy narodowe, jako nowy organ władzy.

9 17 STYCZNIA 1945 r. — wojska radzieckie i I Armia Woj­
ska Polskiego wyzwalają Warszawę. PKWN postanowiła prze­
nieść swoją siedzibę z Lublina do Warszawy, która w ten spo­
sób — jako nieujarzmiona, nieugięta stolica Polski, rozpoczyna
nowy etap historii.

9 LUTY—MARZEC 1945 — przełamanie Wału Pomorskiego
przez Wojsko Polskie.

9 18 MARCA 1945 r. — Polacy zdobywają Kołobrzeg.
9 MARZEC 1945 — I brygada pancerna im. Bohaterów We­

sterplatte bije się w operacjach wyzwoleńczych Gdańska i Gdy­
ni.

9 16 KWIETNIA 1945 — II Armia Wojska Polskiego (nowy
zaciąg z wyzwolonych terenów polskich w okresie po styczniu
1945) forsuje Nysę i rozwija w tydzień później działania wyzwo­
leńcze w Czechosłowacji. ,

®2MAJA1945r. — żołnierze polscy wespół z siłami zbroj­
nymi Związku Radzieckiego zdobywają Berlin i zmuszają wroga
do kapitulacji.

(Zestawił: JĘDRZ.)
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K
iedy 3 września 1939
roku obiegła Polską
wieść o przystąpieniu
Anglii i Franeji do
wojny z Niemcami —

przyjmowano ją entu­
zjastycznie. Chyba nikt tego
dnia nie wątpił po czyjej stro.
nie będą sukcesy i zwycię­
stwo Najbliższe dni i tygod­
nie miały udowodnić jak złu­
dne i przedwczesne były te

nadzieje...
Stosunkowo późno, właściwie

dopiero rok przed wojną, Pol­
ska stała się przedmiotem
szczególnego zainteresowania
mocarstw zachodnich. Przez
szereg lat rządy państw zacho­
dnich, a zwłaszcza Wielkiej
Brytanii uważały politykę po­
błażania wobec rosnących w

siłę Niemiec za najbardziej
dla siebie korzystną. Łączyła
ona bowiem antyradzieckość
z zasadą wojowania cudzymi
rękoma, miała doprowadzić do
sytuacji, w której starcie mię­
dzy Niemcami a ZSRR było­
by nieuniknione. Mając po­
wyższe na celu dyplomacja
brytyjska czyniła Niemcom
wyraźne awanse i nie taiła
swoich proniemieckich sympa­
tii- Świadczy o tym choćby
fragment wypowiedzi wicemi­
nistra spraw zagranicznych
Wielkiej Brytanii lorda HalL
faxa, który podczas wizyty w

rezydencji Hitlera w Ober-
salzberg (19 listopada 1937 r.),
w imieniu premiera Chamber­
laina oświadczył m. in.: —

■„Kanclerz (Hitler) nie tylko
wyświadczył ogromne zasługi
Niemcom, ale... uniemożli-

. wiwszy penetrację komunizmu
do własnego kraju potrafił za­
grodzić komunizmowi drogę
na Zachód- Premier (Cham-

Zołnierze francuscy w dniach Września 1939 na linii Maginota — beztrosko grają w karty, w mysi
nie pisanych zaleceń swego dowództwa oraz — polityki francuskiego sojusznika Polski.

złota czeskiego Banku Narodo­
wego złożonych w Banku An­
gielskim i w Banku Rozra­
chunków Międzynarodowych-
Stosownie do żądań niemiec­
kich, na początku kwietnia
1939, a więc już po aneksji
Czechosłowacji — po cichu —

przelano na konto Banku Rze­
szy w Berlinie 6
funtów szterlingów
złota!

Z pozoru bardziej
przynajmniej na papierze — po­
czynała sobie Francja. Wobec

zaognienia sytuacji w Gdańsku 1

milionów
czeskiego

lojalnie —

nia, że jeśli nie zawieszą
wszelkich agresywnych akcji
przeciw Polsce i nie wycofają
swych wojsk, oba państwa
wypełnią swe zobowiązania
wobec Polski. Ani jeden, ani
drugi rząd nie określił ter­
minu odpowiedzi niemieckiej.
Dopiero 3 września Anglia i
Francja znalazły się w stanie
wojny z Niemcami. Była to
dziwna wojna — jak ją na­
zwali sami Francuzi, siedzą­
ca wojna — według niemiec­
kiego określenia. Przez około
9 miesięcy blisko 5 milionów

ZACHODNI
SOJUSZNICY

berlain) jest zdania, że moż­
na znaleźć rozwiązanie ist­
niejących między nami (An­
glią i Niemcami) rozbieżno­
ści w drodze otwartej wymia­
ny zdań”.

Do zbliżenia z Niemcami zmie­
rzała także dyplomacja Francji,
dając do zrozumienia, że kraj

ten nie zamierza angażować się
w wojnę z powodu Polski. Rów­
nocześnie jednak pragnęła zapew­
nić sobie współdziałanie Polski
na wypadek swego zagrożenia.
Oto fragment raportu ambasado­
ra Francji w Warszawie Noela

(koniec października 1938 r.), Któ­
ry uważał, że należy rozluźnić
•tosunki francusko - polskie: „Nie
możemy w nieskończoność pozo­
stawać w sytuacji sojusznika,
Który może być z dnia na dzień

zmuszony chwycić za broń, aby
przyjść z pomocą partnerowi, a

który tymczasem znajduje go pra­
wie zawsze, w codziennym życiu
politycznym, po stronie swych
aktualnych przeciwników, bez

względu na to, kim oni są”.

Dopiero rozwój wydarzeń po
Monachium, zagarnięcie Cze­
chosłowacji przez hitlerowców
uzmysłowiły Zachodowi, że a-

gresja, którą chciał oddalić od
siebie i skierować na Wschód
może zagrozić jemu samemu.

W tym stanie rzeczy należało
się liczyć z Polską jako pań­
stwem, które ewentualnie
przyjmie kolejny cios agreso­
ra. O zdenerwowaniu Anglii
rozwojem wypadków świad­
czyło złożenie w marcu 1939
r. przez ambasadora Wielkiej
Brytanii w Warszawie memo­
randum swego rządu, zawiera­
jącego propozycję zorganizo­
wania pomocy wzajemnej, ku
czemu pierwszym krokiem
miało być podpisanie deklara­
cji przez rządy: angielski,
francuski, radziecki i polski.
W odpowiedzi min. Beck wy­
raził pogląd, że taki związek
mógłby sprowokować Hitlera
do ataku z czym zgodzili się
Chamberlain i jego towarzy­
sze. Podobnie zresztą potrak­
towano
pozycją
warci a

paktu
umowy
wiązywałaby w razie
Niemiec na wszystkie sąsiadu­
jące z ZSRR państwa, od Mo­
rza Bałtyckiego do Morza
Czarnego.

Marcowe rozmowy Becka w

Londynie uwieńczyła deklaracja
Chamberlaina w Izbie Gmin, zna­
na jako komunikat polsko - an­
gielski, którego pkt. 4 brzminls

„Podobnie jak tymczasowe zape­
wnienia, układ trwały nie będzie
zwrócony przeciwko żadnemu

Innemu państwu, lecz będzie miał
na celu zagwarantowanie Polsce

i Wielkiej Brytanii wzajemnej po­
mocy na wypadek wszelkiego za­
grożenia, bezpośredniego lub

pośredniego, niepodległości, każ­
dego z obu państw”. Deklaracja
zapowiadała zawarcie układu,
nastąpiło dopiero 25 sierpnia
r. Układ ten miał charakter
dzo ogólnikowy i nie było w

mowy o gwarancjach dla
nic Polski.

późniejszą nieco pro-
ZSRR w sprawie za-

z Anglią i Francją
wzajemnej pomocy i

wojskowej, która obo-
ataku

co

1939
bar-
nim

gra­

A więc Anglicy zgodnie ze

swą tradycją nie chcieli wią­
zać się zbyt konkretnymi zo­
bowiązaniami, stosując dyplo­
mację ogólników, a nie czy­
nów. O tym, że Wielka Bry­
tania nie była zbyt szczera

wobec swoich sojuszników, że
dążąc do uniknięcia konfliktu
z Niemcami skłonna była do
daleko idących ustępstw
świadczy historia depozytów

lipca 1939 r., rząd francuski wrę­
czył ambasadorowi Niemiec w

Paiyżu notę, która m. in. głosiła:
„...Wszelkie poczynania, bez

względu na ich formę, które zmie­
rzając do zmiany status quo w

Gdańsku wywołałyby zbrojny o-

pór Polski, pociągną za sobą działa­
nie układu francusko - polskiego
i zmuszą Francję do natychmia­
stowego przyjścia Polsce z po­
mocą.” premier brytyjski dopie­
ro po kilkakrotnych interpela­
cjach w parlamencie na ten temat

zdobył się 10 lipca na ogólniko­
we oświadczenie w Izbie Gmin,
z którego wynikało, że Anglia
jest zdecydowana udzielić Polsce

pomocy „w wypadku wyraźnego
zagrożenia jej niepodległości, któ­
re uzna ona za tak niebezpieczne,
że przeciwstawi mu się użyciem
wszystkich sił narodu”, o sto­
sunku brytyjskich dyplomatów
do sprawy Gdańska, wymownie

świadczy fragment listu ambasa­
dora angielskiego Hendersona do
ministra spraw zagranicznych
Wielkiej Brytanii z dnia 26 kwie­
tnia 1939 r.: „Gdyby Szkocja zo­
stała oddzielona od Anglii przez
jakiś irlandzki korytarz, domaga­
libyśmy się co najmniej tyle, ile
teraz domaga się Hitler”.

Z innego tajnego dokumen­
tu wynika niezbicie, że An­
glia była skłonna wydać swe­
go sojusznika na łup Hitlera.
29 lipca 1939 r polityk pra­
wicy Labour Party i germa-
nofil Charles Roden - Bux-
ton przedstawił radcy amba­
sady niemieckiej Theo Kord-
towi plan porozumienia an­
gielsko - niemieckiego. Miało
się ono sprowadzać do tego,
że: „1. Niemcy obiecują nie
wtrącać się do spraw Impe­
rium Brytyjskiego; 2. Wielka
Brytania obiecuje szanować w

pełni niemieckie strefy inte­
resów we wschodniej i po­
łudniowo - wschodniej Euro­
pie. W rezultacie Wielka Bry­
tania zrezygnowałaby z gwa­
rancji udzielonych niektórym
państwom w niemieckiej stre­
fie interesów. Następnie Wiel­
ka Brytania obiecuje działać
w tym kierunku, aby Francja
zerwała sojusz z ZSRR i wy-
rzekła się swoich powiązań w

Europie południowo - wscho­
dniej; 3. Wielka Brytania o-

biecuje przerwać prowadzo­
ne w chwili obecnej pertrak­
tacje z ZSRR o zawarcie pak­
tu”. W ślad za tym 3 sierp­
nia sir Horacy Wilson w po­
ufnej rozmowie z niemieckim
ambasadorem Dirksenem o-

znajmił o gotowości Wielkiej
Brytanii do „złożenia oświad­
czenia o nieinterwencji w

stosunku do Wielkich . Nie­
miec. Rozciągać się ona bę­
dzie na przykład również na

sprawę Gdańska”.
Kunktatorstwo rządu brytyj­

skiego ujawniło się nawet w osta­
tnich dniach przed wybuchem
wojny. Z woli Londynu nie prze­
kazano Warszawie niemieckiego

żądania wyrażonego 29 sierpnia w

sprawie przybycia do Berlina peł­
nomocnika rządu polskiego dla

podjęcia dyskusji nad ultimatum
Hitlera wobec Polski. Godzi się
także odnotować fakt, iż bezpo­
średnio po wysłuchaniu owego
żądania Hitlera, ambasador Wiel­
kiej Brytanii w Berlinie Hender­
son zaprosił do siebie ambasado­
ra Lipskiego i wszelkimi metoda­
mi nacisku starał się przekonać
go o konieczności kapitulacji Pol­
ski przed Niemcami.

Nie spieszyli się sojusznicy
z wypełnieniem swoich zobo­
wiązań wobec Polski nawet
wówczas, gdy wojna stała się
faktem. 1 września Anglia i
Francja ograniczyły się do
przesłania Niemcom ostrzeże-

żołnierzy francuskich 1 an­
gielskich tkwiło w nudzie i
bezczynności wzdłuż granicy
francusko - niemieckiej. Ni­
komu się nie śniło o działa­
niach wojennych, ani bodaj
o szkoleniu bojowym. Troską
dowództwa była jedynie spra­
wna organizacja urlopów i za­
pewnienie wojsku „godziwej
rozrywki”. A tymczasem w

Polsce sypały się bomby na

bezbronne miasta, na cywilną
ludność- Żołnierz polski z bez­
przykładnym bohaterstwem
toczył heroiczny bój z nawałą
hitlerowskich hord. Oczeki­
wana z nadzieją pomoc od Za­
chodu nie nadchodziła..

Sami Niemcy byli zaskoczeni ta­
kim stanem rzeczy. „Podczas kam­
panii polskiej ciągle oczekiwa­
liśmy ataku ze strony mocarstw

zachodnich i byliśmy bardzo zdzi­
wieni tym, że na Zachodzie nic

się w ogóle nie działo... Do 1939
r. byliśmy w stanie sami poko­
nać Polskę. Ale nigdy — ani w

1938 ani 1939 — nie byliśmy w

stanie oprzeć się atakowi tych
państw — mówił podczas procesu
norymberskiego marszałek Jodl
na temat ewentualnego współdzia­
łania Anglii, Francji i Polski. —

I jeśli nie załamaliśmy się w

1939 roku, to stało się to jedynie
dzięki temu, że w czasie kampanii
polskiej około 110 francuskich i

angielskich dywizji zachowało się
zupełnie biernie na Zachodzie,
mając przeciwko sobie tylko 23

dywizje niemieckie...”.

Mogły się zatem inaczej po­
toczyć losy wojny. Miał jed­
nak rację Hitler, który „nie
wierzył w sojuszniczą wier­
ność W. Brytanii do Polski”
jak to zanotował w swych pa­
miętnikach ambasador E.
Weizsacker. Do pełnego obra­
zu wypada dorzucić jeszcze
jeden szczegół jakże znamien­
ny i nie wymagający komen­
tarzy: 16 września 1939 roku,
a więc jeszcze w okresie kie­
dy Polska toczyła beznadziej­
ne zmagania z najeźdźcą, am­
basador francuski we Wło­
szech Francois

_

Poncet po­
wiedział do Ciano, że jeśli Hi­
tler po zwycięstwie nad Pol­
ską przedstawi rozsądne pro­
pozycje pokojowe, to on sam

zaleci swemu rządowi uważ­
ne zbadanie hipotezy porozu­
mienia.

A żołnierz polski pozostał wier­
ny sojuszniczym zobowiązaniom.
Toczył walkę we wrześniu i w

okupowanym kraju. Krwawił w

obronie Francji i Wielkiej Bry­
tanii, bił się na wszystkich fron­
tach II wojny światowej. Ale

sprzymierzeńcy z Zachodu nie

pamiętali, albo raczej nie chcieli

pamiętać o tym krwawym tru­
dzie i wkładzie Polski w dzieło

rozgromienia hitlerowskiej Rze­
szy. Wyraziło się to — w deli­
katnie mówiąc — nieprzychylnym
— stosunku zachodnich alian­
tów do kwestii powojennych gra­
nic Polski, dyskutowanej podczas
spotkań na szczycie... Bardziej

niż nasz kraj obchodziły Zacnod

losy Niemiec. Wiadomo, komu za­
wdzięcza rozkwit Niemiecka Re­
publika Federalna, kto przyczy­
nił się do szybkiej odbudowy nie­
mieckiego potencjału ekonomicz­
nego i militarnego, kto jest po­
średnim sprawcą tego, że dzi­
siaj, po 30 latach od wybuchu II

wojny światowej w NRF snuje się
plany odwetu, marzy o nowym
Crang nach Osten. Historia lubi

się powtarzać... Dla nas już nie.
Nauczeni doświadczeniami boles­
nego okresu zapewniliśmy
pomoc i przyjaźń
ców, którzy okazali
ni w latach wojny

sobie

sprzymierzeń-
się niezawod-
i pokoju...

(ZBYG)

p.
S. Zainteresowanym te­
matem autor poleca
książki: Marii Turlej-
skiej „PRAWDY I FIK-

WRZESIEN 1939 —CJE
GRUDZIEŃ 1941” oraz „ROK
PRZED KLĘSKĄ", z których
m. in. korzystał.
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OLSKI KOMITET WYZWOLENIA
NARODOWEGO, RZĄD TYMCZA­
SOWY I RZĄD JEDNOŚCI NARO­
DOWEJ PODJĘŁY ENERGICZNE
KROKI NA RZECZ POWROTU
POLSKI NA PRASTARE ZIEMIE

PIASTOWSKIE NAD ODRĄ I NYSĄ ŁU­
ŻYCKĄ. Akcja dyplomatyczna Polski była
tym bardziej potrzebna, że mocarstwa

zachodnie, mimo wcześniejszych deklara­
cji, nie były początkowo skłonne uwzględ­
nić w pełni polskich postulatów.

W lipcu 1945 rząd polski wystosował do
mocarstw sojuszniczych obszerne memo­
randum, w którym uzasadnił swoje postu­
laty terytorialne. Polskie racje przedsta­
wiła także delegacja, która zaproszona zo­
stała na obrady w Poczdamie.

W argumentacji przedstawionej przez
rząd polski na rzecz odzyskania ziem za­
chodnich mówiło się nie tylko o potrzebie
naprawienia tysiącletnich . krzywd, jakie
naród polski doznał od militaryzmu nie­
mieckiego a specjalnie — poniesionych w

ostatniej wojnie. Podkreślono we wspom­
nianym memorandum, że zachodnia gra­
nica Polski powinna być odtąd gwarancją
pokoju w Europie, powinna zlikwidować
bazy wypadowe niemieckiego military­
zmu.

Dzięki
Związku
ustalone
kiej. Polecono rządowi polskiemu przesie­
dlenie ludności niemieckiej, która pozosta­
ła na wschód od tej granicy, mimo maso­
wych ucieczek przed zbliżającym się fron­
tem. Formalnie decyzje te miały zostać za­
twierdzone w traktacie pokojowym
z Niemcami. Była to oczywista formalność,
ponieważ w 1945 roku nie było rządu nie­
mieckiego, z którym można by było taki
traktat zawrzeć.

Z jakimż zdziwieniem usłyszeli Polacy
w krótkim czasie po podpisaniu układu
poczdamskiego głosy polityków zachod­
nich *) kwestionujące ostateczność posta­
nowień poczdamskich i kokietujące Niem­
ców możliwością nowych ustaleń teryto­
rialnych.

Nie było to
komunistów
Pamiętali oni

pamiętali przetargi monachijskie, widzieli wy­
raźnie, że Niemcy są dla mocarstw zachodnich

przyszłą podporą frontu antykomunistycznego,
podczas gdy interes Polski mógł być dla nich

tylko monetą przetargową, tak jak niepodle­
głość Czechosłowacji w układach z Hitlerem.

Polscy komuniści wiedzieli, że nasze na-

konsekwentnemu poparciu
Radzieckiego, granice Polski

zostały na Odrze i' Nysie Łużyc-

jednak zaskoczeniem dla polskich
w Rządzie Jedności Narodowej,
osamotnienie Polski we wrześniu,

I

W
rzesień, tragi­
czny miesiąc
agresji Hitlera
na Polskę i po­
czątek drugiej
wojny świa­

towej — nie dla wszyst­
kich jest okazją dc obra­
chunku z przeszłością. W
dalszym ciągu nie tylko w

NRF, ale również i wśród
niektórych przedstawicieli
anglosaskiej historiografii
nie ustają próby zmierza­
jące do usprawiedliwienia,
a nawet rehabilitacji poli­
tyki zagranicznej Hitlera.

Nie chodzi bynajmniej, o

opinię byłych hitlerowców
czy neofaszystów w NRF.

Nam chodzi o fał­
szerzyhistoriiwuni­
wersyteckich biretach i do­
ktorskich togach, którzy od
lat prowadzą kampanię o

wybielenie Niemiec i ich
ekspansjonistycznej poli­
tyki, a która w okresie Hi­
tlera nabrała jedynie ludo­
bójczych kształtów. Fałsze­
rze ci każdą kolejną ocz

nicę napaści na Polskę wy­
korzystują do spotęgowania
akcji przeciwko wyrokowi
norymberskiemu.

Ogólnie rzecz biorąc, tyra
fałszerzom historii chodzi
o spopularyzowanie poglą­
du, że Hitler wcale nie
chciał wojny, ale został do
niej sprowokowany przez
„.nieobliczalną” politykę
Polski i pewnych kół „an-
tyniemieckich” w Anglii.
Tezę taką reprezentował
nestor historyków w NRF,
zmarły niedawno prof. Ger­
hard Ritter, który w swo­
jej pracy „Niemiecki pio-
blem” dawał do zrozumie­
nia, że winę za wybuch
wojny światowej ponoszą
twórcy Traktatu Wersal­
skiego, że w Niemczech
nikt, nawet koła wojsko­
we, nie chciały wojny, że

głównym celem Hitlera by­
ła walka z ZSRR, że to ra­
czej Zachód (a więc i Pol­
ska) popełnił błąd, uniemo­
żliwiając Hitlerowi rozpra­
wienie się z bolszewizmem,
a to dlatego, że Anglia i
USA weszły na drogę soju­
szu z ZSRR.

W 1965 roku, podczas obrad
XII Międzynarodowego Kon­
gresu Historyków w Wiedniu

inny dziejopis zachodnionie-

miecki, prof. Bolko Freiherr
von Richthofen, znany ze swo­
ich rewizjonistycznych enun­
cjacji na zjazdach „śląskiego”
ziomkostwa, wystąpił publicz­
nie z żądaniem rewizji poglą­
dów na odpowiedzialność Nie­
miec za wywołanie drugiej
wojny światowej, ponieważ
agresja na Polskę była jedy­
nie aktem samoobrony przed
antyniemiecką konspiracją w

Europie...

Legenda o „narzuconej”
Niemcom wojnie, legenda
— która służy obecnie o-

Marian Podkowiński

Fałszerze

Września
kreślonym kołom w NRF
w ich walce nie tyle o wy­
bielenie samego Hitlera,
ile o rehabilitację tradycyj­

nej linii politycznej impe­
rializmu niemieckiego, nie
jest dzisiaj problemem wy­
łącznie historycznym
przedmiotem sporu
dzy historykami. Jak
sznie podkreśla prof.
deusz Jędruszczak,
blem ten stał się jednym z

centralnych
propagandy NRF przeciw­
ko naszym granicom
chodnim. W tym przedmio­
cie — powiada prof. Ję­
druszczak — lansuje się w

Bonn następujące rozumo­
wanie: Jeżeli Niemcy nie
ponoszą wyłącznej winy za

napad na Polskę t wywo­
łanie drugiej wojny świa­
towej, to decyzje podjęte
w stosunku do nich w 1945
r. przez zwycięskie mocar­
stwa są niesprawiedliwe.
Dotyczy to zwłaszcza spra­
wy granic z Polską. Jeżeli
zaś decyzje te uznać za

niesprawiedliwe, to należy
je zmienić. W tym właś­
nie kierunku żegluje orze-

ważna część konserwatyw­
nych czy reakcyjnych hi­
storyków w NRF, wspo­
magana w dodatku przez
brytyjskich i amerykań­
skich kolegów zwalczają­
cych w trzydzieści lat od
agresji na Polskę politykę
R.c.osevelta i Churchilla i
pośrednio wybielających
Hitlera.

Przypomnijmy, że już w

1961 roku znany brytyjski
historyk, prof. A. J. P. Tay­
lor, w swojej (tłumaczonej
również na język niemiec­
ki) pracy „Źródła II wojny
światowej" gotów jest u-

znać, że „Hitler nie był ani
bohaterem, ani też złoczyń­
cą”. Jego zdaniem, Hitler
po prostu „wśliznął się” w

wojnę i dał się nabrać dy­
plomacji brytyjskiej. Tay­
lor bagatelizuje sprawę a-

neksji Austrii i Sudetów,
uważając, że nie musiało
to wcale doprowadzić do
wojny w Europie...

czy
mię-
słu-
Ta-

pro-

argumentów

za-

Bez względu na motywy,
jakimi kierował się prof.
Taylor w swojej „rewela­
cyjnej’’ książce, jedno jest
pewne: wzmocnił pozycję
tych historyków zachodnio-
niemieckich, którzy do­
tychczas jeszcze nieśmiało
wysuwali swoje tezy. Na­
brali oni jednak animuszu,
kiedy po Taylorze na rynku
zachodnioniemieckim poja­
wiła się praca amerykań­
skiego z kolei
prof.
San Francisco
eona wojna”. Wiadomo, że

praca Hoggana (prawie ty­
siąc stron druku), pojawi­
ła się początkowo w języ­
ku niemieckim i została
sfinansowana przez neohi-
tlerowskie wydawnictwo.

Na marginesie pracy
prof. Hoggana, dziennik
„Die Welt" pisał: „To mo­
numentalne dzieło potwier­
dza wyniki pracy angiel­
skiego historyka Taylora:

historyka,
Davida Hoggana z

„Narzu-

gan — pragnął tylko ure­
gulować kwestię Gdańska,
a odmowa Polski na roz­
mowy z Ribbentropem w

tej sprawie, była najwięk­
szym grubiaństwem, i lkie
można sobie tylko wyobra­
zić”.

Oczywiście, brednie Hog-
gana można by pominąć
wzruszeniem ramion, gdy­
by nie fakt, że stały się
one punktem wyjścia za­
krojonej na szeroką skalę
kampanii rehabilitacyjnej,
prowadzonej już teraz z

otwartą przyłbicą przez
szereg wybitnych history­
ków zachodnioniemieckich.
Taylor i Hoggan, podobnie
jak szereg innych history­
ków na Zachodzie, sprzy­
jających zachodnioeuropej­
skiej integracji z NRF, w

charakterze bastionu NATO
na Wschodzie, stali się he­
roldami akcji rewi­
dowania dotychcza­
sowych pojęć o odpowie­
dzialności Trzeciej Rzeszy
za to wszystko, co zaszło
w Europie między ’939 a

1945 rokiem. Doszło do te­
go, że kiedy młodsi histo­
rycy w NRF, skupieni wo­
kół prof. Fischera z Ham­
burga czy prof. Krausnic-
ka z Monachium usiłowali
rozprawić się z niepoczy­
talnymi tezami Hoggana —

spotkał ich taki sam los,
jak tych spośród młodszych
polityków, którzy mają już
Po dziurki od nosa rewizjo­
nistycznego ujadania pod­
opiecznych p.p. Rehsa i Be­

ckera, prowodyrów prze­
siedleńczych ziomkostw w

NRF.

'■ ■>.

wykazuje na podstawie po­
miniętych lub zgoła prze­
milczanych dokumentów,
kto wymusił drugą wojnę
światową, a zarazem burzy
fundament wojennej i po­
wojennej propagandy o

wyłącznej winie Niemiec.
Stwarza naukowo zabez­

pieczone podstawy dla
przyszłego traktatu poko­
jowego z Niemcami”. Dla
polityków i historyków za­
chodnioniemieckich praca
Hoggana, to pomoc, jakiej
nigdy spodziewać się nie
mogli! Czegóż tam

Prowokacyjna i
wie interpretująca
menty czasów wojny i lat
ją poprzedzających, książ­
ka Hoggana usiłuje zwalić
odpowiedzialność za wy­
buch drugiej wojny świa­
towej przede wszystkim na

...Polskę, następnie zaś na

Wielką Brytanię. Powołu­
jąc się na pamiętniki Rib-
bentropa (wydane w 1953
r. przez jego żonę) pt. —

„Między Londynem a Mo­
skwą”, Hoggan powraca do
hitlerowskiej tezy o przy­
czynach wybuchu wojny z

Polską, usiłując przy tym
całkowicie wybielić Hitle­
ra. „Hitler nie chciał woj­
ny z Polską — pisze Hog-

nie mai
fałszy-

doku-

Na przygotowanym przez
polityków i historyków
gruncie zakwita w NRF
ziarno fałszerstwa, zasiane
tyle już razy wytrawną rę­
ką zawodowych mącicieli
pojęć i faktów na brze-
strzeni stuleci w historii
stosunków polsko - nie­
mieckich.

Oto i główny cel owych
publikacji, które fałszowa­
niem prawdy usiłują już
dzisiaj stworzyć polityczną
aurę, niezbędną dla repre­
zentacji interesów imperia­
lizmu niemieckiego na

przyszłych konferencjach w

sprawie bezpieczeństwa i
pokoju w Europie. Głosy,
jakie dochodzą nas z NRF
w 30-tą rocznicę Wrześ­
nia, gdzie w miesiącu tym
pogrobowcy Hitlera i jego
polityki szykują się do

marszu na Bundestag, są
nadal liczniejsze od głosów
rozsądku i rozwagi, jakie
pojawiają się i w tym spo­
łeczeństwie. Ale, dopóki
obrachunek z przeszłością
polegać będzie w NRF na

uchylaniu się od odpowie­
dzialności za krzywdy wy­
rządzone narodom Europy,
trudno będzie mówić o

unormowaniu sytuacji na

naszym kontynencie.

turalne oparcie, to przyjaźń ze Związkiem
Radzieckim. Wiedzieli, że niezależnie na­
wet od względów ideologicznych, Związek
Radziecki zainteresowany jest żywotnie
w umocnieniu Polski, aby nigdy więcej nie
stała się bazą wypadową ekspansji nie­
mieckiej na wschód, jak w roku 1941.

Za wystąpieniami polityków zachodnich
poszły decyzje rządów mocarstw zachod­
nich, które doprowadziły w konsekwencji
do zerwania współpracy sojuszniczej
i utworzenia dwóch państw niemieckich.

Z Niemiecką Republiką Demokratyczną,
która uznała nasze granice zachodnie za

moźliwia zrealizowanie dotąd tej Inicjatywy,
mimo powszechnego zainteresowania, jakie
wzbudziła na całym świecie.

Polska podkreśla także wielokrotnie, że

gotowa jest nawiązać normalne stosunki
z Niemiecką Republiką Federalną pod wa­
runkiem wyrzeczenia się przez ten kraj
pretensji terytorialnych. Odpowiedzią na

to są dalsze, otwarte żądania przywrócenia
granic Rzeszy z roku 1937 i stała odmowa
uznania powstałego po wojnie status quo.

W sposób zupełnie jawny odradzają się
tymczasem w NRF partie i ruchy neofa­
szystowskie, hitlerowscy zbrodniarze po-

Andrzej Magdoń 1945—1969

U

nienaruszalne oraz podjęła reedukację
społeczeństwa dla wytępienia wszelkiego
szowinizmu, Polska nawiązała przyjazne
stosunki, rozwinęła wszechstronną współ­
pracę gospodarczą i kulturalną.

W Niemieckiej Republice Federalnej
postanowienia poczdamskie w sprawie de-
nazyfikacji i likwidacji niemieckiego po­
tencjału zbrojeniowego bardzo szybko
stały się świstkiem papieru.

NRF zostaje przyjęta do NATO i rozpo­
czyna się szybka odbudowa przemysłu
zbrojeniowego oraz tworzenie armii, w

której czołowe stanowiska zajmują byli
hitlerowscy generałowie.

W tej sytuacji Polska staje się członkiem
Układu Warszawskiego — chociaż, podobnie
jak ZSRR i inne kraje socjalistyczne, politykę
bloków militarnych uważa za sprzeczną z za­
sadami pokojowego współżycia narodów.

W tym duchu polska dyplomacja podejmuje
znaną inicjatywę utworzenia w Europie środ­
kowej strefy bezatomowej, w której skład we-

szłaby Polska, Czechosłowacja, NRD i NRF. Od­
mowa Niemieckiej Republiki Federalnej unie-

zostają na wolności i zajmują eksponowane
stanowiska.

Reakcja opinii polskiej na te fakty ko­
mentowana jest przez polityków zachod­
nioniemieckich jako...... antyniemiecka fo­
bia Polaków” i brak gotowości do pojed­
nania (!)

Podczas, kiedy Polska stawia jako wa­
runek pokoju wyrzeczenie się rewizjoni­
stycznych roszczeń, w NRF dużo mówi się
o przyszłym zjednoczeniu Europy, jako rze­
komej gwarancji pokoju. Ale, kiedy Polska
wraz z innymi krajami socjalistycznymi,
wystąpiła z inicjatywą stworzenia systemu
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, nie
znalazło to przychylnego oddźwięku w

NRF.
Ostatnio, w wystąpieniu przedwybor­

czym, Władysław Gomułka zaproponował
Niemieckiej Republice Federalnej zawar­
cie traktatu potwierdzającego nienaruszal­
ność naszej granicy zachodniej, podobnego,
jaki Polska zawarła w 1951 roku z NRD.
Odpowiedź Bonn była negatywna. W za­
mian za to proponuje się zawarcie układu,

w którym Bonn podejmie zobowiązanie
wyrzeczenia się siły we wzajemnych sto­
sunkach. Ale co warta jest taka deklaracja
bez wyrzeczenia się przez NRF rewizjoni­
stycznych roszczeń do ziem polskich? Po­
dobne to jest — jak powiedział kiedyś
Władysław Gomułka do deklaracji, że
zarżnie się barana, nie używając noża.

*

Nawet ten skrótowy przegląd polskiej
polityki wobec Niemiec po II wojnie świa­
towej pokazuje, że nie jest to sztywna po­
lityka dyktowana emocjonalnymi uprze­
dzeniami. Oczywiście, dziwne byłoby, gdy­
by Polacy zapomnieli o tragicznych do­
świadczeniach ostatniej wojny, o 6 milio­
nach pomordowanych, o Oświęcimiu, zbu­
rzonej Warszawie... O tym będzie się w

Polsce pamiętać i przypominać pokole­
niom, które tego nie przeżyły. Ale polskiej
polityce zagranicznej obce jest pojęcie
zbiorowej odpowiedzialności wszystkich
Niemców za zbrodnie niemieckiego milita­
ryzmu i faszyzmu. Dobitnym przykładem
tego jest nasza przyjaźń z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, stosunek do kul­
tury niemieckiej — do tego, co najlepsze
w dziejach narodu niemieckiego. Mogą
o tym świadczyć chociażby nakłady uka­
zujących się u nas dzieł Manna, Goethe­
go i wielu, wielu innych wybitnych Niem­
ców.

W powojennej polityce Polski nie ma naro­
dowych fobii, jest natomiast uwzględnianie
wymowy faktów. Stąd zrozumiała nie­
ufność w stosunku do deklaracji, którym
przeczą fakty. Dlatego kraj nasz zajmuje nie­
przejednane stanowisko wobec wszelkich prze­
jawów odradzania się militaryzmu, faszyzmu,
wobec rewizjonizmu w Niemczech zachodnich.

Dlatego Polska konsekwentnie występuje na

forum międzynarodowym przeciwko przedaw­
nieniu ścigania zbrodni hitlerowskich. Reakcja
opinii światowej wobec polskich inicjatyw w

tej sprawie, podejmowanych w Komisji Praw
Człowieka ONZ — świadczy, że podziela nasze

stanowisko także społeczeństwo tych krajów za­
chodnich, których rządy weszły w sojusz z no­
wym militaryzmem zachodnioniemieckim.

Polska — kraj, który najbardziej ucier­
piał od Niemców, ma moralny obowiązek
zajmować takie stanowisko, które gwaran­
tuje narodowi' polskiemu, i nie tylko pol­
skiemu, pokój, bezpieczeństwo i nienaru­
szalność granic.

•) Jako ciekawostkę historyczną można dzi­
siaj przytoczyć glosy polityków emigracyjnego
rządu londyńskiego wołających w 1945 r.: „Nie
chcemy Szczecina, nie chcemy Wrocławia, Pol­
ska powinna się wyrzec ziem zachodnich”.

nosa
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Adres brzmiał: Nowo,
grzegórzecka bl. 2. O infor­
mację pytałem kilkakrot­
nie, idąc od przystanku
tramwajowego w głąb al.
Pokoju.

Starsza niewiasta: — tfo-
wogrzegórzecka? Nie wiem
o takiej ulicy.

Mężczyzna: — Ta aleja
dawniej nazywała się No-
wogrzegórzecką. Który to

może być blok?

Chłopcy bawiący się na

skwerze: — Nie znamy ta­
kiej ulicy.

W biurze spółdzielni mie­
szkaniowej. I pani: — Nie
słyszałam o Nowogrzegó-
rzeckiej. II pani: — Trzeba
przejść na drugą stronę
alei Pokoju. Tam w tyle
jest taka uliczka — nazywa
się Bobrowskiego.

Niewiasta spotkana na ul.
Bobrowskiego: — To była
dawniej Pasterska, a nie
Nowogrzegórzecka. Blok
drugi? Przypuszczalnie ten,
w którym mieści się apte­
ka.

Można polecić
Odnowiona 1 poszerzona o no­

we pomieszczenia restauracja
„Ermitage” utrzymuje renomę za­
kładu, w którym można smacznie

zjeść i być dobrze obsłużonym.
Po remoncie prezentuje się przy­
jemnie i estetycznie. Kierownic­
two lokalu dba o to by konsumen­
towi zapewnić duży wybór posił­
ków i zaspokoić różne smaki. Tak
można ocenić choćby menu z

dnia 16 lipca. W jadłospisie figu­
rowała prawdziwa obfitość tzw.

przystawek, zup, dań barowych,
na zamówienie; nie zapomniano o

jaroszach itp. i co nie mniej waż­
ne, po godz. 15 ani jedna pozycja
ńie była jeszcze z karty wykreślo­
na, podczas gdy w innych restau­
racjach o tej porze konsument

dowiaduje się o potrawach, któ­
rych już nie ma. Oddzielną pozy­
cję menu stanowiły dania przy­
gotowywane w ramach konkursu
o „Srebrną Patelnię”, a to: żurek,
klopsikl z kaszą hreczaną, sztuka

mięsa, pyzy i inne.

Ma „Ermitage” swoich stałych
bywalców, którzy cenią sobie tę
restaurację bardziej niż inne re-

Osiągnięcie
racjonalizatorskie
Zespół pracowników Głów­

nego Mechanika przy Spół-
dzelni Pracy „Gromada” pod
kierownictwem A. Molika wy­
konał nowy typ czyszczarki
uniwersalnej, mającej zasto­
sowanie w przemyśle skórza­
nym. Urządzenie to jest bar­
dziej ekonomiczne w eksploa­
tacji od dotychczasowych. Po­
nadto koszty produkcji czysz­
czarki są stosunkowo niskie.
Dla przykładu, gdy koszt bu­
dowy prototypu tej maszyny
wykonanej w Krakowie wy­
niósł 50 tys. zł, koszt , podob­
nej wykonywanej w.NRF wy­
nosi 6.390 marek. Nowy model
charakteryzuje się nowoczes­
nością rozwiązań konstrukcyj­
nych, a jego kształt i małe wy­
miary gabarytowe stawiają tę
czyszczarkę na poziomie stan­
dardu światowego.

(jmcl

W kinach we wrześniu
W 30 rocznicę najazdu hitlerow­

skiego na Polskę, w dniu 1 wrze­
śnia kino ,,Apollo” rozpocznie wy­
świetlanie filmu polskiego pt.
„Między wrześniem a majem”.

Drugą polską premierą miesiąca

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawię energii elektrycznej:
— w dniu 1 września, od godz.

7 do 15, przy ul. Tarłowskiej, pl.
Na Groblach 7, 8, 9, 13, ul. Stra­
szewskiego 4—15a;

— w dniu 2 września, od godz.
7 do 15, przy ul. Dominikańskiej
1,3,4;

— w dniu 3 września, od godz.
7 do 16, przy ul. Smoczej 8 i 10,
Koletek 1—13, 4—8;

— w dniu 4 września, od godz.
7 do 16, przy ul. Łukasiewlcza, Łu-
kasiewicza Bocznej, Chrobrego,
Dukatów, Ptasiej, Rusałek, Czer­
wonego Prądnika do torów PKP,
TOpolnickiego;

— w dniu 5 września, od godz.
7 do 15, przy ul. Karmelickiej 55,
57, 56—60, al. Mickiewicza 45—63;

— w dniach 1, 2 1 3 września,
od godz. 7 do 17, przy ul. Bara­
kowej, Dąbsklej, Niepołomskiej,
Kosynierów, Sierpowej.

Bliższych informacji udziela
RE I, tel. 586-80, wewn. 454.

Jeszcze tylko do niedzieli, dnia

31 sierpnia br. będzie czynna w

salonie wystawowym w Nowej
Hucie przy al. Róż 3 — wystawa
malarstwa pt. „Morze i jeziora”.

Kolejny informator — ao

zorca jednego z bloków,
wskazuje jako blok drugi
jeden z nowych budynków
przy ...dawnej Pasterskiej.
Wreszcie kierując się przy,
puszczeniem przypadkowo
spotkanej kobiety udało mi
się odnaleźć wskazany a-

dres. Notocgrzegórzecka bl.
2 okazała się jednym z do­
mów, uwzględnionym w

numeracji al. Pokoju.
Historyjka na pozór bła­

ha. Można by ją skwitować
stwierdzeniem, że szukają­
cy miał zwykłego pecha.
Jest jednak pewne ale...
Odszukanie któregoś z mie.
szkańców nowych osiedli,
zorientowanie się w istnym,
niezrozumiałym gąszczu o-

żnaczeń stanowi nie lada
kłopot dla kogoś spoza da­
nego osiedla. Gubią się na­
wet sami mieszkańcy. Za­
mieszanie i istny galima­
tias powoduje zwyczaj oz­
naczania bloków kolejnymi
numerami, w trakcie ich
budowy. Później, kiedy no­
wy budynek zajmuje nieja­
ko swoje miejsce w nume­
racji ulicy zaciera się bez
śladu tę pierwotną i tak do.
chodzi do perypetii podob­
nych opisanym na wstępie.
Podobnie przedstawia się
praktyka w przypadkach
zmian nazw ulic, chociaż —

przynajmniej na pewien o-

kres — można by obok no­
wej nazwy pozostawiać po­
przednią, oczywiście unie­
ważnioną. A całą tę historię
z kłopotliwymi oznaczenia­
mi nowych budynków i
zmian w nazwach ulic wy­
pada zaliczyć do rzędu po­
zornych drobiazgów, które
najzupełniej niepotrzebnie
komplikują ludziom życie...

(zg)

nomowane lokale. Nie należy jej
polecać osobom liczącym na szyb­
kie spożycie posiłku. Tu obsługa
celebruje swoje czynności, niekie­
dy do przesady.

Na koniec dwa pytania. Czy w

tego rodzaju lokalu nie powinno
stać się obowiązującą zasadą po­
dawanie napojów chłodzących z

lodu — przynajmniej latem? Dla­
czego wykonując remont nie za­
dbano o należytą wentylację? W

upalny dzień można tu się dosłow­
nie rozpłynąć... (zg)

W sali konferencyjnej „Domu Turysty” w dniach od 29 bm. do
4 września odbywa się kiermasz ubiorów szkolnych i przyborów
papierniczych. W niedzielę kiermasz trwać będzie od godz. 10 do 18.

Fot. W. Klag

720 tys. par butów
20 lat temu kilkunastooso­

bowy młodzieżowy OMTUR-
owski zespół postanowił zało­
żyć spółdzielnię. Mieściła się
wówczas w jednym niewiel­
kim pomieszczeniu przy Ryn­
ku Gł. i sprzedawała niemal
wszystko, co potrzebne do bu­
tów, a więc sznurowadła, pas­
tę, szczotki itd.

W minionych 20 latach
Spółdzielnia „Gromada” do­
pracowała się aż 200 zakła­
dów, a załoga liczy 1100 osób
zatrudnionych w Krakowie i
w województwie. Od roku 1966
krakowska „Gromada” pełni

września będzie film „Sąsledzi”,
który wejdzie na ekrany kina

„Wolność” w dniu 5 września.
Z zagranicznych filmów Centra­

la Wynajmu Filmów przygotowa­
ła dla Krakowa następujące pre­
miery; przygodowy film produk­
cji amerykańskiej — „Bunt na

Boundy” w kinie Kijów, poza tym
kilka filmów angielskich — „Mi­
lion lat przed naszą erą”, „Kobie­
ta wąż”, „Wyzwanie dla Robin
Hooda” oraz „Sidła”.

Kinematografia francuska będzie
reprezentowana na naszych ekra­
nach przez „Pannę młodą w ża­
łobie”, „święty zastawia pułapkę”
oraz film o Wietnamie pt. „17 ró­
wnoleżnik”.

Kino studyjne „Sztuka” poleci
we wrześniu film produkcji wło­

skiej — „Siedmiu braci Cervl”.

(pbor)

Malarz malował
Artystyczne farby olejne i przybory do nich nie stanowią rzeczy

powszechnego użytku, ale przecież w mieście takim jak Kraków,
istnieje sporo osób zainteresowanych tą grupą towarów. Z jednej
więc strony słusznie się stało, że przed jakimś czasem wycofano ten

asortyment z przeciętnych sklepów papierniczych, tworząc specjal­
ne stoisko w sklepie przy ul: Długiej 1, z drugiej — szkoda, że spe­
cjalizacja ta nie spełniła nadziei.

Wszystkie sklepy odsyłają klientów pod wspomniany adres, tu zaś
niestety od dawna brakuje pełnego wyboru farb olejnych (przede
wszystkim nie ma najbardziej poszukiwanej bieli), jak również —

stosownych pędzli.
W sklepie „Desy" przy ul. Brackiej sytuacja wygląda podobnie.

Wyjaśniono nam, te lada dzień ma rozpocząć się remont. „Desa” i
nie sprowadza przeto nowych towarów. Tym bardziej więc sklep
przy ul. Długiej powinien doskonale zaopatrzyć swe stoisko z far­
bami olejnymi i utensyliami do nich, aby spełnić zapotrzebowanie
licznej rzeszy zawodowych plastyków, młodzieży artystycznej i ama­
torów. (zaw)

25 rocznica

Powstania Słowackiego
Wczoraj w siedzibie, nowo­

huckiego oddziału ZBoWiD
HiL odbył się uroczysty wie­
czór z udziałem gości czecho­
słowackich i władz okręgu
ZBoWiD z Krakowa i Nowej
Huty.

Stronę słowacką reprezento­
wali:— Jan Poniczan — pi­
sarz, przedstawiciel rządu Sło­
wackiej Republiki Socjalisty­
cznej, Józef Krczyk — czło­
nek Prezydium Narodowego

i Federalnego Związku Anty­
faszystowskich Bojowników,
Laco Beno — członek Plenum
Słowackiego Związku Anty­
faszystowskich Bojowników,
Vaclav Vanek — attache kul­
turalny ambasady czechosło­
wackiej w Warszawie, płk.

W rocznicę
Września

30 SIERPNIA o godz. 18 w świe­
tlicy ZBoWiD przy ul. Wielopole
15 Zarząd Oddziału ZBoWiD Stare
Miasto organizuje spotkanie ko­
leżeńskie w związku z 30 rocznicą
najazdu hitlerowskiego na Polskę
i wybuchem II wojny światowej.
Po spotkaniu zostanie wyświetlo­
ny film.

31 SIERPNIA br. o godz. 18 w

świetlicy TSKŻ przy ul. Sław­
kowskiej odbędzie się manifesta­
cja antywojenna społeczeństwa ży­
dowskiego m. Krakowa w 30 rocz­
nicę napaści hitlerowskiej na Pol­
skę. W części artystycznej wystą­
pią artyści scen krakowskich.

1 WRZEŚNIA O godz. 18 W KDK

odbędzie się spotkanie z przedsta­
wicielem ZBoWiD — Stanisła­
wem Dąbrową-Kostką. Po spotka­
niu wyświetlone zostaną filmy:
„Westerplatte” i „Ofensywa wyz­
wolenie”. Wstęp wolny.

Tego samego dnia o godz. 14 na

boisku sportowym „Grzegórzecki”
przy al. Pokoju odbędzie się wiel­
ka manifestacja antywojenna mie­
szkańców Grzegórzek, w której
weźmie udział ok. 15 tys. miesz­
kańców tej dzielnicy, młodzieży i

pracowników grzegórzeckich za­
kładów pracy.

2 WRZEŚNIA br. o godz. 18 w

KDK odbędzie się pokaz polskie­
go filmu „Wrzesień — tak było”.
Słowo wstępne wygłosi ppłk. Jó­
zef Dybał. Wstęp wolny.

rolę zakładu wiodącego w Pol­
sce dla spółdzielni i uspołecz­
nionych zakładów przemysłu
terenowego branży obuwni­
czej. Innymi słowami: opieku­
je się ponad 300 zakładami tej
branży usytuowanymi na te­
renie kraju. Ciągle rozszerza

asortyment usług a wartość
produkcji i usług w tym roku
zaplanowana jest na kwotę 70
min zł.

W br. punkty usługowe
„Gromady” naprawią ponad
720 tys. par butów. Ośrodek
postępu technicznego i labo­
ratorium badawcze projektuje
nowe wzory obuwia, jak rów­
nież usprawnia pracę zatrud­
nionych w spółdzielni. Dzięki
„Gromadzie” nie czekamy na

naprawę butów tygodniami.
Dla przykładu — naprawa
ekspresowa obuwia w NRD
trwa 3 dni, w Polsce w punk­
tach „Gromady” zaledwie kil­
ka godzin. Prezes spółdzielni
Bohdan Waydowski, pełniący
równocześnie funkcję I sekre­
tarza Komitetu Środowisko­
wego PZPR spółdzielczości z

wielką troską opiekuje się
podległymi sobie punktami u-

sługowymi, aby mieszkańcy
naszego m*iasta nie mieli po­
wodów do skarg na usługi z

zakresu naprawy obuwia. Zre­
sztą punkty usługowe „Gro­
mady” zajmują się nie tylko
naprawą obuwia, lecz także
innymi usługami np. czysz­
czeniem rękawiczek.

(jmc)

Stefan Feja — z-ca attache
wojskowego czechosłowackiej
ambasady w Warszawie, Ru­
dolf Rychtarik — dyrektor
Ośrodka Kultury Czechosło­
wackiej w Warszawie, Michał
Choluj — z-ca dyrektora O-
środka Kultury Czechosłowac­
kiej w Warszawie.

Ze strony polskiej w wie­
czorze udział wzięli: prezes
ZO ZBoWiD — Zenon Grela,
prezes Zarządu Oddz. ZBoWiD
Nowej Huty — Włodzimierz
Żyła, prezes Zarządu Fabry­
cznego ZBoWiD Nowej Huty
— Antoni Dałkowski, przew.
Prez. DRN Nowa Huta — Ta­
deusz Górski, sekretarz KD
PZPR Nowa Huta — tow. Jan
Broniek.

Goście ze Słowacji zapoznali
się z ekspozycją pamiątek z

okresu ostatniej wojny, po
czym wzięli udział w wieczo­
rze — serdecznie witani przez
przybyłych na uroczystość. Po
zagajeniu przez przedstawi­
ciela Okręgu ZBoWiD — oko­
licznościowy referat ’.vygłosił
przedstawiciel słowacki —

wspominając przebieg i zna*-
czenie Narodowego Powsta­
nia Słowackiego w dziejach
Czechosłowacji-

Wspomnieniami z powsta­
nia podzielił się z zebranymi
— jego uczestnik — Roman
Wójciak.

W części artystycznej wie­
czoru wystąpili: Gustaw Papp
— artysta opery Słowackiego
Teatru Narodowego i Ewa
Pappowa — profesorka Kon­
serwatorium w Pradze.

Wieczór, który odbywał się
pod hasłem „Wieczna przyjaźń
i braterstwo broni” upłynął w

miłej i podniosłej atmosfe­
rze. (pbor)

Z redakcyjnej poczty
PECHOWE SKRZYŻOWANIE

Bardzo pechowe jest skrzy­
żowanie ulicy Czarnowiejskiej
z Alejami, dochodzi tam czę­
sto do wypadków. Zresztą i
samochód przedsiębiorstwa, w

którym pracuję miał tam wy­
padek — „Star” wywrócony
został do góry kołami, jeden
człowiek doznał poważnych o-

brażeń. Na mój chłopski ro­
zum proponowałbym na ulicy
Czarnowiejskiej, do świetlne­
go znaku „Stop” podłączyć
przerywacz — tak by znak
ten pulsował światłem; wtedy
nawet najbardziej zamyślony
kierowca zwróci nań uwagę i
zatrzyma się dając pierwszeń­
stwo pojazdom jadącym Ale­
jami.

Nazwisko i adres
znane redakcji

„STOSUNEK” DO KLIENTA

Przedmiotem niebanalnego
mojego zainteresowania jest
odrażający stosunek do klien­
ta w punkcie motocyklowym
na Wzgórzach Krzesławickich
w Nowej Hucie. Interpelacja
moja dotyczy zarówno imper­
tynencji ze strony obsługi jak
i stronniczości kierownictwa
zakładu w odniesieniu do za­
łogi. A przede wszystkim naj­
bardziej psuje dobre imię za­
kładu brak znajomości rze­
czy... W wyniku systematycz­
nego oszczędzania i kosztem
wielu wyrzeczeń nabyłem mo­
tocykl typu MZ-250. Jak prze­
widuje instrukcja po przeje­
chaniu 500 km zgłosiłem się
do przeglądu technicznego. Po
5 dniach bardzo sprawny mo­
tor przed przeglądem przestał
funkcjonować, musiałem więc
wyłożyć 80 zł na przetranspor-

Wypadki, kraksy...
Służba Ruchu Drogowego MO

interweniowała wczoraj w 10 wy­
padkach drogowych.

• Włodzimierz Kowak, 1. 9,
zam. Stachiewicza 17, został po­
trącony przez samochód na ul.
stacniewicza. Doznał on otwarte­
go złamania podudzia.

• Robert Oczkoś, 1. 4, zam. Ży­
wiecka 32, wypił spirytus mety­
lowy. Przewieziono go na ostry
dyżur, (pbor)

„Carmen” na Scenie Operowej
1 i 14 września na krakowskiej Scenie Operowej będzie grana

jedna z najpopularniejszych opęr — „Carmen” G. Bizeta.
W obu spektaklach w partii Don Josego wystąpi gościnnie so­
lista Opery Poznańskiej Sławomir Żerdzicki. Tytułową partię
śpiewać będzie mezzosopranistka krakowskiej Opery Halina

Szymańska. W spektaklu 1 września wystąpią soliści: Teresa

Gryboś, Teresa Wessely, Stefania Zachariasz, Wincenty Głodek,
Jan Lachowski, Tadeusz Podsiadło, Stefan Starzyk i Adam Szy-
bowski. Dyryguje Kazimierz Kord.

PRZED DNIEM

ENERGETYKA

Istotny udział w doniosłym pro­
cesie przeobrażania przemysłowe­
go i społecznego naszego kraju
ma krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Elektroenergetycz­
nego ELBUD. Jego dziełem jest
wybudowanie krajowego systemu
sieci najwyższych napięć i powią­
zanie tego systemu z układami e-

nergetycznymi krajów RWPG.

Wszędzie tam, gdzie powstawały i

powstają nowe centra przemysło­
we — w Tarnobrzegu, Nowej Hu­
cie, Puławach, Włocławku, Koni­
nie, Solinie — jako jeden z pier­
wszych na teren budowy wkra­
czały załogi ELBUD, aby budowa­
nymi przez siebie liniami zasilić
nowo powstające ośrodki w ener­
gię elektryczną. Wraz z załogami
innych przedsiębiorstw pracowni­
cy ELBUD pracowali przy elektry-
fikowaniu trakcji kolejowej. Jed­
nym z najpoważniejszych osiąg­
nięć załóg robotniczych i służb te­
chnicznych przedsiębiorstwa jest
opanowanie we własnej wytwórni
trudnego procesu cynkowania, co

umożliwia stosowanie w liniach

najwyższych napięć konstrukcji
stalowych całkowicie cynkowa­
nych. Swój dorobek i osiągnięcia
w 25-leciu PRL załogi ELBUD

podsumują podczas uroczystej a-

kademii z okazji Dnia Energetyka.

towanie pojazdu z Krakowa
do punktu. Na moją interwen­
cję u kierownika zakładu po­
nowiono robociznę, która nie
przyniosła pozytywnego rezul­
tatu. Przy okazji obsługujący
emzetki p. Jagielski (junior)
zdumiony moimi roszczeniami
naraził mnie na wysłuchanie
impertynencji... Dlaczego po­
siadacze motorów skazani są
na łaskę i niełaskę jedynego w

swoim rodzaju punktu na te­
renie Krakowa? Przeraża mnie
myśl, że związany przepisami
gwarancyjnymi producenta bę­
dę musial nadal korzystać z

takich usług!
mgr Z. Pipień

Kraków 28 os. Willowe 1

Przed 30 laty

Pierwsze strzały
słyszane,

z Wawelu
W krytycznym dniu — 1

września 1939 — mieszkałem
takjakidziś—naWawelu—
wspomina p. FRANCISZEK
IGNAS — obecny dyspozytor
w skarbcu koronnym i zbro­
jowni Państwowych Zbiorów
Sztuki na Wawelu.

O godzinie 5-tej obudziły
mnie strzały. To krakowska
artyleria strzelała do samolo­
tów.

P. Józef Polkowski, pracują­
cy razem ze mną na Wawelu
twierdził, że to próba obrony
miasta. I ja tak myślałem —

do czasu, gdy z okien mego
mieszkania, wychodzących w

kierunku lotniska wojskowego
w Czyżynach — ujrzałem kłę­
by dymu i płomienie. Zrozu­
miałem wtedy, że to początek
wojny. Przystąpiliśmy do u-

krycia skarbów w specjalnie
przygotowanych schronach.

Natychmiast zgłosiłem się
do koszar wojskowych. Wcią­
gnięty zostałem w skład 3 puł­
ku wojsk kolejowych. 3 wrze­
śnia 1939 r. udaliśmy się na

wschód w kierunku na Dębicę,
Rzeszów i Nisko — gdzie nasz

transport został zbombardo­
wany.

To były straszne dni!

■gHH&KU

SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): Po­
skromienie złośnicy — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Trzy siostry — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Mi­
łość szejka — 19.15,

NIEDZIELA

STARY: Poskromienie zło­
śnicy — 19.15, KAMERALNY:

Trzy siostry — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Sindbad

Żeglarz — 17 .

------------------ ------------------ ——

SOBOTA

SOBOTA

APOLLO: Beczka prochu
(jap. 16 lat) — 10, 12.30, Zem­
sta hajduków (rum. 16 lat) —

13.45, 18, 20.15. CHEMIK: Fan-
tomas wraca (fr. 14 lat) — 19,
DOM ŻOŁNIERZA: Życie zło­
dzieja (fr. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Damski gang (ang. 16

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA:

Daleka jest droga (poi. 16 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Książe
i żebrak (ang. 11 lat) — 16, 18,
20. MASKOTKA: Tabliczka
marzenia (poi. 11 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Las po­
wieszonych (rum. 16 lat) — 18,
20.30. MŁ. GWARDIA: Przygo­
da z piosenką (poi. 14 lat) —

10, 12.15, 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Kobieta diabeł (jap 18

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Człowiek z Rio (fr. 16

lat) — 17 . UCIECHA: Kowbo­
ju do dzieła (ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Z

piekła do Teksasu (USA, 14

lat) — 17, 19. WARSZAWA:
Człowiek z Hongkongu (fr. 14

lat) — 15.45, 18, 20.30. WISŁA:

Olbrzym (USA, 14 lat) — 11,
Major Dundee (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Dziewica dla księcia (wł.-fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Operacja święty January (wł.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Na pomoc (ang. 11 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Siedmiu
w blasku złota (wł. 16 lat) —

17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Strzał w ciemności

(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Szczęście
(fr. 18 lat) — 14.45, 17.15, 20.
ŚWIATOWID: Obcy w domu

(ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Week­
end z dziewczyną (poi. 14 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Ostatni

po Bogu (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyki
Hasło Korn (poi. 14 lat) — 17, 19

WIELICZKA — Górnik:

Żyć aby żyć.
SKAWINA — Junak: Testa­

ment gangstera. Hutnik: nie­
czynne.

ZIELONKI — Krakowianka!

Niagara.
ZOO (Las Wolski) codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
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CHEMIK: Fantomas wraca

(fr. 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Życie zło­
dzieja (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: Wrzesień

(poi. 14 lat) — 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, Książę i
żebrak (ang. 11 lat) — 13, 16,
18, 20. MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30, Tabliczka marzenia

(poi. 11 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.

TĘCZA: Człowiek z Rio (fr.
16 lat) — 17, 19.15. UCIECHA:

Kowboju do dzieła (ang. 16

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. UGO­
REK: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 17, 19. Bajki
— 11, 12. WARSZAWA: Czło­
wiek z Hongkongu (fr. 14 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.30 . WISŁA:
Jezioro flamingów (meks. 7

lat) — 11, 13, Major Dundee

(USA, 16 lat) — 15, 17.45, 20.15.
WOLNOŚĆ: Dziewica dla

księcia (wł.-fr. 18 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11, 12. Operacja święty Ja­
nuary (wł. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Na pomoc (ang.
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12, Sied­
miu w blasku złota (wł. 16 lat)
— 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Strzał w ciemności

(ang. 14 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Obcy w domu (ang. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki 10, 11, Ostatni po Bogu
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk!
Hasło Korn (poi. 14 lat) — 17,
19.

SKAWINA — Hutnik: Syno­
wie Katie Elder.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codzien­
nie od godz. 9 do zmroku..

SOBOTA
WAWEL (9—17). SUKIENNI­

CE: 150-lecie ASP (10—15).
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): poi. mai. 1 rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary i

zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): niecz. PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): 25-Iat

PRL — architektura, urbani­
styka, budownictwo (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): Osiągnięcia ziemi krak. w

25-leciu PRL (11—18). ARCHE­
OLOGIA (Poselska 3): Sztuka

peruwiańska (10—14). GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat
roślin i zwierząt epok ub. o -

raz wyst. minerałów (9—17).
HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje i kultura Krakowa)
(Franciszkańska 4): Z dziejów
drukarstwa i introligatorstwa:
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14), RYNEK GŁ. 35:
Plakat krakowski (13—20).
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni-

ca): 11—15. PRYZMAT (Łob­
zowska 3): wyst. prac. M.

Sperling i J. Jaremy (11—22)
KLUB TPPR (Rynek Gl. 20):
Lenin w Polsce (15.30—20).
PODZIEMIA kościoła św. Woj­
ciecha: Dzieje Rynku Krak.

<10—18). TPSP (al. Róż 3):
Morze i jeziora. MUZ. LOTNI­
CTWA (Czyżyny): 10—14 .

KLUB MPiK (Jagiell. 1): wyst.
malarstwa Grupy 5 „Siad”.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: 10—16. DOM

SZOŁAYSKICH: 10—16. DOM
MATEJKI (Floriańska 41): Da­
ry i zakupy dla Domu Matej­
ki. NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Cyna w dawnych czasach

(10—16). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczep. 4): Osiągnięcia ziemi
krak. w 25-leciu PRL. ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): 10—
13. GEOLOGICZNE (Senacka
3): Świat roślin i zwierząt
epok ub. oraz wyst. minera­
łów (9—17). RYNEK GŁ. 35:
Plakat krakowski 11—15. PRY­
ZMAT: niecz. PODZIEMIA
kościoła św. Wojciecha: 10—

15.
Pozostałe — jak w sobobtę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Dzierżyń­
skiego 44, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a,
OKULISTYC7NY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, PEDIATRYCZNY!
Strzelecka 2, CHIRURG.

DZIEC.: Kopernika 40.
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CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.

Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395-00, 395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57
422-22 . 417 -70

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­
ka 1, Plac Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd­
nicka 85/87. N . Huta — os . Tea­
tralne 23 (tlen), Centrum A

bl. 3 (tlen).
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Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

10.25 Z muzyki baroku. 10.50
Kurs jęz. franc. 11.00 Muz.
11.30 Koncert Ork. Mandol.
11.49 Gawędy rodzinne I. Ko­
wala. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 „Z kraju I ze świata”.
12.25 „Koncert z polonezem”.
12.45 „Rolniczy kwadrans”.
13.00 Orkiestry. 13.20 Mel. lud.
narodów radź. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 14.00 „Czy
znasz tę książkę”. 14.30 M jz.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina

dziewcząt i chłopców. 16.00
Dziennik. 16.10 „Popołudnie z

młodością”. 18.00 Wiad. 18.05

Przeboje studia Rytm. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15

„Dziś pytanie — dziś odpo­
wiedzi”. 19.30 „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”. 20.00 Dzien­
nik. 20.25 Muz. tan. 20.47 Kro­
nika sportowa. 21.00 Muz. tan.

21.30 „Piosenka Pana Fortu­
nata” operetka J. Offenba­
cha. 22.35 Muz. rozrywk. 23.00
Dziennik. 23.10 Orkiestry tan.

24.00 Wiad. 0 .10—3 .00 Program
nocny z Warszawy.

PROGRAM II

5.29 Kom. meteorolog. (KR).
5.30 Wiad. 5.40 Wiejski Tygod­
nik. 6.00 Proponujemy, Infor­
mujemy. 6 .20 Gimn. 6.30 Wiad.
6.40 Publicystyka międzynaro­
dowa. 6 .50 Muzyka i aktualno­
ści. 7.15 Kom. meteorol. (KR).
7.16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Dzien­
nik. 7 .50 Piosenka dnia. 3 .10
Muz. - (KR). 8.30 Wiad. 8.35
Ekonomika wojny — aud. dok.
9.00 Ork. rozrywk. 9 .30 Wiad.
9.35 Wspomn, uczestników Po­
wstania Słowackiego — and.
dok. 9.55 Chóry operowe. 10 25
Teatr PR „Afera pułkownika
R. Redlą” i „Węgierskie naz­
wisko” — dwa słuch. 11,12 Gra

zespół M. Janicza. 11 .25 Kon­
cert Chopinowski. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 G. Rossi­
ni III — sonata. 12.40—13.00
Przerwa dla Krakowa. 13.00 Tr.
z Rzeszowa (RZ). 13.40 „Kwa­
rantanna” — frag. pow. J.
Szczerbaka. 14 .00 Wiad. 14 .05
Piosenki z żołnierskiego ple­
caka. 14.30 Opowieść sierpnio­
wa — wsp. J. Mikke. 14 .45 Na

fortepianie 1 na organach gra
Earl Grant. 15.00 Starowar-
szawskie piosenki. 15.25 O.

Respighi: Poemat symf. „Pi­
nie rzymskie”. 15.50 O czym
pisze prasa lit. 16.00 Dziennik..
16.10 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17 .15 Pio­
senka przypomni ci — 1967 rok

(KR). 17 .30 ,,O wiejskich klu­
bach przed sezonem”. 17.45
Gra zespół organowy Rozgł.

Krak. 18.00 Fel. W. Zechentera R

„Ten wrzesień”. 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 „Widnokrąg”
— kom. akt. 19.00 Przegląd
wydarzeń „Echo dnia”. 19.17

Śpiewa Państw. Rosyjski Chór

Ludowy. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Recital tyg. — Arturo
Benedetti Michclangeli — fort.
20.32 Chwila poezji. 20.35 Po­
wrót na Montmartre - aud. i

sł.-muz. 21.05 Humoreski St. g
Grodzińskiej. 21.20 Muz. tan.

22.00 Z kraju i ze świata. 22.27
Wiad. sport. 22.30 Z nagrań
„Warszawskich Stompvrs6w”.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15
Koncert muz. popularnej. 23.50
Wiad. 24 .00 Muz. 0.05 Kalen­
darz Radiowy. 0.10—3.00 Pro­
gram nocny z Warszawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .10 Ka­
lendarz'Radiowy. 7.30 Gra Pol­
ska Kapela. 8.00 Dziennik. 8 .20 I

Muz. 8.30 Przekrój muzyczny
tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05 Fala
56. 9.15 Radiowy Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Malutki egzamin
— montaż dla dzieci. 10.20 „Na
ekranach świata” — mel. film.
11.00 Rozgłośnia harcerska.
11.40 „Sointia experimentaJis”.
12.05 Dziennik 12.15 Mówi nao­
czny świadek S. Lorentz. 12 .35
Muz. 12.45 Z trzech stron Pol­
ski. 12.45 Koncert zespołów lu­
dowych PR. 13.15 Nowości

programu III. 14.00 Najlepsze
z ich repertuaru. 14 .30 „W Je­
zioranach’.’. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 ‘Wiad. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń. 16.20

„Gdy płoną lasy” — słuch,
wg. dramatu J. Zawieyskiego.
17.50 Podwieczorek tan. W

przerwie wyniki gier liczbo­
wych. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Przemówienie
Min. Oświaty l Szkolnictwa

Wyższego prof. H . Jabłońskie­
go do nauczycieli. 19.25 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

„Matysiakowie”. 21.00 Gra
orkiestra tan.21.30 Zespół dzie­
wiątka. 22 .00 Relaks z orkie­
strą PR.23.00 Dziennik. 2.3 .10
Muz. tan. 24.00 Wiad. 0 .05 Ka­
lendarz Radiowy. 0.10—3 .00

Program z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30
Wiad. 6 .50 Muz. 7.30 Dziennik.
7.45 Orkiestra Manuela. 7 .59
Kom. meteorol. 8.00 „Moskwa
z melodią i piosenką słucha­
czem polskim”. 8 .30 Wiad. 8.35

„Racfioproblemy”. 8.45 Defila­
da rytmów — Listy do Apol-
lina — wiersze o Wrześniu.
Edward Elgar „Polonia”. —

„Staw” — opowiad. T. Nowa­
ka. — Polscy soliści. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.

manifestacji społeczeństwa
woj. katowickiego 1 opolskiego
na Górze św. Anny z okazji
50-tej rocznicy pierwszego
Powstania Śląskiego i 30-tej
rocznicy bohaterskiej obrony
Polski przed najeźdźcą hitle­
rowskim. 12 .30 Tr. z Rzeszowa.
13.30 Grają i śpiewają zespoły
regionalne. 14.00 Muz. i pio­
senki. 14 .30 Grają i śpiewają
zespoły regionalne. 15.00 Dla
dzieci „Wrzesień roku pa­
miętnego” — montaż literacki.
15.45 Niedzielne rendez vous.

16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Radiowa lista przebojów.
16.20 Fel. lit. pt. „W przed­
dzień zbrodni”. (KR). 16.30
Koncert Chopinowski gra Wi­
told Małcużyński. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17.30 Rewia pio­
senek. 18.00 „Purpurowe li­
ście” — słuch. I . Iredyńskie-
go. 18.45 Kwadrans melodii.
19.00 Wiad., fel. aktualny. 19.15
Muz. tan. 20.00 „Miłość do lite­
ratury” — wieczór lit.-muz.

(KR). 21 .33 Krak, aktualności

sportowe. 21 .40 Mel. egzotycz­
ne. 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogóln.
wiad. sportowe i wyniki Toto-
Lotka. 22 .25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 „Niedzielne spotkania z

muzyką”. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn. 0.05—3 .00 Program z

Krakowa.

10.00 „Droga Aniuty” — film

fab. prod. radź. 11.20—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia.
16.05 Program tygodnia. 16.30

„Tramp” — magazyn turysty­
czno-krajoznawczy. 16.50 Dzien­
nik TV. 17 .00 Gawędy wilków
morskich. 17.15 Spotkania z

przyrodą. 17 .45 Prezentujemy
„Życie Literackie” (KR). 18.00

Podwieczorek przy mikrofonie.
19.20 Dobranoc — Przygody
Joe. 19.30 Monitor. 20.05 ,,20.05
Naujocks wkracza do akcji”
— rep. 20.40 „Urzeczona” —

film prod. USA. 22.25 Dzien­
nik. 22.50 „Bigos starowarszaw-

ski” — Scenariusz Marek Sa-
dzewicz. 23.40 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9 .05 Przy­
pominamy, radzimy. 9 .30 In-

terwizja „Ostankino — pałac
muzeum". 10.00 Czterech pan­
cernych I piec — film poi.
10.55—12 .10 Przerwa. 12.10 Pro­
gram dnia. 12 .15 Dziennik. 12 .30

„Narodziny tańca” — film
dok. radź. 13.00 „Poszli wszy­
scy do powstania” — program

rocznicowy. 13.50 Przemiany.
14.20 „Droga Aniuty” — film

radź. 15.45 PKF. 16.00 „Wielka
gra” — teleturniej. 17 .00 Pol.
film tel. z serii „Klub prof.
Tutki”. 17 .25 Estrada Literacka
— Stanisław Grochowisk —

„Polnische Wirtschaft”. 18.00

„Skansen nad Narwią”. 18.35
Film z s. „Ojciec 1 syn”.
19.00 „Ambicje w herbie” —

rep. film. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Spr. film, z an­
tywojennej manifestacji z Ka­
towic. 20.40 Wrzesień w filmie

polskim. 21 .40 Czterej pancerni
i pies. 22 .35 Magazyn sporto­
wy. 23.05 Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
835-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole I.
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Społeczeństwo Krakowa, w Iecle 1939, przekazuje wojsku pol­
skiemu na Bynku Głównym karabiny maszynowe, zakupione ze

składek ludności.

T
AMTFN sierpień
był gorgey — do­
słownie i w prze­
nośni. Ważyły się
przecież szale

pokoju i wojny.
Ale sięgnijmy dc starych
dzienników...

Sierpniowe obchody 25 ro­
cznicy powstania Legionów
Piłsudskiego wypadły bardzo
okazale. Główne uroczystości
odbvłv się w Krakowie, na
Błoniach. To właśnie tutaj
wygłosił przemówienie Rydz
Śmigły, którego tekst „Tempo
Dnia” z 7 sierpnia opubliko­
wało pod wymownym tytu­
łem:

,, Realizujemy duchowy testa­
ment marsz. Piłsudskiego. Ostatnie
ostrzeżenie: Odeprzemy wszystki­
mi środkami bez reszty każdą
próbę bezpośredniego czy pośred­
niego uszkodzenia praw i godno­
ści naszego państwa. Historyczna
mowa Naczelnego "Wodza, który
powiedzte Naród Polski do zwy­
cięstwa”. A następnego dnia pi­
sało: „Marszałek Śmigły Rydz
mówił w imieniu całego trój-

przymierza Polski, Anglji i Fran­
cji... oplnja powszechna stwier­
dza, że Polska w wojnie nerwów

pokonać się nie da...”

Polska jest silna, przygo­
towana na każdą ewentu-

Ialność. Za nami Anglia i

Francja. Przeciwnik? — Nie
odważy się ryzykować wojny
z taką koalicją. Taki był ton

ówczesnych doniesień praso­
wych. Zacytujmy przynaj­
mniej niektóre z Ilustrowa­
nego Kuryera Codziennego”:

,,Sprawa Gdańska da się roz­
wiązać bez wojny. Każda prowo­
kacja Włoch i Niemiec spotka się
z odpowiedzią Ameryki” (1 sierp­
nia), „Niemcy trzeszczą gospo­
darczo i finansowo! W tym sta­
nie rzeczy nie mogą ryzykować
walki z całym śioiatem, Polska
armja za dobra więc... wojny
nie będzie” (10 sierpnia), ,Na
strach nie pomoże nawet linja
Zygfryda. Coraz silniejszy, pro­
ces rozkładowy w Niemczech”
(14 sierpnia), „Drugie Monachium

już się nie powtórzy! Francja
gotowa nawet zarządzić mobiliza­
cję” (76 sierpnia), „Rok 19.19 ta

nie 7938, Niemcy nie są w stanie

zaryzykować wojny! Silne nerwy
Europy i spokój złamią wyczy­
ny szaleńców (20 sierpnia). „W.
Brytania ostrzega stanowczo Hi­
tlera przed agresją na Polskę.
Anglja gotowa na wszystko, 700

tysięcy nowych rezerwistów zmo­
bilizowała Francja” (25 sierpnia),
,,3 miljony ludzi pod bronią w

Francji, Anglja posiada już
800 ooo wyćwiczonych żołnierzy”
(28 sierpnia).

wojennych szans Niemiec w

świecie statystyki 1 geografii,
konkludując, że: „Blok odporu
jest blisko 14 razy większy od
bloku napastniczego.... Na jed­
nego napastnika wypada pię­
ciu...".

2 września IKC obszer­
nie komentował żądania Hit­
lera wobec Polski. Warto tu

przytoczyć przynajmniej nie­
które tytuły: „16-cie „żądań”,
którymi Niemcy chcą znisz­
czyć Polskę i podpalić Euro­
pę", „Obłędne „żądania” pana
Hitlera”, „16 razy - NIE! Oto
nasza odpowiedź". Dziennik
dementował również niemiec­
kie doniesienia o rzekomym
napadzie powstańców śląskich
na radiostację w Gliwicach.

(Jak wiadomo „napad" ów by!
jedną z prowokacji hitlerow­
skich, dokonanych w przed­
dzień wybuchu wojny.)

WOJNA wkroczyła niejako
na łamy dzienników
krakowskich dopiero

drugiego („Tempo Dnia”)
i trzeciego września
(IKC) wraz z odezwą Pana
Prezydenta R. P. do Narodu
Polskiego z dnia 1 września:

,, OBYWATELE
RZECZYPOSPOLITEJ”

Nocy dzisiejszej odwieczny
wróg nasz rozpoczął działania
zaczepne wobec Polski, co stwier­
dzam wobec Boga i htstorji.

W tej chwili dziejowej zwra­
cam się do wszystkich obywate­
li państwa w głęboktem prze­

tego samego dnia, oprócz po­
dobnych doniesień znalazło się
m. in. zarządzenie o wprowa­
dzeniu stanu wojennego w

Krakowie oraz informacja
zatytułowana „50 wagonów
cukru w Krakowie”, w której
Zarząd Miejski apelował do

kupców i spółdzielni o nie-
sprzedawanie cukru w ilości

przekraczającej 5 kg.

Nad zszywkami starych dzienników

KIEDY

wybuchła
WOJNA?

USPOKAJAJĄCO,
niema!

optymistycznie brzmiały
doniesienia nawet w dniu

31 sierpnia. „UZUPEŁNIAJĄ­
CE ZARZĄDZENIA WOJ­
SKOWE W POLSCE” (czytaj:
o mobilizacji) NIKNĘŁY NIE­
JAKO W CIENIU TYTUŁÓW
SKŁADANYCH DUŻYMI
CZCIONKAMI: „BERLIN
WIE CZEM MOŻE SKOŃ­
CZYĆ SIĘ WOJNA I NIE
SPIESZY SIĘ DO NIEJ”
(„Tempo Dnia”). Tegoż dnia
IKC relacjonował przemówie­
nie Chamberlaina wygłoszo­
ne na posiedzeniu Izby Gmin
w dniu 28 sierpnia pod na­
główkiem: Chamberlain oś­
wiadcza „NIE USTĄPIMY A.
NI NA KROK! ...Anglja nie­
złomnie i niezachwianie stoi
przy Polsce. ...Armja i flota
imperjum. brytyjskiego goto­
wa do zadania wrogowi poko­
ju ciosu decydującego...”.

Tenże „Ilustrowany Kuryer
Codzienny” z dnia 1 WRZE­
ŚNIA w artykule: „1:14! i
1:5” snuł rozważania na temat

świadczeniu, te cały naród w

obronie swojej wolności, nie­
podległości i honoru skupi się do­
koła wodza naczelnego t sił zbroj­
nych oraz da godną odpowiedź
napastnikowi, jak się to jut nie­
raz działo w htstorji stosunków

polsko-niemieckich.
Cały naród polski, pobłogosła­

wiony przez Boga, w walce o

swoją świętą i słuszną sprawę,
zjednoczony z Armją pójdzie ra­
mię przy ramieniu do boju i peł­
nego zwycięstwa.

(—) IGNACY MOŚCICKI
PREZYDENT

RZECZYPOSPOLITEJ

Pierwsze doniesienia z fron­
tu były jak najbardziej po­
myślne, przynajmniej w rela­
cji „Tempa Dnia” z 2 wrześ­
nia. „Garnizon polski odparł
atak na Westerplatte", „Lotni­
cy polscy zbombardowali Ber­
lin i Gdańsk”. Jeszcze więcej
powodów do optymizmu mo­
gli mieć czytelnicy na podsta­
wie doniesień prasowych z 3
września. „Tempo Dnia”:
„Anglia i Francja w stanie
wojennym z Niemcami”, „Lwy
z Westerplatte bronią się da­
lej”, „Kraków brawurowo od­
piera naloty", „100 czołgów
niemieckich rozbitych, 34 sa­
moloty strącone". WIKCz

MIASTO w pierwszym
dniu wojny, według
dziennikarskiej relacji

prezentowało się następująco:
„Można opowiadać o wielu
rzeczach, które działy się w

Krakowie iv pamiętnym dniu
1 września 1939 roku, O JED­
NYM JEDNAK MOWY NIE
BYŁO, A MIANOWICIE O
PRZERAŻENIU I PANICE.
Miasto zachowało się godnie,
stosownie do wspaniałych tra­
dycji polskiego rycerstwa, któ­
re powiadają, że na wypadelt
wojny „twierdzą nam będzie
każdy próg” a każdy obywa­
tel ---- kobieta czy mężczyzna
staje się żołnierzem...”.

Inny fragment: „... Ruch na uli­
cach odbywa się normalnie, wszy­
scy załatwiają sprawunki. W ka­
wiarniach przy stolikach rojno i

gwarno. A gdy rozlegnie się jęk
syreny, wszyscy spieszą na wyz­
naczone miejsca. Bez popłochu,
bez chaosu... Na błękitnym nie­
boskłonie ukazują się nieprzyja­
cielskie samoloty. Krążą jakby u-

patrując celu. W tern na firma­
mencie wyskakują eskadry siwych
ptaków. Ścigają najeźdźcę. Wróg
traci orientację. Skręca w bok,

cofa się. Ale ze wszystkich stron

osacza go stalowa armja. Rozlega
się huk strzałów, towarzyszy mu

błysk ognia t pióropusz dymu. Za

chwilę widać jak samolot nieprzy­
jacielski wpada w korkociąg. Na

peryferiach miasta rozgrywa się
ostatni akt...” (oba cytaty z „Tem­
pa Dnia").

4
WRZEŚNIA „Ilustrowany
Kuryer Codzienny” pre­
zentował kolejną, potężną

dawkę optymizmu. Imponują­
ce rozmiarami tytuły głosiły:
„Sejm manifestuje na cześć
Naczelnego Wodza”, „Wester­
platte — polski Alkazar”,
„Po pierwszym dniu wojny —

zaraza w niemieckiej Grena­
dzie”, „Na polu zwycięskiej
walki” (relacja o zestrzeleniu
2 niemieckich bombowców,
które spadły koło wsi Zura-
da). Sytuacja na froncie we­
dług komunikatu sprzed 2 dni
przedstawiała się następują­
co: .... Niemcy kontynuują
SILNE NATARCIE NA
FRONCIE PODHALA, ŚLĄ­
SKA I W KIERUNKU CZĘ­
STOCHOWY. W ciągu dnia
wczorajszego wojska nasze

zniszczyły w walce z jednost­
kami pancernymi niemiecki­
mi OKOŁO 100 CZOŁGÓW.
Na froncie POMORZA I
PRUS WSCHODNICH WAL­
KI TRWAJĄ NA POGRANI­
CZU. W REJONIE GDYNI
WALKT TRWAJĄ. WESTER­
PLATTE BRONI SIĘ.”

Znalazł się w tym numerze

dziennika i apel władz UJ do
młodzieży akademickiej o go­
dne wypełnienie obowiązku
wobec Ojczyzny i jakże wy­
mowna w swej treści notatka:
„Na Skutek uszkodzenia kabli
telefonicznych między Krako­
wem i Warszawą, zawiadamia
krakowska redakcja Polskiej
Agencji Telegraficznej, jak i
redakcja IKC — że nie były w

stanie otrzymać normalnego
serwisu depeszowego z War­
szawy”.

ROZWOJ sytuacji i prze­
bieg wypadków wyprze­
dzał doniesienia prasy.

Wszystkie relacje dotyczyły
czasu przeszłego. W chwili
gdy docierały do czytelników,
prawda była inna! A nie bra­
kowało także doniesień, które
nie miały pokrycia w rzeczy­
wistości.

1 września obudziły Kraków
wybuchy bomb zrzuconych na

Rakowice, dworzec kolejowy
i inne obiekty. Wojna była
faktem, chociaż z prasy kra­
kowianie mieli się o niej do-
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I' yłem tak zajęty szkicami projektu bu- L

rinwv plpkt.rnwni ■żp HnrtUrn-w nnJrnxri«*dowy elektrowni, że dopiero w połowie
sierpnia pomyślałem o niebezpieczeń­
stwie wojny...
W ewidencji wojskowej figurowałem

jako „nadkontyngentowy". Przeszkole­
nie, jeśli traktować je poważnie, odbyłem
podczas studiów, w Legii Akademickiej, gdzie
raz na tydzień kazano nam, studentom, nakła­
dać mundury wojskowe, pachnące naftaliną.
Ćwiczyliśmy musztrę, trochę strzelania i nu­
rzaliśmy się w błocie ku olbrzymiej satysfak­
cji podoficerów, nie mówiąc o pełnej wyższo­
ści pozie kadry oficerskiej.

O wojnie z Niemcami mówiło się niekiedy
wśród inżynierów. Mało kto wierzył jednak,
że wybuchnie naprawdę.

Co prawda inż. Zimowicz, skąpy w wynu­
rzeniach — twierdził, że z tej awantury moż- -

na nie wyjść cało, ale nikt nie brał na serio
jego sądów, nacechowanych panikarskimi na­
strojami typowego sceptyka- i niedowiarka;
Kto na tych ludzi zwracał uwagę? Młode po­
kolenie, wraz ze mną — wietrzyło w zapachu
wojny smak rychłego zwycięstwa, gdyby krzy-
żactwo odważyło się porwać na nasz kraj.

$
Przyjechałem do domu z końcem sierpnia.

Miasto żyło w podnieceniu. Nowe mundury,
żółciutkie, miękkie buty z cholewami — przy­
ciągały wzrok. Na gładkim, bezchmurnym nie­
bie zgrzytały samoloty. Sklepy okazyjnie wy-
przedawały towary; w dziennikach , ukazywa­
ły się komunikaty o wojnie nerwów; spor­
towcy padali sobie w ramiona po wygranym
meczu piłkarskim, z Węgrami. Z każdego afi­
sza przedzierał się w tłumy spokojny uśmiech

łysego marszałka.
Najpierw spotkałem ojca. Obnosił dumnie

swoje gwiazdki porucznika rezerwy Wpraw­
dzie mundur wisiał na nim, jak ubranie ze

starszego .brata, a nogi w „saperkach” obijały
się o brzegi skóry niczym serce w odwróco- .

nym dzwonie — to przecież twarz wyglądała
dziarsko - .spod, miękkiej polowej rogatywki. ■
Przywitał mnie pytaniem, czy zostałem ńnWo­
łany w szeregi armii? Tak się wvra~:' o ile
mnie pamięć nie zawodzi: „w szereg: armii”.
Brzmiało to bardziej uroczyście i jakoś — bo­
jowo.

Po drodze do biura — przystanąłem pod
RKU namyślając się, jak wypowiedzieć moje
zgłoszenie na ochotnika do wojska. Zagarnęła
mnie kolejka czekających. Kiedy wreszcie do­
tarłem przed biurko obwieszonego*medalami
majora, który popatrzył na mnie zmęczonymi
oczkami, jak czarnuszki w bułkowatej twarzy
— wykrztusiłem kilka'frazesów o ojczyźnie i
Obowiązku. — „Macie czas, na wszystko przyj­
dzie pora. Nie róbcie paniki, w tej chwili po­
wołujemy ludzi tylko na wszelki wypadek.
O mobilizacji — ani słychu...” — ziewnął po-

kazując nadpsute zęby Przestępowałem z

nogi na nogę, przypomniało mi się — że w po­
dobny sposób oddalano moje usługi podczas
wielomiesięcznych starań o posadę.

Odszedłem zdezorientowany.

Za dwa dni ogłoszono mobilizację.
Ponownie wyruszyłem pod RKU. Ujrzawszy

zatłoczoną sień i olbrzymie zbiorowisko ludz­
kie wypełniające dziedziniec koszarowy —

zrezygnowałem z czekania. Pomyślałem, że

koni dorożkarskich. Nawet nie wiadomo, co

z tą wojną... Ja przypuszczam, że to tylko
zwykła profilaktyka.

— Zobaczymy. Mnie się wydaje, że więcej
ufamy gazetom i afiszom, aniżeli rozsądkowi.
I że porównanie z koniem dorożkarskim wca­
le nie odbiega od rzeczywistości. Niestety —

dotyczy ono raczej większości... Obym się my­
lił. Wołałbym nawet sam być tym koniem.

— Przywdziewasz szaty Kassandry — po­
wiedziałem drwiąco — zresztą, nie mówmy

pospieszał nas

Jerzy Bober

MJBauiiwawflWBgwiii n^wa

i tak stopniowa mobilizacja zgarnie mnie do
wojska w najbliższych dniach, bez propono­
wanego ochotnictwa. Zawróciłem Przed wej­
ściem do biura spotkałem Józka.

— Ty tutaj? — uściskałem go Był opalony,
bez marynarki. Zdawało mi się, że nieco przy­
tył.

-— Przyjechałem w nocy, chcialem cię zoba­
czyć. Myślałem, że zostałeś już zmobilizowa­
ny... — mówił z ożywieniem, ale jego twarz

wyrażała jakąś smutną powagę.
Niełatwo dostać się do_______ _____

... wojska —

mruknąłem — zresztą ty także w cywilu.
— Do mnie, nie mają zaufania... — poruszył

barkami i zacisnął usta.
— Opowiadasz bzdury! — skrzywiłem się.

— Po prostu mamy jeszcze czas. W razie rze­
czywistej potrzeby na pewno nas powołają.
Jakiś porządek musi obowiązywać.

— Ja sądzę, że czasu właściwie jest nie­
wiele. To, bracie, nie przelewki! Nie chcę być
złym prorokiem... Co do mnie natomiast — to

uważają, że lewicowcy nie mają prawa bro­
nić ojczyzny... — dodał z goryczą.

— Przesadzasz! — zamknąłem dyskusję. —

Jesteś uczulony na te sprawy. W ogóle nie
jestem pewny, czy twoje zapatrywania nie są
przypadkiem podobne do klapek na oczy u

FRAGMENT POWIEŚCI

o tym. Za nas decydują inni, mądrzejsi. Okaże
się, kto ma rację.

Nie odezwał się. Po chwili ruszyliśmy w

kierunku śródmieścia. Dalsza rozmowa nie
kleiła się. Doszliśmy do plant.

— Zajrzę do ciebie jutro przed południem
— podał mi rękę i nie wypuszczając mojej,
dodał po namyśle: — wiesz, już dawno chcia-
łem przeprowadzić z tobą zasadniczą rozmo­
wę...

Pożegnałem go, może zbyt pośpiesznie Tro­
chę mnie rozśmieszył zapowiedzią owej, za­
sadniczej rozmowy. — Też sobie wybrał odpo­
wiedni moment!

Rano obudził mnie warkot samolotów; Pod­
biegłem do okna wraz z matką. Przez zaklejo­
ne paskami papieru szyby, widzieliśmy prze­
latującą nad dachami, eskadrę. Kamienica
drżała od wstrząsów. Ojca już nie było

Potem z radia dowiedziałem się, że jest
wojna. Odczuwałem tylko podniecenie i go­
rączkową ciekawość. Matka płakała, kiedy
ojciec zajechał przed dom wojskowym autem.

Zaczęły się przygotowania do ewakuacji, bo
podobno rezerwy drugiej linii grupowały się
w głębi kraju.

gStgSiSg z zadrukowaną jedną stroni­
cą. Nie brzmiały już uspoka­
jająco doniesienia w rodzaju:
„Australja 1 Nowa Zelandja
wypowiadają wojnę Niem­
com”, „Francuskie i angielskie
potężne eskadry bombardują
fabryki niemieckie. Panika w

całych Niemczech”, Pod na­
główkiem „SPOKOJ” dzien­

nik drukował odezwę Magis­
tratu stół. król, miasta Kra­
kowa do mieszkańców, którą
podpisał dr Stanisław Kli-
mecki. Oto jej fragment:

wiedzieć dopiero następnego
dnia.

2 września oglądali pierw­
szych jeńców niemieckich. I
to był jeden z nielicznych ra­
dośniejszych momentów tam­
tych dni. Już drugiego, na

skutek niepowodzeń wojsk
polskich — nad miastem za­
wisła groza. Nocą z 2 na 3.
września odbyła się konferen­
cja zwołana przez ówczesnego
wojewodę dr Józefa Tymiń­
skiego, w związku z zarządze­
niem władz centralnych o na­
tychmiastowej ewakuacji z

Krakowa władz, urzędów i

niektórych instytucji.
4 września powołany został

Obywatelski Komitet Pomocy
„dla ulżenia doli ludności,
zwłaszcza ofiar wojny”. A po­
trzebujących było wielu. Wal­
ki powietrzne nad miastem,
bombardowania, trudności ko­
munikacyjne spowodowane
wysadzeniem mostów stworzy­
ły trudną sytuację. Na dworcu
kolejowym koczowały tłumy
przejezdnych i uchodźców,
wygłodzone, pozbawione ja­
kiejkolwiek opieki...

POWAGA, żeby nie powie­
dzieć groza sytuacji, wyzie­
ra dopiero z publikacji na

łamach drugiego w dniu 4
września wydania IKC. U-
kazal się w czarnym kolorze.

„W chwili obecnej, tak donio­
słej dla Narodu i Państwa pierw­
szym przykazaniem jest zachowa­
nie równowagi i męskiego spoko­
ju. Zimna krew, opanowanie i wy­
trzymałość fizyczna t duchowa są
nieodzownym warunkiem utrzy­
mania bezpieczeństwa i porządku
wSród szerokich sfer ludności cy­
wilnej. Gorący patryotyzm i oby­
watelskie wyrobienie Krakowian
okaią się niewątpliwie czynnikiem
jedynie pożytecznym w tak po­
ważnych chwilach...”

Równie poważnie brzmią!
odredakcyjny komentarz pt.
„SYTUACJA W KRAKO­
WIE”:

„Wydajemy ten numer IKC —

...iu minimalnych rozmiarach —

zarówno z braku dostatecznej 1-

lości materiału wobec niemożności

korzystania z linjl telefonicznych,
a możności bardzo ułamkowego
tylko korzystania z radja, jak ró­
wnież z braku sił redakcyjnych t

technicznych, oraz warunków, W

jakich praca nas wszystkich tią
odbywa... Wiadomości jakie nad­
chodzą z pola walki brzmią uspo­
kajająco. Oczywiście nie możemy
podawać szczegółów... Niemniej
na ogól według zapewnień, które

mamy, sytuacja pomimo te jest
trudna nie daje powodu do więk­
szych obaw. Zresztą jak zawsze I

wszędzie tylko zachowanie spoko­
ju wywołuje — spokój...”

6
WRZEŚNIA wkroczyli
Niemcy, Pierwszymi czyn­
nościami tymczasowego

zarządu wojskowego były —

ustalenie godziny policyjnej
od 6.30 wieczorem do 5 rano

oraz zatrzymanie 25 najwy­
bitniejszych obywateli miasta
jako zakładników na czas

przemarszu oddziałów nie­
mieckich. Rozpoczynał się
najtragiczniejszy okres w

wiekowej historii podwawel­
skiego grodu...
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— Pojedziesz z nami! —

ojciec
Sprzeciwiłem się.
— Nigdzie nie jadę!
Matka przyskoczyła do mnie.
— Ależ Pawle...
Odsunąłem ją łagodnie i stwierdziłem sta­

nowczo:
— Zostaję tutaj. Skoro ojciec musi jechać, to

trudno. Ale, po co ciągnąć za sobą rodzinę?
Moje słowa zrobiły wrażenie na matce. Za­

wisła pytającym wzrokiem na twarzy ojca,
który także stracił poprzednią pewność siebie.

— Może istotnie, lepiej poczekać... — rze-

kła nieśmiało.
Ojciec starł chustką pot z czoła
— Powiedzieli, że trzeba ewakuować rodzi­

ny... Zresztą, jak chcecie. Ja muszę — bąkał
zakłopotany.

— A gdyby nadeszło wezwanie mobiliza­
cyjna? Powinienem zostać tutaj Nie znoszę
paniki! — powtórzyłem ulubiony zwrot z

ostatnich dni.
Matka ciągle była niezdecydowana Widzia­

łem. jak walczy w niej przywiązanie żony do
męża—ilękomnie

— Jestem na służbie — powiedział ojciec
jakoś żałośnie, po cywilnemu. — Namyślcie
się. Przyjadę jeszcze..

Usłyszeliśmy przeraźliwy ryk syreny alar­
mowej.

Ojciec zbiegł po schodach Widziałem przez
okno, jak wsiadał do polowego „łazika”.
Zamknąwszy mieszkanie, schodziliśmy do
piwnicy. W klatce schodowej rozbrzmiewały
nawoływania, komendant bloku obrony prze­
ciwlotniczej zganiał przechodniów do sieni.

Wysoko mruczały samoloty Słabo odgryzała
się artyleria Z któregoś dachu skrzeczały ka­
rabiny maszynowe. Za chwilę nadpłynęły głu­
che uderzenia bomb

Wyskoczyłem z piwnicy, zostawiwszy matkę
w otoczeniu sąsiadów. Przepychałem się mię­
dzy stłoczonymi ciałami, szczelnie zalegający­
mi sień.

$
Przez dwa następne dni między komunikaty

wojenne zakradla się wiadomość, że nasz iront
zakreśla luk w kierunku miasta. Coraz czę­
ściej padało słowo: ewakuacja Krążyły plot­
ki, że Niemcy aresztują młodych mężczyzn.
Ojciec nie wrócił. Matkę gnębiły złe przeczu­
cia. Sama zaczęła mnie wypychać z domu. Po­
szedłem na dworzec kolejowy. Pociągi były
przeładowane, nad stacją dudniły srebrne
„Avie” przypominające z oddalenia zwiewne
jętki.

Poza tym. niebo było spokojne, niekiedy
siadały na nim rzadkie obłoczki. Jedynie po­
nad lotniskiem wyrastały kłęby chmur ze

zbombardowanych hangarów. Dworzec drgał
jak mrowisko—

Mieszkańcy Krakowa tłumnie pośpieszyli w dniach poprzedza,
jących wybuch wojny — do prac przy kopaniu umocnień obron,

nych na przedpolach miasta.
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